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W’ "YDARZENIA w Czecho­
słowacji od dawna, a 
szczególnie w okresie 
ostatnich miesięcy przy­
kuwały uwagę szero-
kiej opinii publicznej 

nie tylko w naszym kraju. Od pew­
nego czasu były i są one powodem 
głębokiego zaniepokojenia społe­
czeństwa polskiego. Zaniepokojenie 
to wzmagało się. w zależności pd 
rozwoju sytuacji w CSRS i docho-
dzących 
troski o 
sąsiada

do nas wieści. Przejawem 
to, co się dzieje u naszego 
były liczne wystąpienia

czołowych działaczy państwowych 
i politycznych naszego kraju. Spo­
łeczeństwo polskie jest bowiem 
szczególnie zainteresowane rozwo­
jem sytuacji w CSRS.

Po pierwsze dlatego, że- to nasz 
najbliższy południowy sąsiad, z któ­
rym mamy ponad tysiąc trzysta 
kilometrową granicę. Po drugie 
dlatego, że Czechosłowacja jest kra­
jem o tym samym ustroju społecz­
no-politycznym. Po trzecie — jest 
jednym z ważnych najbardziej wy­
suniętych na zachód członów Ukła­
du Warszawskiego, będącego gwa­
rantem pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Czechosłowacja, podobnie 
jak Polska i Związek Radziec­
ki, doświadczyła tego, czym by­
ła agresja hitlerowska i rozpę­
tana nią TI wojna światowa. 
Udział CSRS w Układzie Warszaw­
skim. zabezpierm bardzo istotną 
flankę na styku z siłami imperia­
listycznymi. Czechosłowacja — bę­
dąc poza tym krajem o wysokim 
st pniu uprzemysfcwienia — Od­
grywała i odgrywa istotną rolę w 
rozwoju gospodarczym całej wspól­
noty socjalistycznej RWPG ' zaś — 
dając możliwości efektywnej spec­
jalizacji ■ i szerokiego zbytu wyro­
bów przemysłu czechosłowackiego 
— jest także dla naszych południo­
wych sąsiadów ważnym czynnikiem 
kształtującym perspektywy rozwo­
ju. To jeszcze jeden ważny ele­
ment, określający pozycję tego kra­
ju i zainteresowanie tym, co ;tam 
się dzieje.

Rozwój sytuacji w Czechosłowacji 
obserwowaliśmy szczególnie uważ­
nie w ciągu ostatnich trzech lat, 
kiedy to gospodarka naszego połud­
niowego sąsiada, po okresie głębo­
kich trudności w latach 1963—1965 
zaczęła się z nich wydobywać. 
Świadczyły, o. tym. choćby wyniki 
ekonomiczne osiągnięte w roku 1966 
i 1967. ’; Informowaliśmy ^ r^ 
cześńie o’ reform 
podjętych z inicjatywy Partii, ma­
jących na celu dalsze usprawnienie 
rozwoju gospodarczego. Dokonywa­
ne co pewien czas reformy gospo­
darcze są zjawiskiem normalnym, 
wynikającym z obiektywnych pra­
widłowości rozwoju gospodarki soc­
jalistycznej.

Czechosłowacką reformę gospo­
darczą przyjęliśmy więc ze zrozu­
mieniem, i oczekiwaliśmy, że podję­
te w tej dziedzinie inicjatywy — 
które przecież datują się na długo 
jeszcze przed styczniem br. — pro­
wadzić będą .do dalszego umocnie­
nia socjalizmu w Czechosłowacji, 
rozwoju gospodarczego naszego są­
siada, dalszego podniesienia pozio­
mu życiowego (już i tak jednego z 
najwyższych w krajach socjali­
stycznych), umocnienia współpracy 
z pozostałymi państwami socjali­
stycznymi.

Z podobnymi nadziejami spotkał 
się wśród przytłaczającej większoś­
ci społeczeństwa czechosłowackiego, 
zapoczątkowany proces przemian, 
których treścią miało być — jak 
to podkreśla opublikoteane przed 
kilku dniami w Pradze oświadcze­
nie grupy członków KC KPCz, 
rządu i Zgromadzenia Narodowego 
—r „znajdowanie nowego , oblicza 
socjalizmu, które- odpowiadałoby 
sposobowi życia i myślenia naszego 
narodu i z którym byłyby związane 
wszystkie perspektywy społeczeń­
stwa i jednostki".

Proces przemian, zainicjowany 
przez Partię, coraz częściej wyko­
rzystywany był jednak przez gru­
py rewizjonistyczne i - antysocjali­
styczne, którym przyświecały od- ' 
mienne. zupełnie cele (o poglądach 
niektórych'.przedstawicieli tych u- i 
grupowań pisaliśmy m. in. w orty- ; 
kulach „Rynek bez planu" „Ż.G.” ' 
nr 29 i 30 1968). Elementy te upla­
sowały się w ośrodkach masowego 
przekazu, na uczelniach oraz w , 
niektórych organach władzy. Słusz­
na, partyjna ocena istoty trudnoś­
ci, jakie, miały miejsce w Czecho­
słowacji, wysunięta przez Partię 
potrzeba reformy, zostały przez te 
rewizjonistyczne i antysocjalistycz­
ne grupy wykorzystane, do zaprze­
czania osiągnięć budownictwa soc­
jalistycznego, do przypisywania soc­
jalizmowi immanentnych wad, do । 
ataków na kierowniczą rolę partii l 
i na rolę państwa socjalistycznego, 
w szczególności w dziedzinie go­
spodarczej. do odbierania klasie ro- 
botniczei kontroli nad gospodarką. 
Ideolodzy tej grupy lansują jako 
środek uzdrawiający koncepcję fak­
tycznej rezygnacji z Centralnego pla­
nowania, zastąpienia go żywiołem 
rynkowym i dokonania zasadniczych 
zmian w strukturze przedsię­
biorstw.

Oceniając istotę tych koncepcji 
pisaliśmy w 30 numerze „ŻG": „Tak 
jak mechanizm rynkowy ma wyeli­
minować społeczeństwo i partię z

wpływu na decyzje makroekono­
miczne, tak wewnętrzna struktura 
przedsiębiorstwa ma ustawowo od­
sunąć organizację partyjną od po­
średniego nawet wpływu na decyzje 
mikroekonomiczne. Podobnie, okreś­
lana jest rola związków zawodo­
wych. Ich zadaniem jest przestrze­
ganie prawa pracy i zasad umowy 
zbiorowej. Prócz tego mogą przed­
stawiciele związków zawodowych 
zgłaszać opinie pracowników, . ale, 
nie w sposób wiążący ponieważ — 
„związki zawodowe nie odpowiada­
ją za działalność organów inicja­
tywy przedsiębiorstwa", i aby nie 
było żadnych wątpliwości dalej 
stwierdza się: „Przedstawiciele . za­
łogi w organach kierowniczych 
przedsiębiorstwa wybierani drogą 
wyborów w wykonywaniu swej 
funkcji nie są zobowiązani respek­
tować decyzję organów związko­
wych".

Podobną ocenę znajdujemy w cy­
towanym już oświadczeniu komuni­
stów czechosłowackich.

„...Niestety, ten okres poszukiwań 
i przeobrażeń naszego społeczeństwa 
został nadużyty we własnych ce­
lach dla aktywnego Wkroczenia na 
arenę polityczną przez siły, które 
czekały przez wiele lat sprzyjające­
go momentu, aby zdyskredytować 
partię i zakwestionować jej poli­
tyczne i moralne prawo do kiero­
wania społeczeństwem. Tym prawi­
cowym siłom wyszły faktycznie 
naprzeciw również pewne siły 
wewnątrz partii i w organach par­
tyjnych, które tym samym popadły 
w sprzeczność z zasadami i celami 
partii, z ideami proletariackiego in­
ternacjonalizmu. Podjęły one wspól­
nie wysiłki w kierunku systema­
tycznego naruszania konstytucyjne­
go charakteru naszej reformy poli-
tycznej i skupiły 
walce przeciwko

te wysiłki na 
pozytywnym po-

czynaniom partii i organów pań­
stwowych...". •

Program sił rewizjonistycznych 
i antysocjalistycznych w Czechosło­
wacji sprowadza się do odsunięcia 
Partii i klasy robotniczej od kie­
rowania procesami gospodarczymi 
i społecznymi, do wprowadzenia 
niekontrolowanego żywiołu rynko­
wego, do dyktatu menadżerskiego, 
do ograniczania współpracy z kra­
jami socjalistycznymi i coraz sil­
niejszego wiązania się ekonomicz­
nego .z kapitalistycznym zachodem. 
Poglądy te oznaczają, krótko mó­
wiąc, ewąlucję ■ w kierunku syste­
mu burżua.zyjnego.
. Nie ograniczano się jednak tylko 
do ich głoszenia. Z . coraz większą 
aktywnością próbowanp te poglądy

W NUMERZE
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P^e.stawaU struktura, zużycia paliw wynika z posiadania głównie za- 
sodow węgla. Ale to przecież wcale nie tani surowiec, a nasze potrzeby paliwo­
we szybko rosną. Czy, nie można -więc unowocześnić naszej bazy paliwowej po­
przez szersze niż planujemy stosowanie bardziej ekonomicznych sutowców 
energetycznych — ropy, i zwłaszcza gazu ziemnego, którego wielkie zasoby już

- u nas odkryto? Co hamuje postępy gazyfikacji kraju?

Tadeusz Baumberger — EKSPERYMENTY — ZAMIARY I EFEKTY 
— MIERNIK PRACOCHŁONNOŚ CI I GOSPODAROWANIE PRACĄ 
^WĄ 8tr. !

W dyskusjach nad efektywnością realizowanych aktualnie eksperymentów 
gospodarczych dominowała teza, że miernikiem produkcji powinien być mier-

nik zbliżony do nakładów pracy żywej, czyli miernik pracochłonności. Autor 
uważa przede wszystkim, że przyjęcie określenia miernik pracochłonności jest 
zbyt daleko idącym - uproszczeniem. Autor uważa, że bardziej racjonalne by- 

. loby ewentualne uchylenie wadliwie funkcjonującego miernika i opartego na 
nim systemu planowania, niż upbrczywe balansowanie między tzw, klasyczny­
mi a eksperymentalnymi kryteriami oceny.

Seweryn Żurawicki — DYSKUSJA — PLANOWANIE GOSPODARCZE 
A MECHANIZM RYNKOWY str. 4

Artykuł został napisany na marginesie książki J. Pajestki i K. Secomskiego 
pt. Doskonalenie- planowania i funkcjonowanie gospodarki w Polsce Ludowej. 
Autnr stwierdza, że jeśli nawet gospodarka socjalistyczna musi liczyć się z 
rynkowymi mechanizmami, kierunkami zgłaszanego popytu ■ konsumpcyjnego, 
siłą nabywczą poszczególnych grup społecznych ludności, a nawet określonymi 
wzorcami konsumpcyjnymi, to nie oznacza wcale uznawania supremacji rynku. 
Stwierdza on. że wzajemne usytuowanie planu i rynku stanowi jeden z waż- : 
nych problemów funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, ale kategoria ryn­
ku nie musi mieć wiecznego charakteru.

GOSPODARCZY

lllllliłllllllllllllilillllllllllillllllllllllll

CENA 2 ZŁ

25 SIERPNIA 1968 r. Nr 34(884) ROK XXIII
iiniiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

P
OLSKA na węglu stoi” 
— to stwierdzenie przez 
wiele długich lat okreś­
lało i po części nadal 
jeszcze określa, kierunki 
rozwoju naszej bazy pa­

liwowo-energetycznej. Mamy u sie­
bie bogate i dość łatwo dostępne 
zasoby węgla — konstatowano — 
nie musimy więc specjalnie trosz­
czyć się ani o oszczędne jego zuży­
wanie, ani o zastępowanie bardziej 
ekonomicznymi nośnikami energii. 
Byle tylko wraz ze wzrostem zapo­
trzebowania gospodarki na paliwa 
i energię odpowiednio szybko zwięk­
szać wydobycie węgla...

.No i staliśmy się najbardziej „wę­
glowym” krajem świata;-nie tylko 
pod względem wielkości wydobycia, 
przypadającej na jednego mieszkań­
ca (wyprzedzamy tu Anglię, USA, 
NRF, ZSRR i in.), lecz również gdy 
chodzi o procentowy udział węgla 
w ogólnym zużyciu paliw (blisko 
90 proc.). A wiadomo, że inne kra­
je, zwłaszcza te wysoko . rozwinięte, 
mają wielokrotnie większy niż |-u 
nas udział paliw płynnych i gazo­
wych, co pozwala: im uzyskiwać 
znacznie wyższą spirawność i efek­
tywność przemian energetycznych. 
Stąd też ich gospodarkę paliwowo-
-energetyczną uważa «ię za znacz­
nie bardziej nowoczesną od naszej. 

Co prawda, nasza nader jedno­
stronna struktura zużycia paliw ści­
śle wynikała ż posiadania takich 
właśnie, a nie innych, zasobów. Ale 
węgla nie mamy przecież za darmo.

wprowadzać w życie;’ Przede wszy- ■ bieżącym, pięcioleciu •— blisko 
stkim podjęto pierwsze kroki dla ^9 miliardów zł), co ■ poważnie ob-
wyłączenia spod kontroli ogólno­
społecznej działalności przedsię­
biorstw pod hasłami „wolności inic­
jatywy". Rozpoczęto przygotowania 
do powołania tzw. rad pracowni­
czych, które jednak, z ideą samo­
rządności pracowniczej niewiele 
mają wspólnego. Wybieralni człon­
kowie rad nie powinni przekraczać 
— według tej koncepcji — jednej 
trzeciej składu, pozostali członkowie 
rady — kierowniczy funkcjonariu­
sze przedsiębiorstw, teoretycy itp. 
— wchodzą w jej skład z tirzędu. 
Powołaniu takich rad pracowni­
czych towarzyszyć miało pozbawie­
nie organizacji partyjnych nawet 
pośredniego prawa kontroli 
działalności gospodarczej. Podjęto 
też nieoficjalne i półoficjalne roz­
mowy z określonymi grupami poli­
tyków zachodnich — określane czę­
sto przez koła rządowe CSRS jako 
„wizyty prywatne" — zwracając się 
do nich o pomoc finansową wzamian 
za określone ustępstwa ze strony 
Czechosłowacji, o czym donosiła 
prasa zachodnia. Charakterystycz­
ne, że głównym partnerem w tych 
rozmowach byli politycy i przemy­
słowcy z NRF. Szeroko otwarto też 
granicę dla różnego rodzaju „tury­
stów", wysłanników gazet zachod­
nich, łączników różnych politycz­
nych ugrupowań itp.

Rozpoczęto jednocześnie kampanię 
oszczerstw i nagonkę skierowaną 
przeciwko ludziom reprezentującym 
konsekwentnie marksistowskie i 
partyjne stanowisko, szykanowanie 
działaczy robotniczych (pozbawianie 
pracy, prześladowanie rodzin itp.).

Ta działalność już w tej chwili 
— w sferze gospodarczej — daje o 
sobie znać w postaci dezorganizacji 
ekonomiki, której pierwsze sympto­
my są bardzo wyraźne. Jest to prze­
de teszystkim rosnąca spirala cen, 
przejawy spekulacji udęrzającej w 
pierwszej kolejności w grupy lud­
ności najmniej zarabiającej itp.

W ciągu ostatnich miesięcy — 
mimo deklaracji oficjalnych — na­
stępowała eskalacja tych zjawisk. 
Elementom rewizjonistycznym i an­
tysocjalistycznym, które atakowa- • 
ly również z wściekłością .Partię 
jako całość na płaszczyźnie poli­
tycznej i jej najzdrowsze siły,- uda­
ło się — wykorzystując hasła nacjo­
nalistyczne i antyradzieckie — osła­
bić siły socjalizmu w Czechosło­
wacji. Rozwój tych zjawisk doko­
nywał się przy podejmowaniu przez 
kierownictwo partyjne i rządowe 
w Czechosłowacji, formalnych jak 
się okazało deklaracji i zobowiązań 
i przy faktycznym tolerowaniu dzia­
łalności sil rewizjonistycznych i 
antysocjalistycznych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

PRZYSZŁOŚĆ BAZY PALIWOWEJ

A może szybsza gazyfikacja?
- WIESŁAW SZYN DL ER-GŁOWACKI

bardzo kosztowny (przy czym okres 
zamrożenia kapitałów jest tu • sto­
sunkowo bardzo, długi). A wraz 
z rozwojem kraju — mimo ulep­
szania gospodarki - paliwowej —
zapotrzebowanie na 
dal szybko rośnie:

paliwa na- 
w bieżącym

pięcioleciu o 25 proc., zaś w przy­
szłym, dzięki dalszej racjonalizacji 
zużycia, ma wzrosnąć w nieco wol­
niejszym stopniu, ale też poważnie, 
bo o 23 proc.

I czy nadal nasze szybko rosną­
ce potrzeby paliwowe będziemy 
musieli opierać głównie na wzroś­
cie zużycia węgla? Czy nie uda się 
unowocześnić struktury naszej bazy 
paliwowej? ,

GDY BRAK „WIELKIEJ ROPY”
wŁiJl® za .da?mo- Gospodarką paliwowa/ świata

•' W ta^ : jest -zresztą
nrabv cięzkl.e^' ! kosztownej' całkiem zrozumiałe: koszt wydoby-

, R cia każdej kalorii i przetworzenia 
Jej'..na; energię wypada tu grubo 
taniej, riiż rip. w przypadku węgla 
(nię mówiąc już o wygodzie użyt­
kowników). Stąd też w ubiegłym 
30-leciu, gdy światowa produkcja 
surowców energetycznych wzrosła

ciąża naszą gospodarkę. Mimo że 
nasze górnictwo' węglowe pracuje 
coraz sprawniej i wydajniej, uzys­
kując w, ostatnich latach wydatny 
postęp techniczno-organizacyjny i 
ekonomiczny, to jednak rozwój tej 
dziedziny przemysłu nadal ' jest

przeszło 3-krotnie, to w tym wy­
dobycie węgla kamiennego zostało 
zwiększone tylko o ok. 70 proc., a 
wydobycie ropy — przeszło sześcio-

krotnie i jej udział w światowym 
zużyciu surowców energetycznych 
dochodzi już blisko 40 proc., dorów­
nując udziałowi węgla i wkrótce 
będzie go coraz bardziej przewyż­
szać. A u nas?

• Poszukiwania- własnych złóż ro­
py naftowej są coraz intensywniej­
sze i bardzo już kosztowne (w bie­
żącej pięciolatce — kilkanaście mi­
liardów złotych, około - dwu-trzy- 
krotnie więcej, niż w poprzedniej). 
Te szeroko zakrojone prace geolo­
giczne przyniosły ; nam odkrycie 
wielu cennych zasobów, wystarczy 
tylko wspomnieć o siarce i miedzi, 
no j przede wszystkim o gazie ziem­
nym. . Ale gdy chodzi o złoża ropy 
-^znajdujemy ćo najwyżej niewiel­
kie. ślady. Wiercimy coraz głębiej, 
nadal szukając „wielkiej ropy”, któ­
rą ponoć powinna być na naszych 
terenach. , , „ ;

Niewielkie złoża,, odkryte pod ko­
niec ubiegłej pięciolatki (k. Bochni 
i w Zielonogórskiem) wprawdzie 
pozwoliły nam znacznie zwiększyć 
wydobycie ropy, jednak jest to kro­
pla w morzu potrzeb kraju. Nasze 
roczne .wydobycie, które w latach 
1950t—1960 dochodziło do 0,2 min • 
ton, w roku 1965 wyniosło 0,3 min, 
w roku 1966 — 0,4 min, a w roku 
1967 już blisko 0,5 min, podczas, 
gdy równocześnie w tym ostatnim 
roku import wyniósł 3,6 min t, zaś

import gotowych produktów nafto­
wych — 2,8 min t.

Mimo bardzo poważnego zwięk­
szenia importu ropy i jej przetwo­
rów, przewidzianego na bieżące i 
przyszłe pięciolecie (do. ok. 11 min 
ton w 1975 r.) — z trudem pozwoli 
nam to na zaspokojenie szybko ros­
nących doraźnych potrzeb własnej 
petrochemii, motoryzacji, mechani­
zacji rolnictwa czy dieselizacji kolei. 
Natomiast wzrost produkcji energii- 
elektrycznej i cieplnej nadal bę- 
dziemy opierać przede wszystkim na 
węglu (ale nie tylko, o czym trochę 
dalej). .

Co prawda, porówmanie przytoczo­
nych już danych (wzrost zapotrze­
bowania na paliwa o 25 proc, przy 
przeszło dwukrotnym zwiększeniu 
zużycia ropy) świadczy o znacznym 
zwiększeniu udziału ropy (i jej im- , 
portowapyęh przetworów) w krajo-' ' 
wym zużyciu surówćóW'energetycz­
nych. I rzeczywiście — wzrost taki 
przewidujemy:

od 
dó 

i do
Nie jest

7 proc.
10 proc.
15 proc.

w r. 1965 
w'r. 1970 
w r. 1975

to wzrost bagatelny, ale
mimo to — jak widzimy — udział 
ropy i jej przetworów w krajowym 
zużyciu paliw nie będzie zbyt wiel-

DOKONCZENIE NA STR. 2

EKSPERYMENTY - ZAMIARY I EFEKTY

Miernik pracochłonności 
i gospodarowanie pracą żywą

A
rtykuł z. siemka 
„Eksperymenty — zamiary 
1 efekty" (ŻG — nr 24, 68 
r.) skłonił mnie do repliki 
na niektóre, nie dość ścisłe 
moim zdaniem, tezy Auto­

ra. Do podjęcia dyskusji upoważ­
niają mnie w' pewnym stopniu do­
świadczenia przemysłu okrętowego, 
w którym — jako pierwszym w 
przemyśle maszynowym i ciężkim 
— podjęto próby zastosowania no­
wego miernika produkcji i niektó-
rych z nim związanych rozwiązań 
eksperymentalnych, '
wane zatrudnienie,

jak nie limito- 
fundusz plac

Zainicjowana na łamach „Życia 
Gospodarczego” dyskusja nad 
efektywnością realizowanych aktual­
nie eksperymentów gospodarczych 
może być uważana jako kontynua­
cja debaty ekonomistów — teore­
tyków i praktyków — podjętej w to­
ku konferencji naukowej PTE w 
Jabłonnie. Prezentowane w Jabłon­
nie modele branżowych ekspery­
mentów gospodarczych cechowały 
wyraziste odrębności. Wskazuje to 
na względność wagi poszczególnych 
komponentów systemu, odpowied­
nio do szczególnych warunków i po­
trzeb branży.

TADEUSZ BAUMBERGER

sób niemal aksjomatyczny teza, że 
mi ernikiem produkcji po­
winien być miernik zbliżony do na­
kładów pracy -Żywej. W sposób 
uproszczony przyjęto określenie te­
go miernika mianem miernika 
pracochłonności. Istnieje do­
statecznie wiele przesłanek do 
stwierdzenia, iż uproszczenie, o 
którym mowa, jest zbyt daleko idą­
ce i niepokojące -w skutkach. 
Asumpt do tej konkluzji stwarza 
wspomniany artykuł Z. S i e m k a.

O WŁAŚCIWĄ DEFINICJĘ 
MIERNIKA

Doświadczenia przedsiębiorstw 
eksperymentujących wydają się być 
dostateczne dla ustalenia minimum 
warunków, jakim winien odpowia­
dać . prawidłowo skonstruowany 

. miernik produkcji. Jako najważniej- 
niejsze z nich należy wymienić:

wymierność pracochłonności 
zawartej w normach jednostko­
wych wyrobów, przez możliwość 
rozłożenia jej na czynniki- składo­
we, a więc możliwość praktycznej 
kontroli prawidłowości ustaloriych 
pracochłonności jednostkowych;
• porównywalność miernika w- 

czasie;; .... . .-

warunków. Wydaje się, że jest ona 
wynikiem nieprecyzyjnej definicji 
miernika. Już sformułowanie „pra­
cochłonność technologiczna jako 
podstawowy miernik produkcji" — 
jest widocznym wyrazem niedosta­
tecznej ścisłości definicji, a w kon­
sekwencji punktem wyjścia do dal­
szych, równie' nie dość precyzyjnych 
wniosków.

Miernik pracochłonności produk­
cji, mający spełniać funkcję umow­
nej ceny wyrobu, winien odpo­
wiadać podstawowemu w tych wa­
runkach postulatowi stałości. 
Postulat ten nie może;zostać speł­
niony przez odniesienie miernika 
do pracochłonności tzw. technolo­
gicznej, jak to się generalnie, a z 
dużym uproszczeniem zwyklo przyj- 
mo.wać, - lecz może zostać spełniony 
przez związanie miernika z praco­
chłonnością względnie stałą, dla 
której właściwe będzie określenie 
(stosowane zresztą już w serii 
eksperymentów , órgmaszowskich) 
pracochłonności bazowej.

Już tó zastrzeżenie pozwala na 
wyraziste wyodrębnienie dwóch ka­
tegorii mierników produkcji:

— miernika pracochłonności b l e- 
ź ą c e j, będącego wykładnikiem 
aktualnie realizowanej technologii 
produkcji, a niezbędnego dla ce­
lów operatywnego planowania pro­
dukcji w przedsiębiorstwie.

Istnienie obok- siebie dwóch. -----  ------- -wy­
mienionych kategorii mierników nie
tylko nie oznacza ich antytezy, lecz 
jest wyrazem koniecznego dla prak­
tyki przedsiębiorstwa przetwarzania 
dyrektywnego miernika pracochłon­
ności bazowej na taką pracochłon­
ność technologiczną wyrobu, jaka 
jest konieczna dla osiągnięcia okre­
ślonych (dyrektywnych) zadań w 
zakresie w y'd a j n o ś c i pracy.
Nieodzowna jest zatem ścisłość de-: 
finicji miernika pracochłonności 
produkcji, jako punkt wyjścia dla 
odpowiednio uzasadnionych wnios- 
sków. Stąd niedopuszczalność okre­
śleń typu, „pracochłonność techno,; 
logiczna”, gdyż ta nie może być 
miernikiem (a jeśli jako taki jest 
przyjmowana, to z oczywistymi 
skutkami negatywnymi).

Bez względu jednak na to, jakie • możliwość agregowania pro- 
rozwiązania szczegółowe znalazły dukcjl wyrażonej miernikiem praco- 
poszczególne składniki i jaką do chłonności w skali branżowej i rio- 
nich przywiązano wagę — we nadbranżowej.
wszystkich prezentowanych do-- W artykule Z. Siemka;znajdujemy 
świadćzeniach dominowała w spo- negację wszystkich ; wymienionych

Jak zatem prawidłowo zdefinio­
wać użyteczny dla praktyki plani­
stycznej miernik produkcji oparty 

— miernika, użytecznego dla ce- na Pracochlonności?
lów planowania (rocznego, wielólet- Miernikiem produkcji dla plano- 
niego);jako miernika pracochłonno-. vvapia wielkości i dynamiki produk- 
ści bazowej, spełniającej, funk- ’^ji (oraz wydajności pracy,, a po- 
cję umownej' ceny wyrobu, substy- ‘ . — poprzez odpowiednią
tuującej klasyczny miernik warto-' konstrukcję formuły obliczeniowej 
ści produkcji w cenach porówny­
walnych, dqkonczenie na STR. 5
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tygroolniu

• Rozwija się w całym kraju 
kampania przedzjazdowa. M. in. na 
Śląsku i w Zagłębiu, w zakładach 
pracy i instytucjach, odbyły się 
otwarte zebrania partyjne. Górnicy 
kopalni węgla brunatnego „Ada­
mów” zaciągnęli warty przedzjaz- 
dowe. Rolnicy woj. poznańskiego 
dostarczyli już dwa razy więcej 
zboża niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku. Zadania wynikają­
ce z kampanii przed V Zjazdem 
PZPR omawiane są także w orga­
nizacjach Stronnictwa Demokraty­
cznego.

ki. A więc to bardzo ekonomiczne 
paliwo, na jakie w coraz większym 
stopniu przestawia się światowa go­
spodarka — u nas nadal, nawet za 
kilka lat. będzie odgrywało stosun­
kowo niewielką rolę.

PILNA POTRZEBA RACHUNKU
Niektórzy działacze uważają, że 

mimo braku vlasnych zasobów ro­
py i mimo posiadania sporych za-
sobów węgla powinniśmy jed-

A może szybsza gazyfikacja?
• Zadania wojewódzkiej organi­

zacji partyjnej w pracy przedzjaz- 
dowej były tematem plenarnego po­
siedzenia Warszawskiego KW PZPR 
1 plenum KW PZPR w Lodzi.

• O 300 min zł zwiększone zo­
stały tegoroczne nakłady na remon­
ty dróg przelotowych w miastach 
wydzielonych — stanowiących po­
wiaty miejskie oraz wyłączonych z 
województw. Decyzję w tej sprawie 
podjął na swym ostatnim posiedze­
niu Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów. Dodatkowe środki wydatnie 
zwiększą fundusze rad narodowych, 
przeznaczone na ten ceł. i pozwolą 
na przeprowadzenie remontów ka­
pitalnych 75 km dróg przelotowych 
w wydzielonych miastach. Najwięk­
sze sumy przyznane zostały — w 
myśl postanowień uchwały — pre­
zydium wojewódzkich rad narodo­
wych: w Katowicach, Wrocławiu, 
Kielcach. Gdańsku, Krakowie i Po­
znaniu. Remonty dróg przelotowych 
finansowane z dodatkowych środ­
ków skoncentrowane zostaną na dro­
gach grupy „A”, czyli o znaczeniu 
ogólnokrajowym, włączonych do sie­
ci dróg międzynarodowych. Pozwoli 
to na dalszą poprawę nie najlep­
szego obecnie stanu technicznego 
tych dróg w wielu miastach. Mimo 
znacznych sum, jakie wydatkuje się 
co roku na ten ceł, postęp w tej 
dziedzinie nic jest dostateczny. Ra­
dy narodowe dysponują bowiem 
zbyt szczupłymi środkami finanso­
wymi. Stale postępujący rozwój mo­
toryzacji wymaga nie tylko bieżą­
cej konserwacji dróg, lecz również 
zwiększenia ich przelotowości, zmia­
ny nawierzchni itp., a są to inwe­
stycje b. kosztowne. Według obli­
czeń Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej całkowita modernizacja 
1 km takiej drogi kosztuje od 5 do 
7 rriln zł. Np. przy poszerzaniu dro­
gi trzeba bowiem również przemieś­
cić urządzenia telekomunikacyjne, 
oświetlenie, znaki sygnalizacyjne, 
drogowe itp.

• Jak podaje „Trybuna Ludu” na 
Targach Krajowych „Jesień 68” 
(15—22 września) w Poznaniu obok 
przemysłu lekkiego, drobnej wy­
twórczości, przemysłu spożywczego 
i innych fabryk pracujących na po­
trzeby rynku, wystąpi z ekspozycją 
kluczowy przemysł ciężki i maszy­
nowy. W pawilonach targowych 
znajdą się najróżniejsze wyroby o- 
ferowane handlowi przez producen­
tów, poczynając od artykułów żyw­
nościowych i sprzętu gospodarstwa 
domowego, kończąc na ubiorze, me­
blach, sprzęcie sportowym i tury­
stycznym oraz galanterii. Głównym 
partnerem handlu „Jesień 68" bę­
dzie kluczowy przemysł lekki i je­
go zrzeszenia asortymentowe. Ich 
oferta stoi pod znakiem wiciu no­
wości. Przemysł odzieżowy zapowia­
da konfekcję i bieliznę z różnych 
nowych tkanin, które podnoszą wa­
lory użytkowe, nie gniotą się, są 
lekkie, lepiej się piorą. Przemysł 
dziewiarski wystąpi z trykotażami 
produkowanymi z różnych miesza­
nek przędzy elastilowej, bawełnia­
nej i anilany, które również podno­
szą walory użytkowe i estetyczne 
konfekcji wykonywanej z dzianin. 
Przemysł obuwniczy zaprezentuje 
nowe modele uwzględniające wy­
magania mody. Produkcję rynkową 
przemysłu ciężkiego i maszynowego 
pokażą fabryki podlegle 10 zjedno­
czeniom branżowym. Ekspozycja ta 
będzie pełnym przeglądem • wyro­
bów tych gałęzi wielkiego przemy­
słu, znajdujących się aktualnie w 
sprzedaży oraz przewidywanych do 
seryjnej produkcji jeszcze''' w roku 
obecnym oraz w przyszłym, W stoi­
skach znajdą się wyroby przemysłu 
metalowego, precyzyjnego, sprzęt te- 
leradlotcchniczny, chłodniczy, grzej­
ny i oświetleniowy. Producenci zor­
ganizują Jednocześnie pokazy użyt­
kowania zmechanizowanego sprzętu 
domowego, racjonalnej jego konser­
wacji i napraw. Pod znakiem no­
wości zorganizowana będzie także 
ekspozycja przemysłu meblarskiego 
zarówno kluczowego, jak i tereno­
wego. Organizatorzy, pragnąc roz­
szerzyć handlowy charakter Jesien­
nego spotkania handlowców i pro­
ducentów w Poznaniu, zapewnić 
realność oferty i zawieranych kon­
traktów. zapowiadają weryfikację 
zgłoszeń i ofert, którą przeprowa­
dzi Państwowa Inspekcja Handlowa. 
Tegoroczna jesienna ekspozycją tar­
gowa w Poznaniu obejmować bę­
dzie także narzędzia warsztatowe i 
rzemieślnicze, maszyny i narzędzia 
rolnicze oraz sprzęt i urządzenia 
dia zakładów gastronomicznych, 
hurtowni i sklepów.

n.ak znacznie bardziej zwiększyć 
udział ropy w krajowym zużyciu 
paliw, a środki na wydatne zwięk­
szenie jej importu można by uzys­
kać ze zwiększenia eksportowej 
produkcji np. przemysłu maszyno­
wego, co można by osiągnąć dzięki 
przerzuceniu na ten przemysł części 
nakładów inwestycyjnych, pochła­
nianych obecnie przez górnictwo. 
Teoretycznie rzecz biorąc dałoby to 
korzystne zmiany w strukturze na­
szej gospodarki (szybszy rozwój 
przemysłów przetwórczych kosztem 
surowcowych, zwiększenie udziału 
ropy w gospodarce paliwowej).

Ale jest w tym wiele z poboż­
nych życzeń: wiadomo, że w eks­
porcie maszyn trudno o radykalne 
wzrosty. W praktyce nieraz łatwiej 
poratować bilans handlowy dodat­
kowym eksportem węgla. Zresztą, 
naw°t gdy chodzi o teoretyczną kal­
kulację — mając jednak stosunko­
wo łatwo dostępny węgiel (stąd 
koszt jego wydobycia jest u nas 
znacznie niższy aniżeli w innych 
krajach europejskich) i poważnie 
już rozbudowane górnictwo — wca­
le nie jest takie pewne, na ile peł­
niejsze zastępowanie wzrostu zuży­
cia tego węgla importowaną ropą
byłoby dla

Choć w 
niektórych 
że byłoby

nas opłacalne.
pewnych granicach, dla 
konkretnych celów, mo­
to jednak uzasadnione.

tylko uzupełnieniem bilansu gazów 
wytwarzanych z węgla: koksowni­
czego f świetlnego.

Ale dalsze poszukiwania ropy 
przyniosły nam coraz to nowe od­
krycia zasobów gazu ziemnego, od­
krycia coraz więcej obiecujące. Ta­
kie, jak np. kolo Lubaczowa (Rze­
szowskie), w okolicy Tarnowa, Sę­
dziszowa, Zamościa. A potem na 
wielkim obszarze między Ostrowem 
Wielkopolskim, Wrocławiem i Zie­
loną Górą odkryto zasoby znacznie 
przewyższające to, co przedtem po­
znaliśmy. Gaz ze złóż podkarpac­
kich jest paliwem szczególnie cen­
nym, bo zawiera 95—99 proc, me­
tanu, natomiast gaz ze złóż na Niżu 
Polskim zawiera, niestety, dość spo­
re domieszki azotu (dochodzące do 
50 proc.), co utrudnia jego użytko­
wanie.

Tempo przyrostu rozpoznawanych 
zasobów jest bardzo szybkie. Dość 
optymistyczne założenia na bieżącą 
pięciolatkę, przewidujące, że zbada­
ne zasoby w tzw. kategoriach prze­
mysłowych zostaną zwiększone z 
ok 35 mld m3 do ok. 80 mld m3, 
będą bardzo poważnie przekroczone 
(pod tym względem zadania planu 
pięcioletniego wykonaliśmy już w 
roku 1966!) i do roku 1970 spodzie­
wamy się dalszego wzrostu tych 
zasobów. Bardziej perspektywicz­
ne szacunki zakładają, że moż­
na się spodziewać znalezienia u nas 
zasobów rzędu co najmniej 500 
mld m3.

koszty prac geologiczno-poszuki­
wawczych stanowią zaledwie ok.
1 proc, nakładów na wydobycie). 
Zatem odkryte lecz nie eksploato-
wane złoże gazu ziemnego to
zamrożenie poważnych środków, czy 
nawet „utopienie” ich w ziemi (bo 
rozwiercone a nieeksploatowane 
złoże co roku traci ok. 2 proc, ga­
zu).

A u nas już pod koniec ubiegłej 
pięciolatki, gdy rozpoznane i udo­
stępnione eksploatacyjnie złoża były 
jeszcze stosunkowo małe — mogiy 
one dostarczyć znacznie .więcej ga­
zu, niż go faktycznie wydobywano. 
Gospodarka nie była jednak przy­
gotowana na zwiększone zużycie te­
go stosunkowo taniego i wysoce 
efektywnego surowca. Jakże tu więc 
mówić np. o ewentualności szyb­
szego przestawienia naszej gospo- 
dąrkj na bardziej ekonomiczne, im­
portowane nośniki energii, skoro 
nawet własnych, i to dość skrom­
nych wtedy, zasobów, nie potrafi­
liśmy! pełniej wykorzystywać?

potrzeb . przemysłu ciężkiego, wzroś­
nie tylko o 12 proc.) oraz gaz miej­
ski (lecz , jego produkcja zostanie 
zmniejszona dzięki przyłączeniu sze­
regu miast- do sieci gazu ziemnego). 
I w rezultacie ogólna produkcja 
tzw. gazów mocnych, która w bie­
żącym pięcioleciu wzrasta o ponad. 
80 proc, (z 8,8 do 16,2 mld przeli-

\ kim tempie wierceń, xłoża TahSX 
tace we wspomnianym juz tró^ 
na Niżu, trzeba by „rozpoznawać 
około stu lat)..-A zmieniwszy — n* 
„odstawie dotychczasowych do- 
śwladczeń - kryteria rozpoznawa­
nia zasobów przemysłowych, można 
spodziewać się kilkakrotnie wa­
szego ich przyrostu, więc i oba y 
o zbyt szybkie wyczerpanie stałyby 
się mniej uzasadnione

Oprócz tych ograniczeń są l«z“e 
hamulce znacznie juz mniej obiek-
tywne.

SUBIEKTYWNE PRZESZKODY

czeniowych m3), w przyszłym zosta­
łaby zwiększona już w nieco wol­
niejszym tempie, bo o mniej niż 
70 proc, (do 27,2 mld m3). Jak wi­
dać — bardzo duży, bo około trzy­
krotny wzrost produkcji gazu ziem­
nego, nie daje jednak tak wielkie­
go wzrostu w ogólnym zużyciu ga­
zów (tyle, że udział gazu ziemnego - 
w wewnętrznej strukturze • zużycia
gazów mocnych 
poważnie, bo od 
1965 do 43 proc.
62 proc, w roku

Zresztą, nawet

wzrośnie bardzo 
18 proc, w rdku 

w roku 1970 i do
1975). -
tak duży wzrost

NIEWYKORZYSTYWANA SZANSA
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Zanosi się jednak na to, że 
tuacja pod tym ' względem 
wkrótce wyraźnie się poprawi.

POWAŻNE ZAMIERZENIA

sy- 
już

produkcji i zużycia gazu ziemnego, 
nie 'da radykalnych zmian w struk­
turze krajowego zużycia surowców 
energetycznych (gdzie liczy się tylko

Skoro problem od tak wielu już lat 
wzbudza tyle kontrowersji — czas 
chyba najwyższy, aby np. Komisja 
Planowania zorganizowała rzetelne 
i obiektywne badania, których wy­
niki naświetliłyby realne możliwoś­
ci i ekonomiczną efektywność tego 
rodzaju postulowanych przemian 
strukturalnych. Bądź co bądź chodzi 
o sprawę dla naszej gospodarki na­
der istotną, a trwające właśnie pra­
ce i dyskusje nad planami na przy­
szłe pięciolecie, tym bardziej po­
winny nas obligować do tego ro­
dzaju badań. I do wysnuwania z 
nich praktycznych wniosków.

Oczywiście, sytuacja radykalnie 
by się zmieniła, gdybyśmy wreszcie 
odkryli własną „wielką ropę". Tego 
jednak nie sposób przewidzieć, a na 
razie zakładamy i tak dość znaczne 
zwiększenie wydobycia własnej ro­
py: od 0,9 min ton w roku 1970 
do ok. 2,5 min ton w roku 1975. 
A więc prawie trzykrotnie. Tylko, 
że to i tak nadal niewiele będzie 
ważyć w krajowym zużyciu.

Natomiast przy rozpatrywaniu 
dylematu, czy i na ile byłoby mo­
żliwe i opłacalne szybsze zwiększe­
nie udziału importowanej ropy w 
naszej gospodarce paliwowej kosz­
tem np. węgla — trzeba uwzględ­
nić fakt, iż temu ostatniemu pali­
wu przybył jeszcze jeden konku­
rent: gaz ziemny. A ten ,mamy już 
u siebie w naprawdę dużych iloś­
ciach.

OBIECUJĄCE ODKRYCIA
Gaz ziemny, podobnie jak i ropa, 

również jest paliwem w zasadzie 
bardziej ekonomicznym od np. 
węgla (znacznie niższe koszty wy­
dobycia i eksploatacji w przelicze­
niu na każdą użyteczną kalorię) i 
wraz z odkrywaniem coraz to no­
wych złóż także i jego wydobycie 
bardzo szybko rośnie (w ubiegłym 
30-leciu np. w USA około 8-krotnie,
do ok. 500 mld m3, zaś 
blisko 50-krotnie, do 
mld m3).

My zaś. na skutek

w ZSRR — 
ponad 150

ograniczenia
własnych zasobów — w roku 1960 
osiągnęliśmy zaledwie przedwojen­
ny poziom wydobycia, wynoszący 
ponad 0.5 mld m3; w strukturze 
krajowego zużycia paliw gaz ziem­
ny stanowił wówczas równo 1 proc. 
Dzięki odkryciom dalszych złóż w 
ubiegłym pięcioleciu zwiększyliśmy 
to wydobycie blisko trzykrotnie (do 
ok. 1.4 min m3 w r. 1965) i udział 
gazu ziemnego w krajowym zużyciu 
paliw zwiększył się dwukrotnie. Na­
dal więc był to udział znikomy i 
nadal stosunkowo niewielkie ilości 
wydobywanego gazu ziemnego były

Odkrycie wielkich zasobów gazu 
ziemnego daje nam szansę przepro­
wadzenia zakrojonej na dość sze­
roką skalę gazyfikacji kraju, co da­
łoby gospodarce nader cenne ko­
rzyści. Szersze stosowanie paliw ga­
zowych zamiast węgla znacznie ob­
niżyłoby inwestycyjne i eksploata­
cyjne koszty gospodarki paliwowej 
i to o kwoty liczone w wielu mi­
liardach złotych rocznie.

Bo nakłady na wydobycie i trans­
port każdej kalorii są tu dużo niż­
sze, tańsze są urządzenia energe­
tyczne, spalające to paliwo przy, 
czym uzyskuje się znacznie wyższą 
sprawność energetyczną (mniejszy 
odsetek kalorii się marnuje). No i 
samo użytkowanie gazu jest znacz­
nie mniej pracochłonne a bardziej 
wygodne, co widać choćby na pro­
stym przykładzie różnicy między 
kuchnią węglową i gazową. Szersze 
stosowanie gazu zamiast węgla w 
przemyśle sprzyjałoby też ogólnemu 
podniesieniu wydajności pracy (gaz 
bardziej niż węgiel ułatwia mecha­
nizację i automatyzację, ulepszanie 
technologii i podnoszenie jakości 
produkcji, a także poprawę warun­
ków pracy), zaś pełniejsża gazyfi­
kacja gospodarstw domowych, by­
łaby Ważnym elementem również 
bezpośredniego podnoszenia stan­
dardu życiowego. Dla wielu celów 
gaz ziemny jest paliwem wygod­
niejszym i efektywniejszym nawet 
od ropy naftowej.

No i na pewno wypada taniej od 
gazu wytwarzanego z węgla. Stąd 
też rozbudowa sieci gazu ziemnego 
umożliwia nie tylko przyłączanie do 
niej dalszych ośrodków miejskich, 
ale też stopniową likwidację nie­
ekonomicznych, planowo deficyto­
wych gazowni lokalnych, zużywają­
cych wiele wysoko wartościowego 
węgla. Ogólnokrajowy układ dostar­
cza znacznie tańszego gazu ziemne­
go (nasza obecna sytuacja w ga­
zownictwie jest porównywana z sy­
tuacją w elektroenergetyce sprzed 
lat 30, kiedy to na terenie całego 
kraju mieliśmy wiele bardzo ma­
łych, nieekonomicznych elektrowni, 
a łącząca różne tereny sieć wielkich 
napięć była dopiero w zalążkach).

Odkryte; a nie eksploatowane, za­
soby gazu — to zresztą nie tylko 
marnowana ' szansa podniesienia 
efektywności całej gospodarki, ale i 
czysta strata. Bo gazu nie znajdu­
jemy za darmo, przy czym kosztv 
prac geologiczno-poszukiwawczych 
stanowią tu około trzech czwartych 
nakładów inwestycyjnych na wy-

Dzięki coraz pełniejszemu doce­
nianiu potrzeb i możliwości gazy­
fikacji kraju — proces ten ostatnio • 
wyraźnie się przyspiesza. Już w bie­
żącej pięciolatce przeznaczamy na 
rozwój przemysłu gazowniczego po­
ważną kwotę blisko 6 mld zł, dzię­
ki czemu wydobycie i dostaw}’ gazu 
ziemnego do odbiorców mają się 
zwiększyć przeszło trzykrotnie: od 
1,4 mld m3 w roku 1965 i 1.6 mld 
m3 w roku 1967 do 4,4 mld m3 w 
roku 1970 (jak widać — cały nie­
mal przyrost skoncentruje się w 
ostatnich latach pięciolecia).

Staję się to możliwe dzięki zbu­
dowaniu szeregu nowych gazocią­
gów (wśród których bodaj najpo­
ważniejszy —• to „silny”, łączący 
Rzeszowskie przez Puławy z Lubli­
nem i Warszawą). Gazociągi te do­
starczają gaz ziemny do nowych 
odbiorców zarówno przemysłowych 
(np. kombinat w Puławach) jak i 
komunalnych (Warszawa.)

Jeszcze większy przyrost przewi­
duje się wstępnie na przyszłą pię­
ciolatkę: w latach 1971—1975 na­
kłady na" rozbudowę przemysłu ga­
zowniczego mogą wynieść co naj­
mniej 8 mld zł (początkowo liczono 
na ponad 10 rpld zł, ale wstępne

paliwa pierwotne, a nie np. gaz 
otrzymany z węgla), gdyż tu udział 
gazu ziemnego ma 
niu:

ulec zwiększe-

dobycie (dodatkowe urządzenia,
związane z eksploatacją, są już sto­
sunkowo niedrogie; odwrotnie niż 
np. w górnictwie węglowym, gdzie

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznej PTE 

informuje, że po przerwie wakacyjnej będą
Oddział Warszawski uprzejmie 
organizowane w Domu Ekono-

misty przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu następu-
jących zagadnień:

godz. 10.00 — „Organizacja , przedsiębiorstwa przemysłowego"6.IX.1968

15.IX.1968

20.IX.1968

27.IX.1968

W celu

godz. 10.00 —

godz. 10.00 —

r. godz. 10.00 —

Konsultant: mgr inż. St. Jelnicki
„Aktualne problemy finansowe w procesie bu­
dowy planów gospodarczych na rok 1969" 
Konsultant: dyr. centrali NBP mgr St. Pichula 
„Metodologią planowania techniczno-ekonomicz­
nego w przedsiębiorstwie” 
Konsultant: mgr St. Bukowski
„Problem kosztów pośrednich w planowaniu 
i analizie ekonomicznej przedsiębiorstw prze­
mysłowych” 
Konsultant: dr M. Zembaty.

lepszego wyjaśnienia zagadnień objętych w/w tematami, uczest-
nicy konsultacji mogą zgłaszać pisemnie, przed terminem konsultacji na 
adres Ośrodka, pytania i problemy, na które chcieliby uzyskać odpowiedź 
podczas konsultacji. Pozwoli to konsultantom na lepsze dostosowanie kon­
sultacji do potrzeb uczestników.

Jednocześnie informujemy, że na podstawie zawartego porozumienia 
z Oddziałem Warszawskim Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, członko­
wie PTE mogą korzystać w konsultacjach z zakresu rachunkowości bezpo­
średnio w Biurze Stowarzyszenia, ul. Hibnera 13 w czwartki w godz.: 
16.15-(7.15, tel. 27-35-65.

Zgłoszenia na konsultacje z zakresu rachunkowości przyjmuje również 
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznej PTE. Zgłoszenia na konsultacje (indy­
widualne i zbiorowe zamknięte) przyjmuje Kierownik Ośrodka konsulta-
cyjnego PTE:

poniedziałki godz. 15.00—17.00
środy godz, 15.00—17.00
piątki godz. 10.00—12,00

Konsultacje indywidualne i zbiorowe udzielane są bezpłatnie.

od
do

i do

ok. 2 proc.
ok. 6 proc.
ok. 9 proc.

w roku 1965 
w roku 1970 
w roku 1975.

A więc nadal, mimo tak znaczne­
go wzrostu, będzie to udział stosun­
kowo niewielki. Czy jednak nie jest 
możliwe jeszcze większe przyspie­
szenie, tak owocnej gospodarczo, ga­
zyfikacji?

CO NAS TU OGRANICZA?
Chociaż samo wydobywanie roz­

poznanych zasobów gazu ziemnego 
wymaga już stosunkowo niewielkich 
dodatkowych pakładów — to jednak 
pełniejsze wykorzystanie tego su­
rowca w gospodarce wcale nie jest 
takie proste. Nie tylko dlatego, że 
trzeba go rozprowadzić do odbior­
ców gazociągami, których budowa 
oczywiście wymaga sporych nakła­
dów inwestycyjnych (wraz z zabez­
pieczeniem odpowiednich ilości rur, 
a poważny ich deficyt w naszym 
kraju bardzo nas tu ogranicza). 
Również sami odbiorcy — zarówno 
poszczególne przemysły, jak i go­
spodarka komunalna — muszą się 
dostosować do odpowiednio więk-

„cięcia” nie ominęły i gazownictwa). 
Dzięki temu roczne wydobycie i do­
stawy gazu ziemnego wzrosłyby do 
ok. 12 mld m3, a więc blisko trzy­
krotnie.

Tym razem -.jednak uzyskamy to 
głównie dzięki rozprowadzaniu gazu 
z Niżu (bliżej do odbiorców), gdyż 
zamierzamy zbudować wielkie ga­
zociągi. Inwestycjom tym 'musi to­
warzyszyć budowa zakładów oda- 
zotowania gazu ziemnego. . Nakła­
dy inwestycyjne na omówiony 
wyżej transport i rozdział gazu wy­
niosłyby do 5 mld zł, a nakłady na 
gazyfikację miast i osiedli — do 
3 mld zł (reszta — to nakłady na 
wzrost wydobycia).

ZMIANY STRUKTURALNE

szego zużycia gazu, co też wymaga 
i nakładów i czasu.

Niezbyt szybkie, w stosunku do 
potrzeb tempo rozbudowy naszego 
przemysłu gazowniczego trzeba jed­
nak tłumaczyć nie tylko; ograniczo­
nymi środkami. Bo przecież rów­
nocześnie wydajemy wielokrotnie- 
większe kwoty na rozbudowę .gór­
nictwa węglowego (np. vy przyszłej 
pięciolatce będą to nakłady "wyższe 
aż pięcio-sześciokrotnie!), przy czym 
te inwestycję też nie odbywają się 
bez poważnego zużycia np. deficy­
towej stali.Więc skoro tu -i tam cho­
dzi o inwestycje paliwowe, a w 
przypadku gazu, są one efektyw-

Czvnnikiem hamującym 
gazyfikację kraju jest jednak row 
nież swoista krótkowzroczność me 
których kalkulacji. Bo gdy chodzi 
o doraźne zaspokojenie wzrostu po­
trzeb paliwowych w najbliższym 
okresie — rzeczywiście może wy­
paść taniej zwiększenie wydobycia 
węgla w istniejących juz kopal 
niach, transportowanie go funkcjo- 
nująeą już koleją spalanie w' «tme- 
iaeveh już urządzeniach. Ale na 
dłuższą metę te „utarte szlak.” wy­
magają tak sporych nakładów in­
westycyjnych i eksploatacyjnych, ze 
oparcie możliwie dużej części wzro 
stu zużycia paliw na gazie ziem­
nym jest już niewątpliwie znacznie 
bardziej opłacalne. Szkoda tylko, że 
znowu brak nam konkretnych wyu­
czeń, kiedy i o ile się to bardziej 
opłaca.

Co prawda rzetelną kalkulację 
utrudnia tu fakt, iż aktualne koszty 
i cenr gazu ziemnego nie dla każ­
dego ' odbiorcy są dostatecznie ni­
skie. Ale przecież niezbyt niskie u 
nas koszty owego surowca wynika­
ją właśnie stąd, że zużywamy go 
jeszcze stosunkowo mało. Jeśli bę~ 
dziemy zagospodarowywać rozpo­
znane złoża szybciej 1 (co znacznie 
skróciłoby czas zamrożenia nakła­
dów) i pełniej (co zmniejszyłoby 
jednostkowy koszt wydobycia każ­
dego m3) jeśli pełniej będziemy 
wykorzystywać nowe gazociągi to 
oczywiście koszt tego surowca znacz­
nie się obniży.

Ostatni wreszcie, ale chyba nie 
najbardziej błahy, hamulec szyb­
szych postępów gazyfikacji — to 
mimo wszystko poważne jeszcze 
niedocenianie jej perspektyw. To 
fakt, że produkcja przemysłu ga­
zowniczego niewiele waży w dzia­
łalności np. resortu górnictwa i 
energetyki, ale w dalszej przyszłości 
musi przecież ważyć coraz więcej, 
i dlatego już teraz gałęzi tej nale­
żałoby poświęcać więcej uwagi i 
troski (co mogłoby się przejawić np. 
w potrzebnym tu wydatnym wzmoc­
nieniu organizacyjnym i kadrowym). 
Choć górnictwo węglowe ze zrozu­
miałych względów jest „oczkiem w 
głowie” resortu — nasze przyzwy­
czajenie do dominującej roli węgla 
w gospodarce paliwowej nie może 
prowadzić do lekceważenia ■ produk­
cji i zużycia innych, bardziej „przy­
szłościowych”, paliw.

niejsze można by doko-

Jak więc konkretnie wyglądałaby 
przyszła struktura produkcji i zuży­
cia gazu ziemnego? W roku 1975 
wydobycie wysoko metanowego ga­
zu z Podgórza i Wyżu wyniosłoby 
5,4 mld m3, do czego dochodziłby 
import z ZSRR w wysokości 1.5 
mld m3 (głównie dla potrzeb che­
mii, których nie da się jeszcze w 
pęłnj zaspokoić krajową produkcją) 
oraz 1,8 mld m3 uzyskane z odazo- 
towania 3.2 mld m3 gazu z Niżu. 
Te 8,7 mld m3 gazu wysoko meta­
nowego byłoby zużyte glówpie przez 
chemię (3,7 mld m3) i przemysł cięż­
ki (2.7 mld m3), a np. na cele ko- 
munalno-bytowe starczyłaby już 
stosunkowo niewielka jego część 
(ok. 0,6 mld m3).

Natomiast na Niżu wydobywaliś­
my 6.8 mld m3, z czego wspomnia­
ne już 3,2 mld m3 po odazotowaniu słu­
żyłoby uzupełnieniu gazu wysoko 
metanowego, a pozostałe 3.6 mld m3 
przeznaczylibyśmy dla elektrowni i 
elektrociepłowni, przemysłu ciężkie­
go. gospodarki komunalnej i ewen­
tualnie na eksport. Tak więc defi­
cytowi gazu z Podgórza będą towa­
rzyszyć pewne nadwyżki zanieczysz­
czonego. ale też bardzo opłacalnego 
'w eksploatacji, gazu z Niżu.

Dla pełności obrazu dodajmy, 
że oprócz gazu ziemnego nadal bę­
dziemy produkować również gaz 
koksowniczy (którego produkcja, dla

nać po prostu odpowiedniego prze­
sunięcia środków. Są jednak i inne 
powody, które ograniczają tempo 
gazyfikacji kraju.

Za przyczynę zbyt „ostrożnej” ga­
zyfikacji uważa się np. ciągłe nie­
doszacowanie wielkości przyszłych 
zasobów i wynikające stąd nader 
oszczędne programowanie wzrostu 
jego wydobycia. Można bowiem wy­
chodzić z założenia, że skoro nasze 
„na pewno” rozpoznane zasoby 
wynoszą np. ok. 100 mld m3, a jest 
to surowiec nadef cenny np. dla 
chemii, to powinno go dla niej (a 
zwłaszcza do nowo budowanych 
kombinatów, przetwarzających gaz 
np. na nawozy) starczyć na co naj­
mniej 20 lat. Więc roczne wydo-, 
bycie nie powinno przekraczać kil­
ku miliardów m3 i nie wolno go 
zbyt pochopnie zwiększać np. na 
cele opalowe (które można zaspoka­
jać węglem wprawdzie drożej, ale 
bez obawy wyczerpywania się źró-' 
deł czy utraty surowca dla chemii).

Byłoby to rozumowanie całkiem 
słuszne, gdyby nie fakt, że jednak 
zasoby gazu przyrastają nam i za­
pewne nadal będą przyrastać, w

A WIĘC?

Choć wszystkie . omawiane1 tu da­
ne, dotyczące przyszłej pięciolatki, 
mają charakter wstępnych na_ razie 
„przymiarek", i mogą ulec różnym 
odchyleniom — to jednak pozwa­
lają nam one z grubsza zorientować 
się w przewidywanych na najbliższe 
lata tendencjach rozwoju. I właśnie 
już teraz, zanim powstanie ostatecz­
ny. kształt przyszłego planu pięcio­
letniego. warto do owych wstępnych 
projektów wtrącić swoje trzy gro-
sze.

Bo 
tutaj 
mimo 
gazu

z wszystkiego, cośmy sobie 
powiedzieli, jasno wynika, że 
wyraźnego zwiększenia roli

ziemnego nie będzie pb-

tempie poważnie przekraczającym
owe „ostrożne" szacunki. Przy czym 
są to szacunki oparte o przesta­
rzałe już — zdaniem wielu działa­
czy — kryteria, gdyż dla zaliczenia 
zasobów do tzw. kategorii przemy­
słowej niepotrzebnie wymaga się 
zbyt dokładnego ich rozpoznania 
(tak, że przy obecnym dość szyb-

ważniejszej rewolucji w strukturze 
naszej gospodarki paliwowej,’ nadal 
olbrzymią przewagę będzie miał tu 
węgiel (którego udział ma zmaleć 
z 88 proc, w roku 1965 do 83 proc, 
w roku 1970 i do 75 proc, w roku .

■ 1975). Mimo że mamy tak duże za­
soby gazu ziemnego, i że szybsze- 
zwiększanie jego roli mogłoby być 
tak bardzo korzystne.

Ponieważ więc omówione tu ogra­
niczenia szybszej gazyfikacji . nie 
zawsze mają obiektywny charakter 
— chyba warto się zastanowić • nad 
mimo wszystko jeszcze pełniejszym 
wykorzystaniem szans . gazyfikacji. 
Zresztą, już w tezach na IV Zj'azd 
PZPR mówi się o potrzebie zwięk­
szenia wydobycia gazu ziemnego do 
12—13 min m3, dlaczego więc do­
tychczasowe przymiarki dotyczą dol­
nej granicy tego wzrostu? .Dla­
czego nie pogłowić się nad uzyska­
niem. a może nawet wydatnym 
przekroczeniem, tej górnej granicy . 
poprzez np. przesunięcie odpowied­
nich środków z rozwoju górnictwa 
na bardziej. efektywną rozbudowę 
przemysłu gazowniczego?

WIESŁAW SZYNDLER-GJ.OWACKI

Aktywizacja małych miast
GUS wydał nową publikację pt. 

„Aktywizacja małych miast”. Pu­
blikacja ta zawiera dane dla 1967 r. 
w zakresie funduszu miejskiego 
oraz funduszu aktywizacji małych 
miast. Fundusze te utworzono de­
cyzją Rady Ministrów w końcu 
1966 r.

Fundusz miejski może być utwo­
rzony w miastach nie stanowiących 
powiatów, liczących poniżej 10 tys. 
ludności, w drodze uchwały rad 
narodowych tych miast, a także za 
zgodą Ministra Finansów w osied­
lach o charakterze miejskim oraz 
w miastach nie stanowiących po­
wiatów, liczących 10—20 tys. lud­
ności, w których warunki miejsco­
we uzasadniają potrzebę .utworze­
nia tego funduszu. Środki fundu­
szu miejskiego przeznaczone są na 
cele socjalno-bytowe, na pomoc w 
realizacji czynów społecznych, a 
także ha remont i wyposażenie 
drobnych zakładów państwowych.

Fundusz aktywizacji małych miast

przeznaczony jest w zasadzie na 
rozwój gospodarczy małych miast 
1 osiedli posiadających nadwyżki si­
ły roboczej, w szczególności kobiet, 
a zwłaszcza tych miejscowości, w 
których nie przewiduje się lokali­
zacji zakładów produkcyjnych w ra­
mach 5-letniego planu inwestycyj­
nego. Fundusz ten przeznaczony jest 
głównie na budowę, odbudowę lub 
modernizację zakładów, których pro­
dukcja oparta jest na miejscowych
surowcach, 
usługi dla 
miasta itp.

W 1967 
miejski w

zakładów świadczących 
potrzeb .• ludności lub

utworzono funćlusz
554 miastach, z tego w 

307 miastach liczących poniżej 5 tys. 
ludności, w 225 miastach liczących 
5—10 tys. ludności i w 22 miastach

ności, 28 miast liczących 5—10 tys. 
.ludności, 9 miast liczących powy­
żej 10 tys. ludności oraz 11 miej­
scowości o charakterze miejskim.

W, 1967 r. wydatkowano z fundu­
szu miejskiego 218,3 min zł, z tego 
na gospodarkę komunalną i miesz­
kaniową przypadało 75 proc, ogółu 
wydatków.

W tym samym roku nakłady In­
westycyjne z funduszu aktywizacji 
wyniosły 60,9 min zł.' w tym 35,4 
min zł na roboty budowlano-mon­
tażowe i 18.4 min zł na maszyny 
i urządzenia.

Z przewidzianych uchwałą na 
1967 rok 200 min zł z funduszu 
aktywizacji zrealizowano ok. 60 min 
zł, tj. 30 proc.

W związku z podjętą w maju 
br. przez Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów decyzją o noweliza­
cji uchwały w sprawie funduszu 
aktywizacji małych miast przewi- 

. . -..-.- ■ - duje się znaczne rozszerzenie
z tego: 31 miast poniżej 5 tys. lud- lu miast w jego realizacji

liczących powyżej 10 tys.' ludności 
oraz w 7 osiedlach o charakterze 
miejskim.

W tym .samym okresie z fundu-
szu aktywizacji korzystało 68 miast,



PRZED ZJAZDEM W HUCIE IM. NOWOTKI W OSTROWCU ŚWIĘTOKRZYSKIM

O s w o je j h u c i e mówią...
Inż. JULIAN STRZESZKOWSki 

zastępca kierownika stalowni
Stalownia nasza w ogóle jest nie- 

dozbrojona. a już szczególnie w 
suwnice. Istniało założenie, że po 
wybudowaniu nowego zakładu sta­
lownia stara bedzie skasowana i 
miało to sie stać w 1970 roku. Oczy­
wiście rezultatem tego założenia by­
ło nieinwestowanie w naszą starą 
stalownię, a chciało się tylko re­
montami utrzymać ruch do 1970 r. 
Po tym terminie spośród 5 czyn­
nych u nas obecnie pieców marte- 
nowskich miał być czynny tylko je­
den. _ Nowy zakład już się buduje, 
wkrótce ruszy i będą tam nowe e- 
lektryczne piece wytopowe. Ale 
zmieniły się założenia. Stara sta­
lownia ma przejść modernizację i 
dalej istnieć, bo takie jest ciśnie­
nie konieczności gospodarczej.- O- 
czywiście ma być doinwestowana i 
obecnie robi się dokumentację, któ­
ra posłuży jej odmłodzeniu. Ale sta­
lownia. w którą przez kilka lat nie 
wkładano żadnych środków jest, 
jak wspomniałem, nie dozbrojona i 
choć to ‘ kłopot przejściowy trudno 
jest obecnie wyrabiać plan. Do pla­
nu brakuje nam ponad 3 tys. ton. 
Trle nazbierało się od początku ro­
ku. Plan roczny nie uwzględnił 
wszystkich wspomnianych perturba­
cji i traktował nas tak jakby sta­
lownia normalnie przez cały czas 
chłonęła środki inwestycyjne. Na 
niewykonaniu planu poza brakiem 
suwnic zaważyło przebudowywanie 
pieca nr 4. W związku z tym przed­
sięwzięciem plan był zmniejszony, 
ale nie na tyle ile trzeba. Ów re­
mont pieca to nie tylko wyłączenie 
z ruchu 20 proc, potencjału sta­
lowni. ale konieczność oddania do 
dyspozycji brygad remontowych 
suwnic niezbędnych do produkcji. 
Obecnie najtrudniejszą sytuację ma­
rne już za sobą — wykonujemy 
plany i czynimy starania o zlikwl-

aowanie 3. tys. nieaoooru. Przy­
puszczalnie to się .uda, bo odno­
wiony piec nr 4 lepiej pracuje niż 
poprzednio. Naszym kłopotem jest 
nieodbieranie na czas produkcji, 
która piętrzy się w naszej hali. 
Oczywiście takie spiętrzenia zdarza­
ją się tylko od czasu do czasu, ale 
są niezwykle dolegliwe. Czekamy' 
na dostawę kranów spalinowych, 
które rozwiążą problem transportu 
wewnętrznego.

Niedostatki mocy wytwórczych i 
transportowych sprawiają, że naj­
mniejsze przeoczenie jakiegoś pra­
cownika, chwilowe niezgranie dzia­
łań załogi stalowni zaraz się odbija 
na produkcji, ponieważ wszystko u 
nas jest do maksimum wyzyskane 
i urządzenia techniczne, i ludzie. 
Załoga musi pracować więc z nie­
słychaną precyzją, z ustawiczną 
koncentracją uwagi i w znacznym 
napięciu. Warunki pracy ma nie 
najłatwiejsze, jak to w starych sta­
lowniach. Szczególnie myślę o tem­
peraturze. Załoga, która tak ciężko 
i w tak trudnych warunkach wy­
konuje swoje zadania, która wie, 
że musi prezentować nie po pro­
stu dobrą pracę ale perfekcjonizm, 
jest szczególnie zirytowana jeśli te 
jej wysiłki są niweczone, bo z hali 
nie odbierają produkcji. To hamuje 
proces wytwórczy i bije ludzi po 
kieszeni. Człowiek jest skłonny 
pracować znakomicie tylko w ze­
spole znakomicie pracującym. Jeśli 
nie dostrzega wokół siebie takich 
samych starań jakie on sam podej­
muje, wówczas przestaje być zby­
tnio wymagającym w stosunku do 
samego siebie, świadom, że jego 
w\siłki zostaną zniweczone. To o- 
statnie mówię licząc na chwilę ref­
leksji w Ząbkowicach i Szczakowej, 
skąd otrzymujemy dolomit. Powi­
nien on być zmielony, zapakowany 
w workach, dobrej jakości. Powi­
nien !

Podjęliśmy zobowiązania wartości

ponad 3 min złotych,- którę tyczą 
się zwiększenia ponadplanowego 
produkcji (mimo wszystko pokusi­
liśmy się o to), starań jakościowych, 
oszczędności i zwiększenia tempa 
reperacji.

MARIAN OLCZYK — pracownik 
sekcji odbioru w dziale 

zaopatrzenia i gospodarki 
magazynowej

Myślę, że nasza praca polegająca 
na zamawianiu i sprowadzaniu ma­
teriałów jest najcięższa jaka tylko 
może’być, a już ostatnio szczegól­
nie paskudna. Huta im. Nowotki od 
pewnego czasu wyspecjalizowała się 
w produkcji urządzeń hutniczych co 
oczywiście wymagało rozszerzenia, 
zakresu kooperacji. Przedtem bo­
wiem dostawy do huty to przede 
wszystkim były surowce, a z tymi 
kłopot jest najmniejszy. Teraz przy­
chodzą bardzo różne materiały i są 
■rozmaite terminy na odkuwki, od­
lewy, części elektryczne itd. Pilno­
wanie tych terminów i zegranie do- 
sTa w z potrzebami zakładu to roz­
wiązywanie bardzo skomplikowanej 
szarady.

Nie zawsze zamówienia można 
lokować w sektorze państwowym, 
ale to nie znaczy, że lokujemy je 
w sektorze prywatnym. Istnieje coś 
w rodzaju prywatnych zamówień 
w sektorze państwowym. Nikt w 
Polsce nie może obecnie wykonać 
urządzeń do suwnicy. Chodzi tu 
o pewien rodzaj urządzeń, których 
nie wymienię, bo to laikowi nie­
wiele powie. Czyż taka potęga 
przemysłowa jak my jest rzeczy­
wiście niezdolna do wytworzenia 
tych urządzeń? Broń Boże! Jest co 
najmniej kilka tuzinów zakładów 
w pełni do tego zdolnych. Chodzi 
tylko o to, że nikt nie może do­
datkowo ulokować tej produkcji, a 
nawet na przyszłość zmieścić jej

'w‘ planie. Tymczasem Inż. Strzesz- 
kowski Wspominał jak ma się w 
stalowni’ sytuacja z suwnicami. Więc 
da jemy robotę zleconą pracowni­
kom państwowego przedsiębiorstwa, 
zawieramy umowę o .dzieło. Jest to 
coś w rodzaju legalme robionej fu­
chy. Zleceniobiorcy oczywiście nie 
wytwarzają urządzeń do suwnicy 
u siebie w domu. Robią to normal­
nie- w zakładzie, tylko poza zwy­
czajnym cyklem produkcyjnym. Je­
śli mogą nam1 wszystko zrobić co 
potrzeba; tó znaczy, że są odpo­
wiednie moce wytwórcze i ludzie 
posiadający rezerwę czasu i sił. Nie 
wydaje mi się żeby były właściwe 
te . prywatne interesy w państwo­
wym .przemyśle, ale dla nas stano­
wią one konieczność. Gdyby zapo­
trzebowanie na odpowiednie urzą­
dzenia dostarczane było do naszej 
komórki w terminie, można by b.y- 
ło potrzebne urządzenia zamawiać 
w normalnym trybie. Niestety nie 
wszyscy kierownicy działów wy­
twórczych są odpowiednio przewi­
dujący. Zamawianie u osób pry­
watnych kosztuje nas drożej i ob­
ciąża fundusz operacyjny. Ale jest 
i dla nas wygodniejsze zawrzeć u- 
rnowę o pracę zleconą, niż szukać 
państwowego dostawcy; błagać Zjed­
noczenie o interwencję, uderzać do 
odpowiednich komitetów partyjnych, 
żeby przemawiały dyrektorom do 
świadomości... Strasznie dużo wy­
siłku. A tak to i nam łatwiej i ktoś 
tam zarobi. Więc idzie się czasem 
na tę łatwiznę, choć oczywiście to 
już jest ostateczność i, nie zdarza 
się codziennie.

Każda w zakładzie omyłka tech­
niczna w zamówieniach, każde za­
niedbanie terminu, każde nieprze- 
widzenie, że czegoś będzie się po­
trzebować, wszystko to ciężkim kło­
potem spada na moją głowę. Cu­
dza niefrasobliwość zmusza mnie .do 
jakichś zupełnie nadzwyczajnych 
starań i dziś sensacyjne powieści 
właściwie powinno się pisać o zao­
patrzeniowcach. Ale nawet jak 
wszystko idzie gładko — mnie nic 
gładko przejść nie może. Specjal­
nością naszej huty jest obecnie pro­
dukcja jednostkowa a nie seryjna. 
Nasz zakład potrzebuje więc ’ po­
wiedzmy 4 czy 5 sztuk sprężyn. 
Takiego zamówienia w ogóle nie 
można ulokować w przemyśle. Są.

ustanowione pewne minima pro­
dukcyjne. Na przykład 1000 sztuk 
czy kilogramów. ..Zamawiamy wów­
czas — bo co robić? — 1000 kg 
a wyzyskujemy 30 dkg, Reszta le­
ży w magazynie, obciąża normaty­
wy, kładżie się cieniem ha ekono­
mikę przedsiębiorstwa 1 dyrekcja 
zaraz nagli, że trzeba upłynnić nad­
mierne zapasy. ,W, ten sposób ciągle 
zamieniam się w handlowca, cho­
ciaż z zawodu jestem kupującym 
a nie sprzedającym. A przecież nie 
zawsze wystarczy zgłosić coś do 
upłynnienia w Zjednoczeniu.

Zamówiłem ostatnio w Myszkow­
skich Zakładach Metalowych’ pewne 
odlewy. Przyszły niewłaściwie oczy­
szczone i niesolidnie zrobione. I oto 
brakuje tych odlewów do produkcji, 
a ja zwracam dostawę dla wyko­
nania poprawek. Czasem producen­
ci do nas przyjeżdżają i czyszczą. 
Serce mnie boli, kiedy pomyślę, ja­
kie to powoduje koszty. A do tego 
zajmują oni u nas powierzchnię 
produkcyjną, zajmują maszyny i 
przez to diabli biorą rytmikę pro­
dukcji. Gdyby praca zaopatrzeniow­
ca przebiegała zgodnie z teoretycz­
nym jej obrazem; że wszystko mo­
żna zamówić na czas i wszystko 
na czas przychodzi odpowiedniej 
jakości — byłaby sielanką. Obsada 
naszego działu pomyślana jest na 
sytuację normalną; w rzeczywistoś­
ci sytuacja jest ciągle anormalna. 
Przy najlepszej organizacji naszej 
pracy musimy w tej sytuacji źle 
pracować, przynajmniej tak to wi­
dzą ci, którzy oczekują na sprowa­
dzane przez nas urządzenia. Służba 
zaopatrzenia jest zbyt szczupła w 
stosunku do. zadań, zresztą nikt się 

. nie pcha do tej pracy i trudno w 
naszej branży o fachowca. Obecnie 

*' huta nasza ma więcej kłopotów z 
kooperacją niż z ruchem. Wielkie 
piece i stalownia nie odczuwają 
tych kłopotów, bo są zaopatrywa­
ne właściwie tylko w surówce, któ­
re przybywają bezbłędnie. Inaczej 
z wydziałami przetwórczymi nie 
hutniczymi, które kuleją przez ko­
operację. Jeśli kooperacja szwanku­
je winni są zaopatrzeniowcy. W ten 
sposób na nas spada odium spraw­
ców wszelkiego zła.

Magazyny nasze śą zbyt szczupłe: 
i czekamy jak na zbawienie na za- 

. kończenie budowy nowych magazy­

nów. Ale jeśli dobrze się przyjrzeć 
temu, co te nasze magazyny zalega, 
to okaże się, że różne materiały 
leżą po parę lat nie włączane do 
produkcji. Wydziały produkcyjne 
zamawiają materiały na utrzymanie 
ruchu nie analizując z roku na‘.rok 
zmian wielkości’ zużycia i odmien­
ności potrzeb. Co roku mechanicz­
nie zamawia się to samo, nie przy­
kładając do planowanych zapotrze­
bowań szczególnego znaczenia. Przez • 
to tworzą-się zbędne zapasy maga­
zynowe z jednej strony, a z drugiej 
powstają nieprzewidziane nagłe bra­
ki riiezbędnych materiałów.

Takie są moje żale związane ze 
sprawami, z którymi codziennie się 
borykam i których naprawy ocze­
kuję. Jeśli zaś chodzi o bardziej 
oderwane od codziennych obowiąz­
ków przemyślenia, to chcę oświad­
czyć. że boli mnie i razi, iż ludzi 
ocenia się wedle wykształcenia. 
Również w służbie zaopatrzenia. 
Jeśli przychodzi do nas ktoś z ty­
tułem technika zaraz otrzymuje 
maksymalne zarobki, chociaż do­
piero uczy się i próbuje rozeznać 
na czym pra.ca zaopatrzeniowca po­
lega. A jednocześnie mniej zara-' 
bia ktoś, kto w robocie tej siedzi 
15—17 lat, zna na wylot potrzeby 
zakładu i wie. gdzie co zamawiać, 
ma odpowiedni spryt, znajomości. 
Taki ktoś bywa upośledzony za 
brak szkolnego papierka. Rozumiem 
kiedy na przykład od konstruktora 
wymaga się sztywno odpowiedniego 
cenzusu. Ale zaopatrywania zakła­
du nie uczą w żadnej szkole. Pra­
ca w zaopatrzeniu tb samo przez 
się uniwersytet wiedzy o Polsce ja­
kiego drugiego nie ma. Cóż kiedy 
uniwersytet ten nie wydaje żadne­
go dyplomu. Obserwuję, że ludzie, 
którzy mają dobry papierek, to 
znaczy świadectwo, dyplom, mniej 
przykładają się do pracy niż ci, 
którzy nie posiadają tej najcenniej­
szej dziś waluty. bor wiedzą,- że >ich 
kry je papierek, że w każdej chwili 
mogą poszukać sobie innej pracy, 
że w nowym miejscu nie popatrzą 
co to za człowiek i co rzeczywiś­
cie umie, ale tylko’sprawdzą jakie 
złożył w kadrach papiery. Ci. któ­
rzy papiery mają dobre, są fawo­
ryzowani i szczerze mówiąc, robi 
to wiele „złej krwi”.

Rozmawiał: J.U.

P
RZEZ długie lata przemysł 
omijał Luków z daleka. Ani 
w samym mieście, ani w naj­
bliższej okolicy nie budową- 
ło się nic. Jeszcze w 1956 r. 
największym zakładem prze­

mysłowym w całym powiecie była 
miejscowa cegielnia, zatrudniająca 
kilkudziesięciu robotników.' A rów­
nocześnie — jak obliczono — oko­
ło tysiąca osób zamieszkałych w 
Łukowie i okolicznych wsiach da­
remnie szukało możliwości pracy. 
Wyjeżdżali więc stąd do innych 
miast, na wielkie budowy na tere­
nie Lubelszczyzny, na ^Óląsk, na 
Wybrzeże. . •

Trudna’ sytuacja gospodarczą 
miasta i powiatu zyskała zrozumie­
nie władz woj. lubelskiego i Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości. Po­
stanowiono zbudować w Łukowie 
fabrykę obuwia. Fabrykę tę zbudo­
wano w latach 1956—1958. Równo 
dziesięć lat temu Łukowskie Za­
kłady Obuwia opuściły pierwsze 
partie bucików dziecięcych.

Brak tradycji przemysłowych i 
niskie kwalifikacje załogi sprawi­
ły, że jakość produkowanego tu 
obuwia była początkowo bardzo 
kiepska. Zanotowano niejeden przy­
padek rezygnacji przedsiębiorstw 
handlowych z zakupu obuwia łu­
kowskiego. Przepełnione magazyny 
i brak nabywców na niskiej ja­
kości obuwie groziło wstrzymaniem 
produkcji. Gorzka to była lekcja 
dla młodej załogi. Jednakże z do­
świadczeń tych wyciągnęła ona 
właściwe wnioski.

Uporczywa praca nad podnosze­
niem kwalifikacji, wyjazdy na 
przeszkolenie do fabryk obuwia w 
Radomiu. Starogardu, Otmętu, Gu­
bina i Bydgoszczy, wreszcie utwo­
rzenie w Łukowie Zasadniczej 
Szkoły Obuwniczej oraz technikum 
z klasami technologii przemysłu 
obuwniczego i o kierunku ekono­
micznym — przyniosły wyniki. Dziś 
połowa blisko 1400-osobowej zało­
gi legitymuje^ się tytułem kwalifi­
kowanego robotnika, a większość 
pracowników-umysłowych ma wyż­
sze lub średnie wykształcenie, albo 
uzupełnia je na studiach wieczoro­
wych i zaocznych.

Łukowskie Zakłady Obuwia są 
dziś bez przesady najlepszym pro­
ducentem obuwia w przemyśle 
drobnym, a jakością produkcji 
przewyższają wiele zakładów prze­
mysłu kluczowego, znacznie lepiej 
przecież wyposażonych w park ma­
szynowy i korzystających z lepsze­
go zaopatrzenia materiałowego.

„Łukbut" jest obecnie wysoko no­
towany wśród handlowców całego 
kraju. Na samych tylko Targach 
Krajowych w Poznaniu Łukow­
skie Zakłady Obuwia zdobyły 5

złotych medali, 68 dyplomów 1 3 
nagrody, specjalne przewodniczące­
go KWD i Ministra Handlu Wew­
nętrznego. ŁZO produkują obecnie 
8 wzorów obuwia ze znakiem ja­
kości. Ambicją załogi jest uzyska­
nie do "końca bieżącego roku zna­
ków jakości dla dalszych 4 wzo­
rów. W ten sposób ok. 70 proc, 
wytwarzanych tu wzorów obuwia 
będzie- najwyższej jakości.

Łukowskie Zakłady Obuwia 
szczycą się nie tylko wysoką ja­
kością produkowanego obuwia, ale 
przodują również yy dziedzinie or­
ganizacji produkcji,; f ^wydajności, 
pracy; Żaden" • zakład •óbu^ńiicży w 
przemyśle, drobnym nie dorównuje 
Lukowowi. Na przykład bliźniaczy 
zakład w Mławie ma zainstalowaną 
tę samą moc wytwórczą, a daje za­
ledwie jedną czwartą produkcji 
„Lukbutu“.

Warto tu podnieść, że łukowska 
fabryka produkuje znaczne ilości 
obuwia dziecięcego i młodzieżowe- 
wegó — dość powszechnie uważa­
nego w przemyśle obuwniczym — 
za produkcję nierentowną. Obuwie 
to stanowi 40 proc, produkcji za­
kładów. Obok tego znaczną część 
mocy produkcyjnych wykorzystuje 
się do produkcji obuwia tekstylne­
go. Jak stwierdził w wydawnictwie 
jubileuszowym pt. „10 lat 'ŁZO" 
wiceprzewodniczący KDW Mieczy­
sław Hoffman, dużym i bezprzy­
kładnym osiągnięciem łukowskiej 
fabryki jest maksymalne wykorzy­
stanie deficytowego surowca, ja­
kim jest skóra. Najmniejsze jej 
skrawki przerabia się na drobną 
galanterię skórzaną i na wyroby 
pamiątkarskie. Niedawno rozpoczę­
to tu zaniechaną w Polsce produk­
cję obuwia drewnianego z odpadów 
surowca. „Lukowianki" — bo taką 
noszą nazwę drewniaki — produko­
wane są w oparciu o wzory opra­
cowane przez lekarzj’ ortopedów z 
lubelskiej Akademii Medycznej. No­
watorstwo i gospodarność —■ oto 
podstawowe cechv łukowskiej fa­
bryki. Przynosi to niemałe efekty 
ekonomiczne. W ciągu 10 lat wpły­
wy z ŁZO do budżetu Powiatowej 
Rady Narodowej z górą trzykrotnie 
przekroczyły nakłady inwestycyjne 
poniesione w związku z budową 
i rozwojem tej fabryki. „Łukbut" 
rozwija też działalność nakładczą 
dając zatrudnienie blisko 400 cha­
łupnikom. Warto tpż wspomnieć, że 
ŁZO uruchomiły swoją filię w By­
chawie, która stała się zalążkiem 
przemysłu w tym mieście i powie­
cie. W bychawskiej filii znalazło za­
trudnienie ponad 200 osób, głównie 
kobiet.

Obecnie Łukowskie Zakłady O- 
buwia produkują 2.6 min par obu­
wia o wartości . 187 min zł. W per-

spektywie jest dalsza rozbudowa 
fabryki, tak że w roku 1971 za­
trudnienie powinno wzrosnąć tu 
o dalsze -700—800 osób, a wartość 
produkcji zbliży się do 400- min zł.

skomplikowaną instrukcję dotyczą­
cą konserwacji obuwia w okresie 
jego użytkowania.

Wprowadzenie . eksperymentu u- 
jmożliwiłoby kierownictwu zakła-

*

Przedstawione tu w wielkim skró­
cie niektóre fakty z dziesięcioletniej 
historii. łukowskiej fabryki są do­
wodem dużego zaangażowania i 
doirzalości załogi. Właśnie w opar­
ciu o dojrzałość swojej załogi i jej 
ambicję kierownictwo ’ łukowskiej 
fabryki wystąpiło do’.władz o. prą* 
wo do eksperymentw-w"dziedzinie

dów eliminowanie wad obuwia, 
które niejednokrotnie jeszcze wy­
stępują. Według,‘obecnej praktyki
stosowanej z chwilą przyjęcia towa­
ru przez handel, a na^vet jego re­
klamowania, zakład praktycznie 
traci kontakt z wyrobem, a uwagi 
kontroli technicznej’ handlu są 
schematyczne-1 prawie zawsze for­
malnie:.,.przepisane: :są z listy- 82 
^wa'd, jakie ^przewiduje Polska Nor* 
ma.- *r “ -

GWARANCJA
NA

BUTY
ZBIGNIEW WYCZESANY

jakości'produkcji. Łukowska fabry­
ka pragnie wydawać na część 
swoich wyrobów karty gwarancyj­
ne.

Gwarancji na obuwie skórzane 
produkcji mechanicznej nie udzie­
la żaden zakład produkcyjny w 
Polsce. Łukowskie Zakłady Obu­
wia, mając na względzie interes 
bezpośredniego użytkownika obu­
wia, od przeszło roku ubiegają się
o zezwolenie 
na razie w 
— gwarancji 
Praktycznie,

na wprowadzenie — 
formie eksperymentu 
na obuwie skórzane, 
udzielenie gwarancji

FMS
FABRYKA MECHANIZMÓW SAMOCHODOWYCH 

w Szczecinie, Al. Wojska Polskiego 189 
tamiena przekazać natychmiast na stale produkcję 
odlewów ze stopów brązu l mosiądzu oraz pro­

dukcję części zamiennych samochodowych.
Produkcja ta jest przeznaczoną jako dostawy kooperacyjne dla przed­
siębiorstw branży motoryzacyjnej i jako dostawy części zamiennych, 
bezpośrednio do handlu. Wielkość produkcji w skali rocznej okolę. 
15 milionów zł. Razem z produkcją przekażemy dokumentację l po­
moce warsztatowe oraz: urządzenia i park obrabiarkowy.
Informacji w tej sprawię udziela Dział Ekonomiczny pod w. w. 
adresem: lub telefonicznie pod nr 700-21 do 24 wew. 14.
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polegałoby na tym, że do każdej 
pary obuwia, sprzedanej użytkow­
nikowi, dołączana będzie karta gwa­
rancyjna, określająca czas użytko­
wania (6 miesięcy od daty zaku­
pu) oraz warunki i sposób ewentu­
alnej reklamacji obuwia wadliwe­
go. Przedmiotem gwarancji są wady 
powstałe z winy producenta, które 
obniżają wartość użytkową wyro­
bu, w tym również wady ukryte. 
Gwarancja obejmowałaby więc 
wadliwe wykonanie oraz zastoso­
wanie niewłaściwych materiałów, 
a w szczególności oderwanie lub 
odklejenie podeszwy i obcasa,.pru­
cie się cholewek, wyrwanie i zer­
wanie paska, sprzączki, wyrwanie 
nitów łączących, wyrywanie się ha- 
ków lub oczek. Gwarancja nie obej­
mowałaby Natomiast uszkodzeń za­
winionych przez nabywcę, a po­
wstałych na skutek niewłaściwej 
konserwacji lub nieodpowiedniego 
użytkowania. Producent zobowiąza­
ny , byłby w ramach gwarancji do 
bezpłatnej naprawy uszkodzenia, 
ewentualnie dó wymiany wadliwe­
go wyrobu na nowy, względnie do 

. zwrotu pieniędzy. Reklamacje by­
łyby załatwiane w ciągu 7 dni od 
daty otrzymania zareklamowanego 
obuwia a koszty przesyłki ponosił­
by „Łukbut". Do karty gwarancyj- 

. nej fabryka pragnie' dołączyć nie-

Komitet Drobnej Wytwórczości, 
przychylny stosunek zajmuje Ze­
spół Przemysłu Lekkiego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
zainteresowanie wykazuje Central­
ny Urząd Jakości i Miar i sejmowa 
Komisja Handlu Wewnętrznego.
Przeciwny wprowadzeniu ekspery­
mentu jest handel, a konkretnie 
Biuro do spraw Jakości Towarów 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go, oraz Centrala Handlu Obu­
wiem.

Stanowisko oponentów ekspery-
•mentu możną sprowadzić do nastę- 
-pujących ' elementów:’ ■ -

4) 'wprowadzenie, do -obrotu, z po­
minięciem kontroli technicznej 
handlu, obuwia z kartą gwaran­
cyjną nie zabezpiecza w dostatecz­
ny sposób interesów użytkownika.

przecież nie całą produkcję zakła­
dów, lecz tylko określonych wzo- 
rów (ostatnia wersja projektu prze­
widuje objęcie gwarancją jakościową 
6 wzorów: trzewików męskich, trze­
wików chłopięcych, trzewików 
dziecięcych, oraz trzech wzorów • 
sandałów męskich i młodzieżowych) 
dowodzi, że sam producent pragnie 
dostarczać na rynek obuwie naj­
wyższej jakości i nie grozi to han­
dlowi gromadzeniem „bubli".. : "

Nie znajduje także uzasadnienia
argument handlu, że karta gwaran­
cyjna na buty- pogarsza obecną sy- 
'tuację iaienlą? zmusza go \
syłania. wadliwego obuwia do pro-
diicenta, ponoszenia kosztów itp. 
Jest to chyba nieporozumienie. 
Producent w .swoim projekcie eks­
perymentu przewiduje także moż­
liwość załatwiania reklamacji przeza raczej wręcz przeciwnie — godzi , , , . , ,

w jego interesy, gdyż przeciętny sk|^P- * przesyłanie do producen.a . .. . . . \ TfalrYxrpctinnrvwanpcm tOWaTU j6Suużytkownik nie zna i nie ma obo­
wiązku znać norm technicznych, 
jakim winno odpowiadać obuwie
produkcji mechanicznej;

2) zgłaszanie reklamacji na o- 
i buwie wadliwe bezpośrednio do 

producenta stwarza dla użytkowni­
ka ujemne skutki, jak konieczność 
pakowania i nadawania ’ przez 
pocztę, niemożliwość bezpośredniej 
oceny i interwencji co do pozio­
mu naprawy, bądź też — przy za-

Podstawą klasyfikacji jakościo­
wej obuwia jest obowiązująca nor­
ma PN—56—0/91008. Norma ta 
zwraca przede wszystkim uwagę 
na estetykę wykończenia, dobór 
materiału wierzchowego, czyli jed­
nym słowem — na cechy zewnętrz­
ne obuwia. Nie ujmuje natomiast 
innych nader istotnych cech, jak 
funkcjonalność i trwałość obuwia.

W okresie, gdy technologia pro­
dukcji obuwia przechodzi w coraz 
szerszym zakresie na klejenie, istot­
nym dla jakości tego obuwia jest 
trwałość 1 moc klejenia. Może się 
więc zdarzyć, że obuwie na pod­
stawie zewnętrznego wyglądu zosta­
nie zakwalifikowane przez aparat 
kontroli technicznej handlu — w 
oparciu o Polską Normę — do I 
gatunku, ale na skutek nietrwałoś- 
ci substancji klejowych obuwie to 
po pewnym okresie użytkowania 
po prostu się rozleci lub stanie się 
nieprzydatne. Karta gwarancyjna 
zabezpieczyłaby więc w tym przy­
padku interes klienta.

Istotnym elementem eksperymen­
tu jest objęcie gwarancją całej 
produkcji określonych wzorów obu­
wia. Obecnie kontrola jakościowa 
dokonywana przez handel odbywa 
się metodą reprezentatywną i zda­
rza się, że obuwie zakwalifikowa­
ne do I gatunku ma szereg wad. 
Poza tym — aparat kontroli ja­
kościowej w handlu w dużym czę­
sto stopniu koncentruje się nie tyle 
na jakości obuwia, co na sprawie 
przeklasyfikowania obuwia z gat. 
I do gat. II. Niebagatelną w tym 
względzie rolę spełniają- bodźce 
zainteresowania materialnego dla 
aparatu kontroli jakcściowej han­
dlu. W zależności bowiem od ilości 
przeklasyfikowanego obuwia pra­
cownicy kontroli technicznej handlu

zakwestionowanego

rni anie towaru 
— niemożność 
wania obuwia

3) projekt

na wolny od wad 
wyboru i dopaso- 

do nogi itd;
eksperymentu jest

sprzeczny z zasadami. ustalonymi 
Kodeksem Cywilnym W zakresie rę­
kojmi za wady fizyczne towaru 
oraz zbyt krótkiego okresu gwa­
rancyjnego (6 miesięcy, 
gdy Kodeks Cywilny 
12 miesięcy);

4) dotychczas żaden 
nie uzależniał udzielenia 
na swoje wyroby od

, podczas 
przyjmuje

producent 
gwarancji 
likwidacji

•Sprawdzania przez handel jakości 
tych wyrobów przed wprowadze­
niem ich do obrotu; handel nie mo­
że dopuścić do Zablokowania skle­
pów obuwiem, wprawdzie z kartą 
gwarancyjną, ale nie zakupionym 
przez klientów z powodu występu­
jących w nim wad jawnych, które 
wobec likwidacji odbioru jakoś­
ciowego nie byłyby eliminowane przy 
wprowadzaniu towaru do obrotu;

5) handel nie może uchylić się 
od wykonywania jednej ze swych 
podstawowych funkcji o charakte­
rze społecznym — zaopatrywania 
ludności w sieci swoich sklepów 
w towar o należytej jakości. Nie 
poddając towaru odbiorowi jakoś­
ciowemu, handel oferowałby rów­
nież wyroby wadliwe.

Możliwie wiernie starałem się 
przedstawić stanowisko oponentów. 
Muszę przyznać, że niektóre z tych 
argumentów zasługują na uwagę. 
W całości jednak nieprzychylne 
stanowisko Centrali Handlu Obu­
wiem i Biura do spraw Jakości

szczególnie korzystne dla tych użyt­
kowników, którzy zakupili obuwie 
w innych miejscowościach.: A za­
tem w tym przypadku klient znaj­
duje się w korzystniejszej.sytuacji, 
nie będąc przywiązany do określo­
nego sklepu, w którym’dotychczas 
dla załatwienia ewentualnej .rekla­
macji musiał się wylegitymować 
tzw. paragonem. Któż przechowuje 
paragony? Karta gwarancyjna — 
chociażby przez swoją nazwę — 
skłoni klienta do’ jej przechowa­
nia.

Proponowany przez „Łukbut" 
6-miesięczny okres gwarancji, , po­
cząwszy od daty zakupu przez1 użyt­
kownika, jest sprawą dyskusyjną, 
ale wydaje się, że jest to Okres"do- 
tateczny w stosunku do obuwia, 
i w tymże okresie użytkownik" ma 
możliwość sprawdzenia, czy obu­
wie to ma jakieś usterki, czy też 
wady. Co do terminu warto też 
dodać, że . właśnie na taki okres 
czasu udzielają gwarancji na buty 
firmy zagraniczne, jak również za­
kłady w Polsce, produkujące obu-
wie na eksport. Jak stwierdzają

MHW — nie znajduje -
niem uzasadnienia,

moim zda- 
zwlasr.cza

w sytuacji, jaka jest w branży o- 
buwniczej, Niska jakość obuwia 
znajdująca się na rynku jest , fak­
tem i niewiele, jak dotychczas

przedstawiciele zakładów łukow­
skich, założenia projektu ekspery­
mentu, jak również warunki za­
warte w karcie gwarancyjnej nie 
kolidują z przepisami art. 558, 579, 
581 i 582 Kodeksu Cywilnego w 
zakresie rękojmi i- roszczenia od­
szkodowawcze. Wynikałoby z tego, 
że któraś ze stron w niewłaściwy 
sposób interpretuje te paragrafy. 
Wszystko raczej wskajuje za tym, 
że niewłaściwą interpretację stosu­
je handel. ,

Przedstawiciele handlu sprzeci­
wiają się wprowadzeniu do obrotu 
obuwia z gwarancją z pominięciem, 
kontroli technicznej. Wydaje się, 
że można w tym przypadku znaleźć 
wyjście z sytuacji i kontrolę taką 
przeprowadzać na miejscu w zakła­
dzie. Potrzebna jest tylko dobra 
wola.

W świetle przedstawionych oko­
liczności nie wydaje się, aby ekspe­
ryment łukowski nie nadawał się 
do wprowadzenia. Zresztą, gdyby 
system ten okazał się w praktyce 
niedoskonały, lub gdyby nie za­
bezpieczał on we właściwy sposób 
interesów konsumenta, to przecież 
można go udoskonalić lub zanie-zdziałąła surowsza kontrola jakoś­

ciowa, przeklasyfikowywanię to- . ----
waru z gatunku !"■ do gatunku II, \en stanowi większe ryzyko dla pro- 
naliczańiekar na złą jakość pro- ducenta, niż dla handlu, 
dukcji itp. Jeżeli producenci sami 
nie przyłożą się rzeczywiście, do 

j J „ ’ ” ------- poprawy jakości obuwia, tó nawet
. są dodatkowo premiowani. najsurowsza, kontrola nie przynie-

Za wprowadzeniem eksperymen- sie tu pożądanego rezultatu. A ,eks- 
tu łukowskiego wypowiedział się peryment łukowski, obejmujący

chać. Tym bardziej, że eksperyment
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unkcjonowanie gospodarki 
socjalistycznej stanowi nie od 
dzisiaj przedmiot zainteresowa­
nia nie tylko teoretyków, 
i praktyków. Jak słusznie pod­
kreślają autorzy pracy pt.

„Doskonalenie planowania i funkcjo­
nowania gospodarki w Polsce Ludo­
wej” — „w świetle doświadczeń 
praktycznych weryfikowaliśmy nie­
jedną tezę teoretyczną... Historyczna 
młodość socjalistycznego systemu go­
spodarowania jest jednym z czyn­
ników zwiększających potrzebę 
zmian w metodach, środkaęh 
i instrumentach działalności społecz­
no-gospodarczej” (s. 7) stąd też ko­
nieczność na .różnych etapach bu­
downictwa’ socjalistycznego róż­
nego wykorzystywania posiadanych 
instrumentów gospodarowania. Obok 
wielu problemów, jakie nasuwało, 
i wciąż jeszcze nasuwa socjalistycz­
ne budownictwo, problem wzajem­
nego stosunku planowania gospodar­
czego i mechanizmu rynkowego wy­
suwa się w chwili obecnej na czo­
łowe miejsce.

„Szeroka dyskusja teoretyczna, jak 
i faktycznie podejmowane reformy 
ekonomiczne wykazują, że -te dwa 
mechanizmy społeczno-ekonomiczne 
mogą i powinny współistnieć 
i współdziałać” (s. 94), autorzy 
wzmiankowanej wyżej pracy sądzą, 
że „powiązanie planowania z me­
chanizmem rynkowym powinno po­
zwolić na połączenie racjonalności 
w skali ogólnospołecznej z racjonal­
nością na szczeblu podstawowych 
jednostek ekonomicznych — przed­
siębiorstw” (s. 96), uważają,' że ry­
nek może i powinien być tym me­
chanizmem, który umożliwi dosto­
sowanie produkcji do potrzeb oraz 
właściwą, bieżącą alokację środków 
produkcji, że rynek będzie mógł 
spełniać rolę „koordynatora” działal­
ności różnych jednostek” podkreśla­
ją jednakże, że długofalowe kierun­
ki przemian strukturalnych, podział 
dochodów między różne grupy spo­
łeczne czy też rozwój nauki i tech­
niki muszą być wyjęte z zakresu 
oddziaływania mechanizmu rynko­
wego, opowiadają się też za orga- 
nizowąniem rynku i sterowaniem je­
go działaniem. Działanie mecha­
nizmu rynkowego rozumiane jest tu 
przede wszystkim jako prawo przed­
siębiorstw i zjednoczeń do decydo­
wania o wielkości i asortymencie 
produkcji.

Ten główny wątek myślowy został 
przez autorów szeroko uargumęnto- 
wany i można się chyba zgodzić z 
praktycznymi sugestiami, jakie za­
warte zostały na stronicach omawia­
nej książki (którą można gorąco za­
lecić każdemu ekonomiście), nie­
mniej jednak przy czytaniu jej na­
suwają się pewne skojarzenia i re­
fleksje, które skłaniają do niektó­
rych uzupełniających rozważań. Me­
chanizm rynkowy zrodził się żywio­
łowo, jako rezultat nie tylko postę­
pującego podziału pracy, ale i po­
głębiającego się odosobnienia pro­
ducentów. Prywatna własność środ­
ków produkcji powodowała, że więź 
produkcyjna mogła się realizować 
już tylko pośrednio poprzez rynek, 
który w formacjach przedkapitali- 
stycznych nie nosi jeszcze wszech­
ogarniającego charakteru, ale który 
nabierze decydującego znaczenia w 
kapitalistycznym sposobie wytwa­
rzania.

Ten genetyczny aspekt pojawienia 
się rynku może w pewnej mierze 
napawać niepokojem, gdy próbuje­
my posłużyć się nim w warunkach 
socjalistycznego sposobu produkcji 
diametralnie różnego w swych istot­
nych założeniach od kapitalistyczne­
go. Ekonomistów burżuazyjnych 
przez długie lata interesowały prze­
de wszystkim sprawy kształtowania 
się cen poszczególnych towarów, 
przy czym ceny tych towarów trak­
towano jako wypadkową rynkowej 
gry podaży i popytu. Od czasów 
Wal rasa poczęto poświęcać też uwa­
gę kształtowaniu się ogólnej równo­
wagi rynkowej, a od czasów 
Marshalla zaczęto szczegółowo wni­
kać w reakcje konsumentów i do­
ciekać, jak kształtuje się elastycz­
ność popytu konsumenckiego w za­
leżności od poziomu cen poszczegól­
nych towarów, od dochodów i na­
wyków poszczególnych grup społecz­
nych itd. W oparciu o te sugestie 
rozbudowywano coraz bardziej ba­
dania rynku w kierunku statystycz­
nego wyznaczania kształtu krzywych 
podaży i popytu ex antę oraz kre­
ślenia koniunkturalnych prognoz. Z 
analizą rynku próbowano też wiązać 
problematykę wyboru ekonomiczne­
go oraz hierarchii potrzeb w oparciu 
o tzw. wzorzec konsumpcyjny.1)

1) Badania tego typu rozwinął’ już w 
1917 roku L. H. Moore a kontynuował 
je H. Schultz, który zwłaszcza swoimi 
pracami z 1929 r. pt. „Statistical Laws 
of Demand and Supply” oraz z 1938' r. 
pt. ..The Theory o£ Męasunrrńent ot Dt- 
njand” torował drogę ekonometrycznym 
badaniom popytu i podaży. W roku 1929 
ogłosił też pt. „Ein Versuch zur statisti- 
schen Analyse voń Angebot und Nach- 
frage" W. Leontiew, z nowszych zaś 
badań tego typu odn.otować można ta­
kie prace jak np. „The Use of Statisti­
cal Procedurę in the Derivation of Fa­
mily Budgette” z 1949 ,b. Brady, „So- 
dal Choice and Individual Vaiue” z 1931 
J. J. Arrowa. „Demand Analysis” z 1952 
H. Wolda. jak również cały szereg arty­
kułów Kurlhary, Modtglianfego. Sa- 
muelsońa, Tintnera, Duesenberry'ego, 
Haavelmo. Koopmansa. Theiła oraz in­
nych z lat 50-tych i M-tych.

’) K. Marks: „Krytyka programu go- 
tajskiego” w „Dziełach wybranych”, 
t. n. s. 14. / ...

•) Por. A. C. Brown: „Nowoczesne 
wyniki w zakresie teorii zachowania' się 
konsumenta” Przegląd Statystyczny nr 9, 
Z. 1, 1962.

‘) Por. L .Hurwic: „Optimality Crite- 
ria for Decision Making under Igno- 
rance” w Cowles Comission, New York 
1951.

s) Np. gospodarka nasza domaga się 
definitywnego oswobodzenia się od im­
portu zbóż, duże nadzieje w realizacji 
tego zadania pokłada się W' stosowaniu 
nawożenia mineralnego w naszym rol­
nictwie. jednocześnie kluczowym zada­
niem nowego planu 5-letniego jest ra­
dykalne polepszenie bjlansu zbożowo- 
paszowego. Aby zapewnić realizację te­
go zadania, przy jednoczesnej likwida­
cji importu zbóż konieczne jest, podnie­
sienie globalnej produkcji zbóż w po­
wiązaniu z odpowiednim użytkowaniem 
nawozów sztucznych. Czy w tych wa- 
runkach można problem zostawić wol­
nej grze samych sił rynkowych?

’) Zasady analizy ekonomicznej, W-wa 
1959, s. 116.

• na świecie istnieje pogląd, że 
najodpowiedniejszym systemem kli­
matyzacji (wentylacja z chłodze­
niem) w omawianym przypadku jest 
systemem klimatyzacji zdecentrali­
zowanej. Wydaje się, że w naszych 
warunkach najodpowiedniejszy był­
by system z zastosowaniem apara­
tów podokiennych indukcyjnych lub 
klimakonwektorów z wentylatora­
mi. System z klimatorami jest w 
naszych warunkach zbyt drogi i zbyt 
trudny w eksploatacji (np. konser­
wacja dużej ilości agregatów chłod­
niczych, części zamienne itp.);
• wydaje się. że warta rozwa­

żania jest sprawa zaopatrywania 
urządzeń klimatyzacji w zimną wo­
dę z centralnych maszynowni chłod­
niczych, tzw. central chłodniczych.

Zasadniczym powodem niestoso­
wania u nas zdecentralizowanych 
systemów klimatyzacji, lub wenty­
lacji z chłodzeniem w budownictwie 
lądowym jest brak produkcji krajo­
wej tego rodzaju urządzeń. Spro­
wadzanie Z zagranicy wiąże się z 
wydatkowaniem dewiz i napotyka 
na znaczne trudności. Poza tym ob­
serwuje się na ogół brak zrozumie­
nia potrzeby stosowania w budow­
nictwie ogólnj-m klimatyzacji. Je­
śli chodzi o układy klimatyzacji cen­
tralnej to na świecie stosuje się je 
w dalszym ciągu, ale głównie w 
przemyśle, dla dużych pomieszczeń: 
Same urządzenia uległy. znacznej 

.modernizacji — suche chłodzenie, 
nowoczesne filtry, nowoczesne ukła­
dy regulacji automatycznej itp.

■Wnioski: należy jak najśpieszniej. 
rozwiązać zagadnienia klimatyzacyj­
ne I to nie tylko dla obiektów prze­
mysłowych, ale i dla Innych w gos­
podarce narodowej. ■

Jest jednak rzeczą znamienną, że 
pomimo coraz bardziej drobiazgowej 
i opartej o coraz subtelniejsze na­
rzędzia matematycznej analizy, po­
mimo prób dynamizowania funkcji 
popytu, uwzględniania „poślizgów” 
czasowych, szczegółowej klasyfikacji 
różnego rodzaju elastyczności kon­
sumenckich reakcji nie zdołano uzy­
skać pożądanych wyników. Bur- 
żuazyjni ekonomiści i ich domorośli 
adherenci negując (jeśli nie w sło­
wach to faktycznie) zasadność mark- 
sowskiej metodologii szukają — jak 
Ptolomeusz szukał epicykli —. nie 
czynników determinujących zjawiska 
rynkowe lecz usiłują — obserwując 
grę rynkowych „cieni” — wróżyć.

W gospodarce budującego się so­
cjalizmu tego rodzaju wróżby stają 
się wręcz mistyfikacją. Więź produk­
cyjna w socjalistycznym sposobie 
wytwarzania ulega istotnemu 
wzmocnieniu, skupiona w ręku so­
cjalistycznego państwa gestia go- 

, spodarcza oraz planowanie ‘gospo­
darcze ograniczają w sposób zdecy­
dowany - żywioł rynkowy, chociaż 
niewątpliwie problem stosunków to- 
warowo-pieniężnych zachowuje jesz­
cze ciągle swe znaczenie, gdyż „ma­
my . tu do czynienia nie z takim 
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społeczeństwem komunistycznym, 
które rozwinęło się na własnej pod­
stawie, ale przeciwnie, z takim, któ­
re dopiero wyłoniło się ze społeczeń­
stwa kapitalistycznego, które zatem 
pod każdym względem — ekono­
micznym, moralnym, umysłowym — 
nosi na sobie jeszcze znamiona sta­
rego społeczeństwa, z którego łona 
pochodzi”.2)

Jeśli nawet gospodarka socjali­
styczna musi liczyć się z rynkowy­
mi mechanizmami, kierunkami zgla- 
szanego popytu konsumpcyjnego, si­
łą nabywczą poszczególnych grup 
społecznych ludności, a nawet okre­
ślonymi wzorcami konsumpcyjnymi, 
to nie oznacza to wcale uznawania
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Planowanie gospodarcze
a mechanizm rynkowy

(Na marginesie ksiqiki J. Pajestki i K. Secomskiego pt Doskonalenie planowania i funkcjonowanie

gospodarki w Polsce Ludowej, W-wa 1968)

supremacji rynku. Zresztą nie tylko 
w gospodarce, socjalistycznej wiara 
w „suwerenność” rynkową konsu­
menta została zachwiana, ceny waż­
niejszych dóbr i usług na całym 
świecie są dziś poddawane takiej 
czy innej kontroli, a polityka cen 
stała się integralną cząstką inter­
wencjonizmu państwowego. W go­
spodarce socjalistycznej rola mecha­
nizmów rynkowych muśi ograniczać 
się do roli pomocniczego aparatu sy­
gnalizacyjnego, gdyż gospodarka ta 
nosi planowy a nie żywiołowy cha­
rakter.

Planowanie gospodarcze w socja­
lizmie musi uwzględniać cały szereg 
elementów, a więc i w miarę moż­
ności również preferencje konsu­
menckie, ale nie oznacza to jeszcze, 
aby siłą determinującą kierunek 
planowania miała być jakaś wypad­
kową (wyrażana poprzez rynek) su- 

. biektywnych doznań i odczuć indy­
widualnych, tym bardziej, że hie­
rarchia potrzeb społecznych może w 
określonych warunkach historycz­
nych pozostawać w sprzeczności ż 
doraźnymi interesami indywidual­
nymi tych czy innych jednostek, czy­
sto konsumpcyjne podejście do go­
spodarki i gospodarowania jest siłą 
nie integrującą lecz rozsadzającą. 
Plan musi opierać się na uwzględ­
nianiu obiektywnych tendencji roz­
wojowych na danym etapie, nie mo­
że więc sprowadzać się do czystej 
koordynacji postulatów konsumenc­
kich.

Cena stanowiła ongiś wypadkową 
podaży i popytu, była więc zewnętrz­
nym przejawem procesów rynko­
wych. Stanowienie cen jest w socja­
lizmie nieodłącznym elementem 
planowania (co nie oznacza, by to 
stanowienie cen miało mieć wolun- 
tarystyczny charakter!), planowo zaś 
określane ceny w socjalizmie sta­
nowią, a w każdym idzie winny 
stanowić, nie tylko próbę aproksy­
macji wartości dóbr, ale i narzędzie 
kształtowania właściwych proporcji 
w przepływach międzygalęziowych 
tudzież określania kierunków po­
działu dochodu narodowego, a już 
ta okoliczność , poważnie ogranicza 
tradycyjną rolę rynku.

Jeśli w gospodarce planowej zo- 
staje zachowany mechanizm rynko­
wy, to nie dlatego, by miał on stal’ 
nowić jakiś uniwersalny, doskonały 
instrument gospodarczy, lecz dlate­
go, że w warunkach konieczności 
dekoncentracji produkcji, koniecz­
ności pozostawienia określonej sa­
modzielności decyzji przedsiębior­
stwom i konsumentom, nie sposób 
wyeliminować pewnej wolnej gry 
sił, nie sposób bowiem drobiazgo­
wo wyznaczać wszelakie posunięcia 
gospodarcze — nawet zresztą gdyby 
doskonalsze niż współczesne kompu­
tery umożliwiały takie drobiazgowe 
planowanie nie byłoby to korzystne, 
zabijałoby bowiem inicjatywę oddol­
ną — toteż o tyle .tylko mechanizm 
rynkowy może być 
zakresie przydatny 
socjalistycznej.

W gospodarce 

w ograniczonym 
i w gospodarce

planowej rynek
więc, jeśli pominiemy interferencję 
wpływów wynikających z rudymen- 
tów utrzymującej się jeszcze w okre­
sie budownictwa socjalistycznego go­
spodarki drobnotowarowej, zacho­
wuje pewną odcinkową tulę. W 
związku z. tym rynek spełnia tylko 
rolę wtórną a stanowienie cen sta­
je się procedurą opartą nie tylko 
i nie tyle o sygnały rynku, ale pro­
cedurą związaną z programowaniem 
współzależnych działań w skali ma- 
krospolecznej, programowaniem ma­
jącym na celu realizację . socjali­
stycznych postulatów w konkretnych 
historycznych warunkach. Zadaniom 
tym nie może sprostać koncepcja 
wolnej gry sił, nie rynek więc a , .
planowanie musi stanowić główny o wysokim poziomie i stopniu tech-
mechanizm sterowniczy gospodarki nik! klimatyzacyjnej. Z Polski został
socjalistycznej. wydelegowany specjalista od spraw

Wzajemne usytuowanie planu klimatyzacji z Biura Projektów ln- 
i rynku stanowi jednak jeden z waż- stalacji Przemysłowych — mgr inż.

nych problemów prawidłowego 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej. Skoro gospodarka ta, jest 
świadomie kształtowana, budowa- 
n a, a kierunek tej budowy jest wy­
tyczony obiektywnie działają­
cymi prawidłowościami i ogranicza­
jącymi działanie tych prawidłowoś­
ci konkretnymi warunkami nie zaś 
subiektywnymi intencjami i 
odczuciami, to wydaje się rzeczą 
samą przez się zrozumiałą, że ramy 
rynkowej gry sił muszą być dość 
wyraźnie określone. Obserwacje 
rynkowe są niewątpliwie pożądane 
ale mogą one spełniać w najlepszym 
wypadku rolę swoistego kardiogra­
mu, za którym mogą się kryć naj-
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różnorodniejsze przyczyny sprawcze, 
byłoby źle, gdybyśmy mieli nawra­
cać w dobie socjalizmu do typu ba­
dań, który frapował merkantylistów. 
Statystyczne wyznaczenie krzywych 
podaży i popytu może mieć pewien 
heurystyczny sens, ale i to tylko 
wówczas, jeśli nie będziemy zapo­
minać, że przy ich wykreślaniu ma­
my do czynienia tylko z dość wąt­
pliwą aproksymacją, natomiast chy­
biona, a nawet szkodliwa może oka­
zać się procedura, w której do ja­
kichś wyróżnionych ex antę krzy­
wych (wydedukowanych hipotetycz­
nie) będziemy usiłowali naginać 
konkretne procesy gospodarcze.

W warunkach budującego się so­
cjalizmu badania rynkowe natrafia­
ją na symptomatyczne zjawisko wza­
jemnej interferencji różnych sekto­
rów — ogólnospołecznego, grupowe­
go i gospodarki prywatnej — w. wy­
niku czego analiza ■ zjawisk rynko-., 
wych ulega znacznej deformacji. 
Spróbujmy jednak zastanowić się co 
chcemy w warunkach socjalistycz­
nych uzyskać poprzez analizę rynku. 
Decyzje konsumentów w warunkach 

■ dokonujących się stosunkowo szyb­
ko przeobrażeń nie mogą odznaczać 
się długotrwałą stałością, mogą ' tu 
działać rozliczne czynniki nie pod­
dające się w ogóle kwantyfikacji. Je­
śli zaś do funkcji popytu wprowa­
dzimy nawet jeden czynnik losowy, 
to nie potrafimy dokładnie ustalić, 
czy ten właśnie czynnik w określo­
nych warunkach nie przekreśli całej 
naszej hipotezy roboczej; W literatu­
rze ekonometrycznęj można się spot­
kać z różnymi postaciami funkcji 
popytu 3) wszystkie one jednak obra­
zują rzeczywistość w sposób niezwy-

DZIEDZINY, w których klimaty­
zacja oddaje usługi przemysło­
wi, nauce i prywatnemu życiu 

człowieka są tak różne, że nie spo­
sób tu ich wszystkich wyliczyć. Mo­
żna tylko zaznaczyć, że poza oehro- 
ną pracy i higieną w zakładach 
przemysłowych, klimatyzacja po­
trzebna jest w rozwoju energii ato­
mowej (dla celów pokojowych), w 
produkcji samolotów i pocisków ra­
kietowych. Bez możliwości kontroli 
temperatury i wilgoci nie byłoby 
postępu w optyce, niektóre olbrzy­
mie elektronowe maszyny matema­
tyczne (do liczenia) mogą funkcjo­
nować tylko w pomieszczeniach wy­
posażonych w klimatyzację. Sztucz­
ny jedwab, nylon oraz tkaniny syn­
tetyczne, wynalezione w ciągu o- 
statnich piętnastu lat, można wy­
twarzać w jednakowym gatunku I 
szybko dzięki zastosowaniu „klima­
tu”, który stworzył człowiek. Przy­
kłady można by mnożyć.

W Polsce problemami klimatyza­
cji zajmują się przedsiębiorstwa 
podlegle Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Instalacji Przemysłowych. 
W ramach Zjednoczenia został za­
planowany i jest w trakcie realiza­
cji, program podniesienia stanu te­
chniki klimatyzacyjnej i wentylacyj­
nej do poziomu światowego i zdo­
byczy światowej techniki klimaty­
zacyjnej.

O ile jest- to ważna sprawa sądzić 
można z XII Międzynarodowego 
Kongresu Chłodnictwa w Madry­
cie, który.się odbył pod koniec 1967 
r. Kongres ten zbiera się co 4 lata, 
posiadając poszczególne Komisje, a 
rniędzy nimi Komisję (6A), która 
właśnie zajmuje się sprawami kli­
matyzacji. W tej Komisji brąlo u- 
dział około 80 przedstawicieli ż kil­
kunastu krajów całego świata. Re­
prezentowane były wszystkie kraje 

kle uproszczony,, zresztą wszelkie 
prognozowanie,popytu w warunkach 
niepewności (nawet przy . korzysta­
niu z propozycji Bayes'a, ,Laplace'a 
czy Kurwica) j) musi okazać się za­
wodne.

W naszej gospodarce analiza ryn­
ku ma nam pomóc w planowaniu 
i to w tym sensie, że ma nam uła­
twić korygowanie programów współ­
zależnych działań gospodarczych, 
przy czym analiza rynku, jeśli w 
ogóle ma mieć jakikolwiek sens, nie 
może być dorywcza lecz musi mieć 
charakter ciągły, systematyczny 
i kompleksowy. Nadto .materiał 
empiryczny dostarczony przez kon­
kretne zaszłości rynkowe musi być 
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stale konfrontowany z planami obro­
tu towarowego, a płynące z. .tego 
porównania wnioski powinny służyć 
do ulepszania planów realizacji. 
Pragnąc jednakże wykryć • co • powo­
duje ewentualne odchylenia faktycz­
nego popytu od postulowanego lub 
pragnąc uprzytomnić sobie, jaki ten 
popyt w konkretnych warunkach 
być powinien (zgodnie z przyjętymi 
w planie kryteriami) trzeba szukać 
źródeł odchyleń względnie właściwej 
prognozy nie poprzez zaszłości ryn­
kowe ex post a tym bardziej po­
przez ich dedukowanie ex antę, lecz 
w weryfikowaniu planowanych pro­
porcji.

Zaburzenia rynkowe dowodzą bo­
wiem tylko, że pomiędzy strumie­
niem pieniężnym a towarowym po­
wstały dysproporcje, dlaczego zaś 
pojawiły się te , dysproporcje sama 
analiza rynku odpowiedzi nam nie 
udzieli, lecz trzeba będzie sięgnąć do 
ponownej analizy proporcji pomię­
dzy poszczególnymi gałęziami pro­
dukcji, do rozkładu dochodu naro­
dowego itd. Rynek posłuży tu jako 
sygnał i nic więcej. Nawet polityka 
spożycia nie może opierać się wy­
łącznie na danych rynkowych, musi 
ona bowiem uwzględniać nie tylko 
popyt konsumpcyjny, ale i możli­
wości surowcowe, przerobowe, 
transportowe, importowe, eksporto­
we, tworzenie się zapasów itd. itd. 
Tak więc analiza rynku nie jest ce­
lem samym w sobie a tylko jed­
nym z czynników umożliwiających 
korygowanie predykcji, gdy idzie o 
określenie potencjalnej chłonności 
nabywczej konsumentów pro futuro. 
Skoro konsumpcja jest pochodną 
określonych stosunków wytwórczych

Lech Okulicż-Kozaryn, który został 
przedstawicielem Polski na Kongre­
sie, a jednocześnie członkiem Ko­
misji do Spraw Klimatyzacji (6A).

Udział w obradach Komisji 6A 
pozwalał na wyrobienie poglądu na 
kierunki postępu technicznego w 
klimatyzacji na świecie i na aktual­
nie stosowane rodzaje urządzeń kli­
matyzacyjnych w różnych krajach i 
różnych sferach klimatycznych.

PARĘ

O KLIMATYZACJI
JAN BUTENKO

Kongres dal świadectwo gwałto­
wnego rozwoju tej gałęzi techniki 
w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych. Popyt na rynkach świato­
wych na nowoczesne urządzenia kli­
matyzacyjne jest duży i Stale wzra­
sta. Przyczyną jest wzrost standar­
du żj'cia i charakter nowoczesnego 
budownictwa. Wydaje się więc, że 
koniecznością jest w naszych wa­
runkach — korzystanie w jak naj­
szerszym stopniu z doświadczeń za­
granicznych, między innymi poprzez 
bezpośrednie kontakty z zagranicą, 
poprzez udział fachowców od kli­
matyzacji we wszelkiego rodzaju 
kongresach, konferencjach, zjazdach 
itp.

to przede wszystkim w tych właśnie 
stosunkach trzeba, szukać odpowiedzi 
na pytanie, jak powinna wyglądać 
czynna polityka spożycia/’). Warto 
przypomnieć, że nawet Samuelson 
zmuszony był przyznać, żę „...pomi­
mo wzniosłych początków,, czysta 
teoria zachowania się konsumentów 
po ustaleniu jej znaczenia empirycz­
nego okazuje się prostą hipotezą...” *).

Gospodarka planowa, jak na razie 
we wszystkich krajach budujących 
socjalizm, posługuje się mecha­
nizmami rynkowymi, nie znaczy to 
jednak wcale, by kategoria rynku 
miała mieć wieczny charakter, w 
miarę jak będzie postępować tech­
nika programowania współzależnych 
działań i technika obliczania całko­
witych nakładów (bezpośrednich 
i pośrednich) a nade wszystko- w 
miarę jak będzie wzrastać dyscy­
plina społeczna, poczucie odpowie­
dzialności za losy całej zbiorowości, 
tudzież gdy zniknie czysto kon-
sumpcyjna postawa obywateli, pla­
nowanie nabierając stopniowo coraz 
precyzyjniejszego charakteru będzie 
mogło się obywać bez sygnałów ryn­
kowych. W kapitalistycznych wa­
runkach w zasadzie każde dobro 
czy usługę może otrzymać każdy, 
kto jest w stanie uiścić kształtującą 
się w danym okresie czasu cenę 
rynkową, natomiast w warunkach 
socjalistyczn.ych sprawa staje się 
bardziej złożona. O rodzajach do­
starczanych dóbr jak i o ich cenie 
muszą decydować preferencje spo­
łeczne, musi też być brana pod 
uwagę niższa niekiedy zdolność na­
bywcza określonych grup społecz­
nych (stąd z reguły niskie ceny 
chleba j mleka). Tam gdzie państwo 
jest czynnikiem wyznaczającym ce­
ny o wysokości tych cen nie może 
decydować wyłącznie podaż i popyt, 
a więc rynek, i dlatego wmontowy- 
wanie mechanizmu rynkowego 'do 
gospodarki socjalistycznej wymaga 
dużej ostrożności i dodatkowych 
sprężyn hamujących negatywne
skutki działania tego mechanizmu.

Funkcjonowanie gospodarki socja­
listycznej bez rynku byłoby w obec­
nych warunkach nie tylko utrudnio­
ne, ale chyba _ wręcz niemożliwe, 
jednakże fetyszyzowanie instytucji 
rynku i opieranie na rynku me­
chanizmów funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej przeczyłoby 
podstawowym przesłankom socjali­
stycznego gospodarowania i dyna­
micznemu rozwojowi. Stosunki to- 
warowo-pieniężne przy całym ich 
bogactwie i różnorodności są w so­
cjalizmie stosunkami rudymentarny­
mi, będą .też one ulegać nieuchron­
nie stopniowym przeobrażeniom, 
uświęcanie zaś tych stosunków, pró­
by petryfikowania staromodnej for­
my rynku móże sie stać wręcz ha­
mulcem rozwoju. Obecnie rynek sta­
nowi Jedno z kółek w mechanizmie 
gospodarki socjalistycżnej, kółko 
które z czasem ulegnie wymianie, 
ale już dzisiaj kółko to nie może 
być poczytywane za główną spręży­
nę naszej gospodarki. Plan ogólno­
narodowy oraz plany odcinkowe nie 
są tylko 1 narzędziem koordynacji 
wolnej gry rynkowej, lecz muszą 
stanowić główne? narzędzie realiza­
cji poznanych a obiektywnie działa­
jących tendencji rozwojowych. Wal­
ka z woluntaryzmem w planowaniu 
polega na stopniowym ulepszaniu 
naszej wiedzy ekonomicznej, lep­
szym poznawaniu tendencji rozwo­
jowych, konkretnych warunków go­
spodarowania oraz na doskonaleniu 
techniki planowania.

Rynek i plan nie są więc równo­
prawnymi filarami gospodarki socja­
listycznej, filarem nośnym jest tu 
bowiem wyłącznie plan, rynek zaś 
jest tylko wtórnym aparatem sy­
gnalizacyjnym, podpowiadającym, że 
filar nośny wymaga czasowo takich 
czy innych wsporników. Sposób 
reakcji na sygnały rynkowe może 
być różny w zależności od konkret-

Zasadniczą korzyścią dla naszego 
budownictwa, jaką dał udział mgr 
inż. Okulicza-Kozaryna w obradach 
Kongresu, jest jego zdaniem upew­
nienie się w przekonaniu, że nowo­
czesne budynki wielopomieszczenio- 
we (biura, szpitale, domy towarowe 
itp.) charakteryzujące się małą bez­
władnością. cieplną i dużym prze­
szkleniem, muszą posiadać specjal­
ne urządzenia zapewniające możli-

SŁÓW

wość. utrzymania odpowiednich wa­
runków klimatycznych wewnątrz. 
Stąd wynikają bezpośrednie wnio­
ski :

• budynki omawianego typu po­
winny posiadać odpowiednie zabez­
pieczenie przed działaniem nasło­
necznienia. Będą to różnego rodza­
ju żaluzje zewnętrzne (stale lub ru­
chome) oraz odpowiedni rodzaj 
oszklenia itp.; >
• należy z reguły stosować przy­

najmniej wentylację mechaniczną, 
z chłodzeniem lub klimatyzację po­
mieszczeń. Dotychczas stosowana u 
nas „wentylacja grawitacyjna” w 
tego typu budynkach nie spełnia za­
dania; \ 

nych warunków, hierarchii 
zagrożenia, możliwości Pr0^kcyj 
nych itp. Sygnały rynkowe są jed 
nvm ze źródeł informacji niezbęd­
nych niewątpliwie w sterowaniu go­
spodarczym ale i niczym Więcej.

Tak też odczytałem stwierdzenie 
autorów „Doskonalenia 
i funkcjonowania gospodarki w 
Polsce Ludowej”, że w planowaniu 
należy odwoływać się również do 
kryteriów rynkowych jako ważnej 

podstawy dokonywania wyborow 
ekonomicznych” (s. 123). Zgadzając 
się z autorami, że „dążąc do więk­
szej obiektywności i racjonalności 
planowania, trzeba opierać je na 
badaniach tendencji rynkowych, na 
kryterium maksymalizacji wartości 
społecznie uznanej przez rynek, na 
wykorzystujących doświadczenie 
światowe badaniach struktur d}- 
namizujących rozwój i tendencji 
rozwojowych techniki, na badaniach 
czynników społeczno - kulturowych, 
instytucjonalnych itp.” (s. 125 126), 
pragnąłbym ’ jednak w tych sprzę­
żeniach żywotnych wyeksponować 
priorytetową rolę planu a nie rynku.

Wydaje mi się, że nie w dyrektyw- 
ności planu leżą jego ewentualne 
mankamenty, lecz w obarczeniu go 
dość często woluntarystycznie przy­
jętymi postulatami, rynek może byc 
w jakimś stopniu bardzo pożytecz­
ną sondą, a sondaże rynkowe środ­
kiem korekty planu, ale tu właśnie 
ęhyba rozchodzą się ąasze drogi, 
autorzy bowiem pragnęliby za punkt 
wyjścia planu przyjąć zapotrzebo­
wanie rynkowe i dopiero na tę pod­
stawę wvboru narzucać „inne prze­
słanki i 'kryteria” (s. 125). Pozornie 
zresztą mają rację, ale jeśli spróbu­
jemy rozszyfrować pojęcie „zapo­
trzebowania rynkowego” okaże się, 
że może ono być interpretowane 
Xvieloznacznie a nawet subiektyw­
nie, dlatego też sądzę, że nie efek­
tywny a wirtualny (możliwy) po­
pyt i to popyt w rozumieniu inte­
gralnych potrzeb społecznych musi 
być decydując}' w wytyczaniu głów­
nych kierunków planu, kryteria 
którymi kieruje się sam konsument, 
mogą być zapożyczeniem innych 
wzorców, których nasza gospodar­
ka w określonych warunkach przej­
ściowo spełnić nie może, bądź też 
z uwagi na stawiane socjalizmowi 
cele nie może preferować.
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• również funduszu plac) — winna 
być pracochłonność bazowa ro­
bót bezpośrednio produkcyjnych, 
stanowiąca sumę godzin niezbęd­
nych w okresie bazowym do wy­
konania określonego wyrobu; przy 
ustalonym umownym- zakresie koo­
peracji przedmiotowej i usługowej.

Odpowiednio do pojęcia praco­
chłonności bazowej konieczne jest 
więc wprowadzenie w praktykę 
planistyczną pojęcia okresu b a z o- 
w e g o. Oba te pojęcia zapewnia­
ją spełnienie podstawowego postu­
latu miernika produkcji — porów­
nywalności w czasie.

Byłoby uproszczeniem przypisy­
wanie takiej konstrukcji miernika 
waloru łatwości techniki jego usta­
lania i kontrolowania, szczególnie 
w odniesieniu do wyrobów o wy­
sokim stopniu technologicznej zło­
żoności i wysokiej pracochłonności 
jednostkowej. Trudności w tym 
przedmiocie są obiektywnie poważne 

i nie można ich upraszczać, a do­
świadczenia przemysłu okrętowego, 
reprezentującego właśnie ów bardzo 
wysoki stopień złożoności (kon­
strukcyjnej, technologicznej, koope­
racyjnej) są tego dostatecznie prze­
konywającym przykładem. Opano­
wywanie trudności w tym zakresie 
jest jednak kwestią doświadczenia 
i postępującej precyzji w formuło­
waniu niezbędnych instrukcji pla­
nistycznych oraz doskonalenia tech­
niki operowania nowym instrumen­
tem dla osiągnięcia pełnej jego 
sprawności.

Obiektywne natomiast trudności 
— nawet w warunkach przedsta­
wionej konstrukcji miernika pro- 
dukcji — występują w odniesieniu 
do postulatu jego porównywalności 
między przedsiębiorstwami. 
Tu należy zgodzić się z poglądami 
(Z. Siemka i - innych autorów), iż 
miernik pracochłonności produkcji 
jest kategorią właściwą określo­
nemu przedsiębiorstwu, a, zatem 
wyrazicielem jego indywidualnych 
warunków organizacyjno-technicz­
nych produkcji. W tych warunkach 
agregowanie produkcji wyrażonej 
miernikiem pracochłonności bazowej 
różnych przedsiębiorstw (na szcze­
blu zjednoczenia, resortu), może być 
obciążone poważnym błędem. Jed­
ną z prób pokonania tej obiektyw­
nej trudności planistycznej jest for­
muła „przeliczeniowej” wielkości 
produkcji, w której funkcję jednego 
z komponentów spełnia nakład fun­
duszu płac. Można zatem mówić, iż 
w agregowaniu produkcji przy za­
stosowaniu miernika pracochłon­
ności bazowej zostaje uwzględniona 
płacochlonność, jako czyn­
nik maksymalnie — w warunkach 
omawianego miernika — obiekty­
wizujący wielkość i dynamikę pro­
dukcji.

Sądzę, że przy uwzględnieniu 
przedstawionych wyżej uściśleń de­
finicji oraz uwarunkowań mierni­
ka — rezygnowanie ze związanej z 
tym miernikiem próby doskonale­
nia metod planowania jest co naj­
mniej przedwczesne.

Eksperymenty gospodarcze w róż­
nym stopniu eksponują rolę czynni­
ka zatrudnienia jako jedne­
go ze składników eksperymentalne­
go systemu planowania i zarządza­
nia. Najdalej idące rozwiązania — 
w tym w przemyśle okrętowym — 
przewidują nielimitowanie zatrud­
nienia, którego wielkość i' struktu­
rę wewnętrzną, mają określać we 
własnym zakresie przedsiębiorstwa. 
Inne rodzaje rozwiązań poprzestają 
na limitowaniu względnym, wre­
szcie są i takie, które planowanie 
wielkości siły roboczej osadzają w 
powszechnie obowiązujących regu­
łach limitowania w planach rocz­
nych.

Problem limitowania czy nielimi- 
towania zatrudnienia należy do 
kontrowersyjnych. Z. Siemek roz­
strzyga go apodyktycznym wer­
dyktem negatywnym, dopatrując się 
tendencji maksymalizacji zatrud­
nienia. ujawnionych w badanej 
grupie przedsiębiorstw.

Z tym stanowiskiem trudno się 
generalnie zgodzić. Problemu nie 
można rozstrzygać 'w oderwaniu 
zasady nielimitowanego zatrudnie­
nia od mechanizmu jej powiązania 
z całością rozwiązań ekspery­
mentu gospodarczego. Jeśli, mecha­
nizm ten istnieje i działa niezawod­
nie _ istnieją inne , przesłanki do 
cceny słuszności nielimitowania za­
trudnienia. niż w sytuacjach, gdy 
mechanizmu tego nie ma lub gdy 
funkcjonuje wadliwie.

W aktualnej sytuacji kraju, cechu­
jącej się znanym napięciem bilan­
su siły roboczei. ujemne konsekwen­
cje zwolnienia zatrudnienia od li­
mitów dyrektywnych mogłyby być 
szczególnie dotkliwe, oczywiście 
gdyby potwierdzały się praktycznie 
tezy o ujawniających się tenden­
cjach maksymalizacji zatrudnienia. 
Szczególnie ryzykowne jest twier­
dzenie, że systemy eksperymental­
ne nie wytwarzają mechanizmów 
blokujących drogę do wspomnia-

hych -wyżej ujemnych. zjawisk gos- produkcji następuje . obiektywny struktury zatrudnienia w ramach’ czenia pozyskane w skali niemal 
podarczych. Brak tych mechaniz- ' jvzrdst produkcji nowej i teohnolo- zatrudnienia ogółem. laboratoryjnej, bo z wąsko ograni-
mów oyłby równoznaczny z dys- gicznie bardziej- złożonej; Godny uwagi, ą nie podkreślany ćzónych pól doświadczalnych (kil-
kwalifikacją określonego typu eks- . /zjawisko wyzszej dynamiki za- w dotychczasowych dyskusjach, jest kunastu przedsiębiorstw) — stano- 
perymentu. jako nie spełniającego ^dnienia, trudne do kwestionowa- • • • • •
. . , . , . . . 7 . ma w warunkach dotrzymania pla-jednej z jego podstawowych- funk- nowych wskażników dynamiki wy- 
cji: ekonomizowania gospodarki dajności pracy, której technicznie 
zasobami pracy. W eksperymencie ---- -  - — ------ •
przemysłu okrętowego problemowi 
temu poświęcono szczególną uwagę.

Teoretycznie biorąc, jako niepo­
żądane mogłyby w gospodarowaniu 
silą roboczą' wystąpić dwa typy 
zjawisk: a) przerosty zatrudnienia 
ogółem, b) niekorzystne zmiany 
strukturalne. Przeciwdziałanie po­
wstaniu tych zjawisk winno leżeć 
już w konstrukcji mechanizmów 
eksperymentu gospodarczego, a ich 
uruchamianie winno następować w 
sposób samoczynny, bez odwoływa­
nia się do środków administracyj­
nych presji lub represji. Omawia­
ny problem, mający zresztą nie­
równe znaczenie w róż.nego typu 
eksperymentach gospodarczych (a 

konfrontacje w Jabłonnie byty tego 
faktu wymownym dowodem) — po- 
zostaje w ścisłym związku z przed­
stawioną w poprzednim rozdziale 
koncepcją bazowej normy praco­
chłonności produkcji i techniką 
transponowania jej na normy pra­
cochłonności bieżącej poprzez pla­
nowany wskaźnik zmiany wydaj­
ności pracy.

Dyrektywny charakter wskaźnika 
dynamiki wydajności stanowi czyn­
nik wymuszający minimalizację 
wielkości zatrudnienia ogółem oraz 
optymalizację jego struktury we­
wnętrznej. Tendencje -te winny być 
immanentną właściwością systemu. 
Zanik tych tendencji mógłby istot­
nie prowadzić do wzrostu zatrud­
nienia ponad ekonomicznie uzasad­
nione potrzeby, ale to musiałoby 
pociągnąć za sobą automatycznie 
nieosiągnięcie dyrektywnych zadań 
w zakresie wydajności pracy, ze 
wszystkimi tego skutkami. Uwa­
żam zatem za uzasadnione twier­
dzenie, iż teoretycznie możliwe ten­
dencje naruszania prawideł ekono­
micznych w gospodarowaniu - siją 
roboczą mogą występować jedynie 
w niedostatecznie. wykształconych 
systemach eksperymentów gospo­
darczych, tj. w tych rozwiązaniach, 
w których nie wytworzono automa­
tycznych mechanizmów blokują­
cych. . ’ '

Czy jednak, tendencje wzrostu za­
trudnienia w przedsiębiorstwach 
realizujących eksperymenty go­
spodarcze należy z góry bądź wy­
kluczać, bądź a priori ujejnnie kwa­
lifikować? ’

Jednym z powszechnie-podkreśla­
nych celów nowych rozwiązań w 
systemie planowania jest obalenie 
barier przed podejmowaniem nowo­
czesnej produkcji. Jest to zazwy­
czaj produkcja uszlachetniona, o 
wyższym stopniu konstrukcyjnej i 
technologicznej złożoności, a zatem 
— przynajmniej w fazie jej opano­
wywania — o wyższym udziale pra­
cy żywej. Konsekwencją tych eko­
nomicznie postępowych tendencji 
są zazwyczaj dwa zjawiska, mające 
w odniesieniu do obiektów reali­
zujących eksperymenty gospodar­
cze cechy pewnych prawidłowości:

— zjawisko wyższej dynamiki 
produkcji wyrażonej miernikiem 
pracochłonności, o ile w strukturze
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W ciągu ostatnich ośmiu miesię­
cy w Czechosłowacji dokonała się 
zmiana układu sil na korzyść re­
wizjonistów i wrogów socjalizmu. 
Zmiana ta wzmacniała śmiałość re- 
icizjonistycznych poczynań w dzie­
dzinie gospodarki. Również odwrot­
nie — w programie rewizjonistów
zmiany gospodarcze miały umacniać 
ich obóz i w istocie prowadzić do 
głębokich przeobrażeń ustrojowych.

Szerokie kontakty rewizjonistów 
i wrogów socjalizmu w Czechosło­
wacji z emisariuszami imperiali­
stycznych kół zachodu, a w szcze­
gólności NRF, przygotowywały grunt 
pod „pokojową kontrrewolucję" i w 
poszczególnych ogniwach politycz­
nego i gospodarczego życia reali­
zowały ją wszelkimi dostępnymi 
metodami. Proces ten stawał się 
niebezpieczny, gdyż nie tylko przy­
gotowywał warunki- dla restauracji 
ustroju burżuazyjno-demokratycz-
nego w Czechosłowacji, lecz przede 
wszystkim w perspektywie przygo- przez Czechosłowację dotrzymane.

W określonej sytuacji zmianatowywal oderwanie jej od wspólno­
ty krajów socjalistycznych.

by siły wrogie spychały Czecho- 
__________________________________________________ Słowację z drogi socjalizmu, z dro- 

ekowomiki dokonywało się przy krajów wspólnoty socjalistycznej gi jedności. Nie możemy w żadnym . -
zachowaniu frazeologii i zapewnień, zasadza się na ich jedności. Jed- wypadku dopuścić do tego, by pró- chv-rewolucyjnego’’,
że socjalizm nie ulegnie likwidacji, ność ta we współczesnych nam sto- bowano nas brać za gardło poje-

■ Ewoluowanie w kierunku innej, 
zasadniczo różnej od socjalistycznej 

zóbiektywizowanym miernikiem1 jest, 
udział normogodzin bazowych 
przypadających na je*dnego pra­

i część, dla /której należałoby ż ko­
nieczności utrzymać „klasyczne” 
formy planowania z udziałem ele­
mentów nieuniknionego przetargu 
— odebrałoby ekonomiczny sens no­
wym rozwiązaniom eksperymental­
nym. I nie tylko ekonomiczny. Ce­
lem reform systemu zarządzania 
jest wykształcenie samodzielności 
przedsiębiorstw i wzmacnianie te­
go poczucia. Cel ten zostałby na­
ruszony. Wzorcowe normy obsad i 
normatywy zatrudnienia dla służb 
pomocniczych, zaplecza techniczne­
go i służb funkcjonalnych przedsię­
biorstw mogą — i to bodaj w odle­
głej przyszłości — stanowić kryte­
ria pomocnicze w w e w n ę t r z- 
nej polityce przedsiębiorstw ma­
jącej zmierzać dó optymalizowania 

że państwo zachowa w swych rę­
kach niektóre ogniwa gospodarcze.

Ewolucja tego rodzaju niepokoiła 
bratnie partie i rządy krajów socja­
listycznych. Odbyto szereg rozmów, 
wysłuchano wyjaśnień. Rzecz w 
tym, że sprawa kończyła się na za­
pewnieniach ze strony Czechosło­
wacji. Zobowiązania do położenia 
tamy siłom antysocjalistycznym w

Czechosłowacji okazały się wekslem 
bez pokrycia: w zasadzie żadne z 
przyjętych zobowiązań nie zostało 

układu sił w Czechosłowacji 
przestała być sprawą wyłącznie 
wewnętrzną tego kraju, gdyż siła

cownika ogółem.
Zresztą praktyka przemysłowa do­

wodzi, że nawet zjawiska, które wy- 
■ żej 'określiłem mianem pewnej pra­
widłowości — nie są zjawiskami 
stale towarzyszącymi realizacji 
eksperymentów gospodarczych. Np. 
w przemyśle okrętowym, branży o 
wysoce skomplikowanych waran- 
kach ’ technologicznych i organiza­
cyjnych, zmiany w, asortymentowej 
strukturze'produkcji na przestrze­
ni 2 1 lat (1968—1969) przeobrażają 
w sposób odwrotny relacje “dyna­
miki produkcji wyrażonej w mier­
niku cen porównywalnych i w mier­
niku pracochłonności bazowej. Oto 

wskaźniki dla dwóch sąsiadujących 
okresów rocznych:

wskaźnik wzrostu produkcji 
(do roku poprz.)

glob. zakładowej
rok (ceny por.) (pracochl.)

196« 109,1 112,5
1969 111,6 108,5

Zestawienie to obrazuje dowod­
nie, jak zobiektywizowany technicz­
nie miernik — jednocześnie obiek­
tywizuję relacje dynamiki produk­
cji. z odpowiednimi skutkami dla 
zmian wielkości zatrudnienia.

Miernik pracochłonności jest 
oczywiście kategorią właściwą bez­
pośredniej produkcji. Czy wobec 
tego stwierdzenia można zgodzić 
się z tezą o konieczności ogranicze­
nia zastosowania nowych metod 
planowania i kontroli funduszu plac 
oraz zatrudnienia wyłącznie do sfe­
ry bezpośre d ni e j produkcji?

, Rozwiązanie to stanowiłoby za­
przeczenie jednego z celów ekspe­
rymentu gospodarczego, jakim win-

■ no być — jak zaznaczono — eko- 
riomizowanie polityki zatrudnienia 
ogółem. Nieuchronne w koncepcji 
Z. Siemka rozwarstwienie zatrud­
nienia ńa część, w odniesieniu do 
której znajdowałyby zastosowanie/ 
kryteria^ technicznie sprawdzalne'

JEDNOŚĆ

BEZPIECZEŃSTWO

jeszcze jeden aspekt dodatni nie - wjn zbyt szczupły materiał poznaw- 
limitowanego zatrudnienia. Jest nim 
mianowicie Wytworzenie bodźców 
w kierunku ujawnienia prawdziwej
struktury zatrudnienia, jako kroku 
na drodze do jej poprawy. Byłoby 
wyrazem optymizmu ■ — przynaj­
mniej w przemyśle maszynowym 
— twierdzenie, że planistyczno-sta- 
tystyczny obraz struktury zatrudnie­
nia (szczególnie udziału pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych i 
administracyjnych) wyraża praw­
dziwą strukturę zatrudnienia 
ogółem. Obraz ten jest zniekształ­
cony w wyniku wieloletniego od­
działywania ustalanych w trybie 
administracyjnym limitów szczegó- 

■ łowych, prowadzących do kamuflo­
wania stanu faktycznego. Wydaje 
się, że istniejące wewnątrz przed­
siębiorstwa bodźce w kierunku 
ujawnienia, a następnie poprawie­
nia struktury zatrudnienia są dosta-

pracą żywą
tecznie silne, o ile nie napotkają 
barier formalnych. System nielimi­
towanego zatrudnienia obala jedną 
z tych barier.

ROLA CZYNNIKA 
ORGANIZACYJNO- 

TECHNICZNEGO
Dziedziną generalnie zapoznawa­

ną i niedocenianą w kompleksie 
problematyki eksperymentów go­
spodarczych jest decydująca ro- 

. la . czynnika przygotowania 
przedsiębiorstw do zastosowania 
nowych skomplikowanych mierni­
ków produkcji. Zagadnienie to jest 
wręcz lekceważone, a problem 
miernika sprowadzany do kwestii 
właściwej inicjatywy i decyzji.

Miernik pracochłonności produk­
cji Jest skomplikowanym instru­
mentem planistycznym, którego 
ukształtowanie, wprowadzenie w 
życie, a następnie pełne i prawi­
dłowe zastosowanie w praktyce 
funkcjonowania przedsiębiorstwa — 
wymaga odpowiednio zaprogramo­
wanego i konsekwentnie realizowa­
nego przygotowania organizacyjno- 
technicznego. Jest to zazwyczaj 
proces długotrwały, wymagający 
planowej koncentracji służb tech­
nicznych i ekonomicznych. Doświad­
czenia przemysłu okrętowego upo­
ważniają do stwierdzenia, że w- 
ostatnim dziesięcioleciu, ściślej od 
lat 1960;61, '.tj. ,od, wprowadzenia sy­
stemu norm technicznie uzasadnio­
nych, przemysł nie dokonał tak 
wszechstronnego i kompleksowego 
porządkowania organizacji, techni­
ki i technologii produkcji — jak to 
musiało mieć miejsce przed za­
stosowaniem miernika pracochłon­
ności.

Omawiany proces przebiegał tym 
sprawniej, im w wyższym stopniu 
zdołano w poszczególnych przed­
siębiorstwach zdyskontować rzeczy­
wiste efekty realizacji uchwał VII 
Plenum KC PZPR. Jest również 
znamienny fakt widocznej konsoli­
dacji służb technicznych i ekono­
micznych w procesie przygotowania 
przedsiębiorstw, ’ szczególnie .w 
trójkącie: technologia — planowanie 
centralne i wydziałowe — gospo­
darka. funduszem płac.

Trudno przewidywać dalszy roz­
wój eksperymentalnych form pla­
nowania i zarządzania. Doświad- 

sunkach w świecie jest istotnym 
czynnikiem, jego pokojowej stabili­
zacji. Rozsadzanie krajów socjali­
stycznych od wewnątrz wspomaga­
ne z Zachodu jest szczególnie nie­
bezpieczne w okresie, kiedy pod­
stawowe siły imperializmu, a 
wśród nich przede wszystkim kie­
rownicze kola polityczne tu NRF 
nadal uporczywie realizują swe 

cele strategiczne zmieniając jedy­
nie taktykę. Taktykę, która ma wy­
korzystywać siły odśrodkowe re­
wizjonistyczne, separatystyczne i an­
tysocjalistyczne w naszych krajach.

Nie możemy pogodzić się z tym, 

czy dla generalizowania ocen i ro­
kowania dalszego rozwoju ekspery­
mentów. Wyda je się jednak, że jak­
kolwiek toczyć się będą koleje dal­
szego rozwoju, to efekty pozyskane 
w toku przygotowywania się przed­
siębiorstw do nowych zasad plano­
wania i nowych mierników produk­
cji — stanowią obiektywny postęp, 
stając się już dziś autonomiczną 
wartością, niezależną od dalszego 
rozwoju eksperymentów gospodar­
czych i nadającą przedsiębiorstwom 
nową, obiektywnie wyższą rangę 
organizacyjną.

Świadomość nieodzowności pod­
jęcia prac przygotowawczych i od­
powiedniego ich zaprogramowania 
winna wyprzedzać wszelkie w tym 
zakresie decyzje. Zapowiedzi nie­
których zjednoczeń, a nawet resor­
tów o zamierzonym wkrótce gene­
ralnym zastosowaniu miernika pra­
cochłonności produkcji, zdają się 
mieć w większym stopniu charak­
ter gromkich deklaracji niż być 
wyrazem poczucia realizmu w oce­
nie zakresu • prac warunkujących 
reformę.

O KONSEKWENCJĘ 
W REALIZACJI SYSTEMU

Nowy, oparty na pracochłonności 
miernik produkcji, stanowi istotny, 
choć daleki od doskonałości krok w 
usprawnieniu systemu planowania 
i zarządzania w przemyśle. Utrwa­
lanie i doskonalenie miernika, ja­
ko tylko jednego z elementów refor­
my gospodarczej, jest i musi pozo­
stawać przedmiotem szczególnej 
troski zjednoczenia i przedsię­
biorstw.

Lecz czy tylko zjednoczenia ł 
przedsiębiorstw?

Utrzymujący się ze zrozumiałych 
względów równoległy — choć teo­
retycznie posiłkowy — miernik pro­
dukcji, tzw. klasyczny, w postaci 
miernika produkcji globalnej w ce­
nach porównywalnych — stanowi 
dla miernika pracochłonności groi 
nego rywala, który zbyt często gó­
ruje w ocenach efektywności no­
wego systemu zarządzania. Próby 
narzucania miernika klasycznego w 
konstrukcji planów rocznych, pró­
by rozliczania wyników przy zasto­
sowaniu tegoż miernika, lub choć­
by tylko próby konfrontacji osiąg­
niętych wyników . ekonomicznych 
przy zastosowaniu obu wymienio­
nych mierników — prowadzą do o- 
słabienia. a w pefspektywie mogą 
prowadzić do zaniku zainteresowa­
nia ’ zjednoczenia i przedsiębiorstw 
celowością kontynuowania ó- 
biektywnie uzasadnionej, a wymaga­
jącej olbrzymiego wysiłku reformy.

Stąd. postulat konsekwencji. Od­
nosi się on w równej mierze do 
zjednoczenia .i przedsiębiorstw • w 
rozumieniu obowiązku permanent­
nej troski o techniczną ^prawidło­
wość i dalsze doskonalenie syste-’ 
mu, jak i do naczelnych czynników 
gospodarczych w rozumieniu za­
chowania przyjętych zasad jako 
wyłącznych reguł gospodaro- 
wania. Nie będzie ryzykiem stwier­
dzenie, że bardziej racjonalne było­
by uchylenie ewentualnie wadliwie 
funkcjonującego miernika i opar­
tego na nim systemu planowania, 
niż uporczywe balansowanie mię­
dzy tzw- klasycznymi a ekspery­
mentalnymi kryteriami oceny.

TADEUSZ BAUMBERGER

dynczo, tak jak to miało miejsce w 
przededniu II wojny światowej. Na 
to z zasadniczych względów w imię 
głębokich interesów naszego naro­
du nie możemy się zgodzić. Mówi 
o tym oficjalne oświadczenie rzą­
du PRL.

Rozumieją to też towarzysze cze­
chosłowaccy, reprezentujący marski- 
stowsko-leninowską limę partii. W 

opublikowanej odezwie grupy człon­
ków KC KPCz, rządu i Zgromadze­
niaNarodowego podkreślają: „Cze- . 
chosłowacja może się rozwijać tylko 
jako kraj socjalistyczny i jako nie­
odłączna część składowa wspólnoty 
socjalistycznej, której siła i trwa­
łość stwarzają podstawy dalszych 
perspektyw międzynarodowego ru-

D.K.

ORZECZNICTWO

ZABRANIE PRZEZ PRACOWNIKA 
POWSTAŁEJ W JEDNOSTCE

NADWYŻKI (SUPER AT Y)

Sąd Najwyższy w ogłoszonym nie­
dawno wyroku z dnia 11 listopada 
1967 r. na IV KR 6/67 udzielił na­
stępującego wyjaśnienia w przed­
miocie kwalifikacji prawnej za­
brania (przywłaszczenia) ; przez 
pracownika jednostki gospodarki u- 
spolecznionej powstałej nadwyżki 
(superaty), czy to kasowej czy to­
warowej:

Obowiązkiem pracowników jed­
nostek gospodarki uspołecznionej . 
jest ujawnianie istniejących 
nadwyżek i zbadanie przy­
czyn ich powstania.

Zabranie nadwyżki .po­
wstałej w jednostce gospodarki u- 
spolecznionej przez jej pracownika 
w celu przywłaszczenia stanowi 
zagarnięcie mienia spo­
łecznego na szkodę tej Jedno­
stki i pociąga za sobą związaną z 
tym odpowiedzialność kar­
ną.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in,:

„(...) Ujawnienie nadwyżki, czy to 
kasowej czy towarowej dowodzi 
nieprawidłowości’ w obrocie -jedno­
stki. Nadwyżka tak samo jak i brak 
jest sygnałem istniejących niepra­
widłowości i wymaga wyjaśnienia 
i ujawnienia źródła i sposobu jej 
powstania.

Przepis § 14 zarządzenia nr 8 Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego z dnia 
15 stycznia 1962 r. (Dz. Urz. MHW 
nr 3. poz. 5). stapowi, że „wartość 
ujawnionych nadwyżek w razie nie­
możności ustalenia poszkodowanych 
i braku podstaw do dokonania kom­
pensaty odpisuje się na zysk jed­
nostki gospodarki uspołecznionej". 
Te same zasady przyświecają § 8 
instrukcji nr 5 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia • 2 sierpnia 
1963 r. (Dz. Urz. MHW nr 24, poz. 
64), z których wynika, że nadwyżki 
ujawnione przez kasy rejestracyjne 
w punktach sprzedaży detalicznej 
powinny wpłynąć do przedsiębior­
stwa, jako zwiększenie utargu. Za­
sadę tę powtarza instrukcja nr 1 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia 22 lutego 1966 r. w sprawie 
rozliczania osób majątkowo odpo­
wiedzialnych za punkty sprzedaży 
(s. 42). r

Z przepisów tych wynika bezspor- ' 
nie, że obowiązkiem pracownika 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
jest ujawnianie istniejących nadwy­
żek i zbadanie przyczyń ich po­
wstania., W razie niemożności usta­
lenia poszkodowanych i dokonania 
zwrotu kompensacji — nadwyżkę 
zalicza się na zyski jednostki,’w 
której ona powstała. Nie ma więc 
wątpliwości co do tego, że nadwyż­
ka staje się własnością jednostki, w- 
której powstała już z chwilą po­
wstania i jeżeli nie zostanie’zuży­
ta na wynagrodzenie ewentualnej^, 
szkody, wskutek zaistnienia któ- ; 
rej powstała — powiększa zysk jed­
nostki.

Zabranie nadwyżki powstałej w 
jednostce gospodarki uspołecznionej 
przez jej pracownika w celu przy­
właszczenia jest zagarnięciem mie­
nia społecznego na szkodę tej jed­
nostki. Nie decyduje o tym Okolicz­
ność, że osoba poszkodowana w 
związku z powstaniem nadwyżki 
może wystąpić przeciwko tej jed­
nostce o odszkodowanie, obowiązek 
bowiem ustalenia pokrzywdzonego 
i dokonania zwrotu lub kompensaty 
nie wvnika z faktu, że pracownik 
przedsiębiorstwa w sposób zawinio­
ny lub' niezawiniony, powodując 
nadwvżkę, wyrządził osobie trzeciej 
szkodę, lecz z faktu, że nadwyżka 
ta niesłusznie stała się własnością 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
już w chwili powstania.

Tym bardziej zagarnięciem mie­
nia. społecznego jest zabranie przez 
pracownika jednostki gospodarki 
uspołecznionej nadwyżki wytworzo­
nej przez niego z zamiarem i w 
celu przywłaszczenia tej nadWyżki. 
Jeżeli nadwyżka została nrzez pra­
cownika jednostki gospodarki uspo­
łecznione; wytworzona drogą oszu­
kania nabywcy określonym w prze­
pisie art. 8 ustawy z dnia 13 lipca 
1957 r. (Dz. U. nr 39, poz. 171), to 
w tej sytuacji należy stanąć na sta­
nowisku, źe działanie to podpada 
zarówno pod ten przepis, jak i pod 
odpowiedni przepis ustawv z dnia 
18 czerwca 1959 r. (Dz. U. nr 36, 
poz. 228). O tym, który z tychzfłrze- 
pisów należv stosować' decyduje 
przepis art. 36 k.k. Zaznaczyć przy 
tym trzeba, że o zbiegu przepisu 
art. 8 crtowanej ustawy z dnia 13 
lipca 1957 r. z‘przepisem cyt. usta­
wy z dnia 18 czerwca 1959 r. mnżna 
mówić wyłącznie w tym wypadku, 
gdy sprawca osiągnął nadwyżkę 
droga oszustwa przewidzianego w 
art. 8 ustawy o zwalczaniu speku­
lacji i ochronie interesów nabyw­
ców w celu jej zagarnięcia (patrz 
OSN z r. 1964, z. 1, poz. 2).”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

ZASADY POSTĘPOWANIA 
W RAZIE WYPADKU PRZY 

PRACY

W dniu 1 września 1968 r. wejdzie 
w życie nowe rozporządzenie Ra-1 
dy Ministrów z dnia 18 czerwca
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W
 POSZUKIWANIU dróg i 
sposobów podnoszenia po­
ziomu produkcji w gospo­
darstwach o < niższych 
plonach od przeciętnego 
poziomu w danym rejo­

nie musimy sobie postawić pyta­
nie. czy i w jakim stopniu wyko­
rzystujemy możliwości pomocy tym 
gospodarstwom, • pomocy wyrażają­
cej się w wykonywaniu na ich 
rzec:, szeregu czynności o charak­
terze produkcyjnym. Chodzi tu o 
pomoc ze strony przedsiębiorstw 
państwowych (np. Centrali Nasien­
nej. Przemysłu Paszowego. POM), 
przedsiębiorstw spółdzielczych' ob­
sługujących rolnictwo i oczywiście 
ze strony kółek rolniczych Prob­
lem ten w naszej polityce rolnej 
jest od dłuższego już czasu doce­
niany. Dalsza konkretyzacja zadań 
w niesieniu prodilkcyjnej pomocy 
gospodarstwom rolnym ze strony 
instytucji obsługujących rolnictwo 
może poważnie wpłynąć na przy­
spieszenie tempa wzrostu plonów 
oraz wzrostu produktywności zwie­
rząt.

Organizacja pomocv produkcyjnej 
dla gospodarstw rolnych wykazy­
wała iednak szereg mankamentów. 
Angażowano sie w niektóre sprawy 
nie doprowadzając do końca ich 
rozwiązania. Jak wygląda obecnie 
svtuacja w rozwiązywaniu tych 
spraw na poszczególnych odcinkach 
produkcji rolnej?

Z pełnego wachlarza czynności 
produkcyjnych, które muszą być 
wvkonane w kaźdvm gospodarstwie 
rolnym należy wybrać te. które 
mogą być z powodzeniem wykona­
ne przez ogniwa usługowe bądź 
dostarczone gospodarstwu z zew­
nątrz.

Na pierwszy plan wysuwa się tu 
sprawa przygotowania nasion. W 
tej dziedzinie rozwiązaliśmy w za­
sadzie dopiero pierwszą część za­
dania. Zorganizowaliśmy system na­
sienny. tj. hodowle nasion, poszu­
kiwanie nowych odmian oraz u- 
trzymywanie odmian starych w 
stanie nełnvch zdolności rozrod­
czych (hodowla zachowawcza). Nie 
rozwiązano jeszcze w pełni tzw. 
reprodukcii nasion, szczególnie lo­
kowanej w gospodarstwach indywi­
dualnych. Nasiona z tych gospo­
darstw rozprowadzane wśród rol­
ników nie są poddawane ocenie 
laboratoryjne! określającej ich silę 
i energie kiełkowania. Na bardzo 
niskim poziomie fachowym przygo­
towywane sa nasiona w gospodar­
stwach rolnych między jednym a 
drugim odnowieniem, a dotyczy to 
około 1'3 zbóż wysiewanych każ­
dego roku. Uwolnienie większości 
rolników od tej' czynności poprzez 
organizowanie w tym zakresie u- 
sług kółek rolniczych w postaci 
tzw. wiejskich punktów czyszczenia 
i zaprawiania ziarna przed chwa­
stami i szkodnikami nasuwa się tu 
jako konieczność gospodarcza i or­
ganizacyjna. Wyposażenie wszyst­
kich gospodarstw rolnych w dobre 
maszyny czyszczące zboże siewne 
jest niemożliwe tak ze względu na 
koszt jak i pełne ich wykorzysta­
nie produkcyjne. Maszyny te po­
winny więc docierać na ■ wieś ' jako 
zespołowa inwestycja kółka danej 
wsi i służyć wszystkim beż wyjąt­
ku rolnikom. To. co zrobiliśmy w 
tej sprawie dotychczas, jest dopie­
ro nieśmiałym początkiem.

Drugą czynnością produkcyjną, od 
której należy stosunkowo szybko 
zwolnić rolnika — to ochrona ro­
ślin i wapnowanie gleb. Czynności 
związane z wapnowaniem gleb- i 
ochrona roślin powinny być w naj­
bliższym czasie wykonywane pow­
szechnie dla wszystkich bez wyjąt­
ku gospodarstw jako usługi spec­
jalne brygad kółek rolniczych czy 
MBM według jednolitego i z pełną 
konsekwencja realizowanego clanu 
wiejskiego. Doświadczenia terenów 
przodujących ną tym odcinku i 
powszechna opinia rolników wska­
zują. że jest to w pełni realne, 
a praktyczne wprowadzenie w życie 
tego svstemu uzależnione jest tyl­
ko od zapewnienia potrzebnych 
środków technicznych, to znaczy 
odpowiedniej ilości sprzętu, samej 
aparatury i ciągników. Doświadcze­
nia wykazują, że posługiwanie się 
w tym zakresie aparatura ręczną 
lub konną nastręcza wiele kłopo­
tów. ■ a często spotyka 'sie wręcz z 
niechęcią ze strony wykonawców 
— rolników.

*
Poważną grupę problemów będą­

cych na pograniczu działalności 
produkcyjnej i organizacvjnej sta­
nowi zaopatrzenie rolnictwa w 
śrndki produkcji i odbiór produk­
tów rolnych z gospodarstw rolnych, 
zwłaszcza przez instytucje zajmu­
jące sie dalszym przetwórstwem 
tych produktów.

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 5

1968 r. w sprawie zasad i trybu 
ustalania okoliczności i przyczyn 
wypadków przy pracy oraz trybu 
postępowania odwoławczego w tych 
sprawach (Dz. U. Nr 22, poz. 143).

Rozporządzenie dotycz)’ wypad­
ków przy pracy w uspołecz­
nionych zakładach pracy.

Reguluje ono m.in.: obowiąz­
ki kierownika zakładu pracy oraz 
pracownika służby bhp w razie zda­
rzenia się wypadku przy pracy, o r- 
& a n y powołane do ustalania oko­
liczności i przyczyn wypadków oraz 
tryb postępowania powypadko­
wego a także zasady postępowania 
odwoławczego, oraz obowiąz­
ki jednostek nadrzędnych 
nad zakładami pracy.

ZASADY WYPŁATY 
JEDNORAZOWYCH 

ODSZKODOWAŃ W RAZIE 
WYPADKU PRZY PRACY

Z dniem 1 września 1968 r. wej­
dzie również w życie rozporządze­
nie Rady Ministrów z dnia 18 
czerwca 1968 r. w sprawie jedno­
razowych odszkodowań i innych 
świadczeń przysługujących w razie 
wypadku przy pracy (Dz. U. Nr 22, 
poz. 144).

Normuje ono m.in.: tryb usta­
lania trwałego uszczerbku na zdro­
wiu pracownika wskutek wypadku 
przy pracy, zasady wypłaty jed­
norazowych odszkodowań jak też 
świadczeń wyrównawczych oraz za­
sady wypłaty i wysokość od­
szkodowań za przedmioty osobiste­
go użytku zniszczone łub uszkodzo­
ne wskutek wypadku.

Nowe zasady mają zastosowartie 
do wypadków, które zdarzą się po­
cząwszy od 1 września 1968 r.

ROZCIĄGNIĘCIE NA CHOROBY 
ZAWODOWE PRZEPISÓW 
O ŚWIADCZENIACH 

PIENIĘŻNYCH
PRZYSŁUGUJĄCYCH W RAZIE 
WYPADKÓW PRZY PRACY

Dalsze rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 18 czerwca 1968r. 
(Dz. U. Nr 22, poz. 145) rozciąga 
przepisj' ustawy z dnia 23 stycznia 
1968 r. o świadczeniach pieniężnych 
przysługujących w razie wypadków 
przy pracy (Dz. U. Nr 3. poz. 8) tak­
że na choroby zawodowe.

Pracownikowi, który wskutek cho­
roby zawodowej stał się czasowo 
niezdolny do pracy, przysługuje d o- 
datek do zasiłków z tytułu cza­
sowej niezdolności do pracy.

Ponadto, jeżeli wskutek choroby 
zawodowej pracownik został uzna­
ny za inwalidę służyć mu będzie 
jednorazowe odszkodowa­
ni e. niezależnie od prawa do ren­
ty z ZUS..
“ W razie śmierci .zaś pracownika 
spowodowanej chorobą zawodową, 
rodzinie będzie przysługiwać od­
szkodowanie w wysokości 20 000 zł, 
niezależnie od zasiłku pogrzebowe­
go, odpraw a także renty rodzinnej 
z ZUS. Jeżeli rodzina obejmuje 
Więcej niż dwie osoby uprawnione 
do renty rodzinnej, kwotę wyżej 
wskazaną zwiększa się o 5 000 zł na 
każdego dalszego uprawnionego.

Rozporządzenie ustala również 
organy uprawnione do stwierdzenia 
istnienia chóroby zawodowej.

Rozporządzenie obowiązuje w za­
sadzie od 1 września 1968 r.

WYKAZ CHOROB 
ZAWODOWYCH

Inne rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 18 wrześnią 1968 r. 
(Dz. U. Nr 22, poz. 147) ogłasza 
listę (wykaz) chorób zawodowych 
uprawniających do świadczeń w ra­
zie inwalidztwa lub śmierci z po­
wodu choroby zawodowej.

Wykaz obejmuje 16 różnych ro­
dzajów chorób zawodowych a tak­
że wymienia prace lub warunki, 
które narażają na powstanie choro­
by zawodowej.

/ . ‘ <
FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
W PRZiEDSIĘBIORSTWACH

HANDLOWYCH
I GASTRONOMICZNYCH

Rada Ministrów wydala rozporzą­
dzenie z datą 11 lipca 1968 r. w 
sprawie funduszu zakładowego w 
latach 1968—1970 w niektórych 
przedsiębiorstwach handlu detalicz­
nego i przemysłu gastronomiczne­
go (Dz. U. Nr 26, poz. 172).

Rozporządzenie normuje szczegó­
łowo zasady tworzenia funduszu za­
kładowego w latach 1968—1970 w 
podległych i nadzorowanych przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego 
państwowych przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego i przemysłu 
gastronomicznego oraz; w zakła­
dach tych przedsiębiorstw, działa­
jących według zasad pełnego Wew­
nętrznego rozrachunku gospodar­
czego.

Wysokość funduszu zakładowego 
w przedsiębiorstwie ustala się na 
podstawie wskaźnika procentowego 
udziału tego funduszu w osiągnię­
tym przez przedsiębiorstwo zysku. 
Wskaźnik udziału funduszu zakła­
dowego w zysku przedsiębiorstwa 
ustala przedsiębiorstwo, a zatwier­
dza jednostka nadrzędna nad przed­
siębiorstwem. ,

Przedsiębiorstwo traci prawo do 
odpisu na fundusz zakładowy, ję- 
żeli zysk osiągnięty przez nie w 
danym roku będzie o ponad 20 proc, 
niższy od zysku roku poprzedniego.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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GOSPODARCZE

Z SEJMU
POSTULATY
KOMISJI
HANDLU
WEWNĘTRZNEGO

Komisja Handlu Wewnętrznego 
przyjęła tekst uwag do sprawozdań 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne^ 
go, CRS „Samopomoc Chłopska” i 
ZSS „Spotem" z wykonania planu 
i budżetu za rok 1967. Sprawozda­
nia te były rozpatrzone przez Ko­
misję na posiedzeniu w, dniu 28 

I czerwca br., (patrz ZG nr 29^68).

r ...•. . 
• Instytucje te, mając szeroki kon­
takt. z konsumentem: znając ijegó 
wyriiągańia', stają się coraz bar­
dziej : kompetentne i predestynowa­
ne do’ wypowiadania się w spra­
wach.- od mian ' roślin, ..gatunków 
zwierząt., technologii produkcji, sta­
wiania wymogów jakościowych pun-, 
ktom, skupu, co wpływałoby tym 
samym ' na . poziom kultury, rolnej 
i kierunki" rozwoju produkcji rol­
nej, Instytucje te powinny być w 
dalszym . ciągu odpowiedzialne za 
opracowywanie instruktażu techno­
logicznego i produkcyjnego dla pro­
ducentów. (Odejście" części specjali­
stów z tych instytucji do pracy w 
radach narodowych nic w tym za-

Organizacyjne 
czynniki 
wzrostu 
produkcji

■ B (II) rolnej
STEFAN GODLEWSKI

kresie nie zmienia). Rola przemysłu 
spożywczego w zakresie wnoszenia 
postępu rolniczego, kultury technir 
cznej do produkcji rolnej nie'ma­
leje. lecz rośnie; jest to proces 
trwały.

Najbardziej powszechnym i wy­
stępującym z wielką częstotliwo­
ścią kontaktem rolnika z przemy­
słem rolno-spożywczym jest odsta­
wa mleka. Trwa ona cały rok, po­
wtarza się Codziennie, a w pers­
pektywie może mieć miejsce nawet 
dwukrotnie- w ciągu dnia. Styk 
przemysłu rolno-spożywczego ż go­
spodarstwem rolnym sprzedającym 
mleko ma dla tego gospodarstwa 
bardzo pozytywne skutki (jest wi­
doczne na przykładzie kontaktów 
przemysłu mleczarskiego. z dostaw­
cami mleka). Grupa 900 tys. -— 1 
min gospodarstw,, które dokonują 
dostawy mleka do mleczarni, pod; 
lega pewnym rygorom dotyczącym' 
czystości'mleka i higieny inwenta­
rza. Otrzymuje ona konkretne za­
lecenia w tym zakresie i ponosi 
skutki finansowe za nieprzestrze­
ganie tych zaleceń. Jeśli bowiem 
gospodarstwo chće pozostać- dosta­
wcą mleka, musi się zastosować do 
wvmogow, jakie sa stawiane przy 
odbiorze surowca. W- ten sposób 
rolnik rozlicza sję praktycznie z 
wiedzy fachowej i widzi korzyści 
ze stosowania otrzymanych zale­
ceń"

Jest to jednak jedna strona za­
gadnienia. Drugą niezmiernie waż­
ną stronę stanowi organizacja od­
bioru surowca. Obecnie postępo­
wym systemem odbioru mleka, bez­
pośrednio z gospodarstwa rolnego, 
czyli z tzw. „ławki” objętych jest 
35 proc. wsi. Według oceny spół; 
dzielczości mleczarskiej system ten 
może objąć 70 proc, wsi w' kraju. 
Osiągnięcie tego stanu docelowego 
będzie miało duże znaczenie społe­
czne i ekonomiczne dla uruchomie­
nia rezerw produkcyjnych, a szcze­
gólnie rezerw siły pocianowej we 
Wsiach .objętych tym systemem.

Zaangażowanie kółek rolniczych i 
ich sprzętu w odstawę mleką jest 
ze wszech miar słuszne. Idea prze­
wodnią powinno być dążenie" do 
dostawy jak największych ilości 
mleka bezpośrednio do zakładu 
mleczarskiego lub do specjalnych 
punktów, w których zostanie ono 
poddane prżynajmniej wstennvm 
zabiegom produkcyjnym (chłodze­
nie względnie przerób na mleko 
spożywcze czy śmietanę).

Dotychczasowe zlewnie. które 
zbierają, a czasem także chłodzą 
mleko, są nie do utrzymania na 
dłuższa metę, zwłaszcza w rejo­
nach wykazujących dobrą strukturę

W uwagach tych Komisja stwier­
dza:

— mimo niewykonania planu 
sprzedaży w detalu (99,8 proc.), na­
stąpił dalszy wzrost tempa obrotów 
w stosunku do roku 1966 (o ok. 
1 proc.);

— w przedsiębiorstwach gastrono­
micznych przekroczono plan sprze­
daży. i osiągnięto wskaźnik obrotów 
wyższy o przeszło 4 proc.; ■

— w porównaniu z rokiem 1966 
uległo poprawie zaopatrzenie w to­
wary konsumpcyjne i trwałego 
użytku;

— nastąpiła poprawa w zaopa­
trzeniu’'rynku w artykuły mleczar­
skie, warzywa oraz utrzymano cią­
głość sprzedaży importowanych owo­
ców i artykułów kolonialnych;

— mimo trudności w pełnej jesz­
cze realizacji dostaw i ich asorty­
mentu, należy podkreślić stalą tros­
kę handlu ó właściwe oddziaływa­
nie na przemysł ,w kierunku lepsze­
go dostosowania produkcji do .po­
trzeb rynku* oraz poprawy odbioru 
jakościowego w przemyśle i handlu.

, gospodarstw; rplnych .T" dużą towar 
rowość .i (nlęka, ,W, ‘ .województwie 
poznańskim, i’ bydgoskimi oraz na 
żiemidćh' północnych , 'i zachodnich 
„wielka'.rzeka mleka” (stanowi dla 
rolników,-nie błogosławieństwo, lecz 
dodhtkowe: utrapienie, gdyż zmusza 
ich do zaangażowania własnych sił' 
w dostawę mleka, do zlewni, a cza­
sem jeszcze !■ w dalszym "tranapotę 
cie.fze zlewni do punktu, przerobu). 
Ogromne znaczenie ma także spra­
wa właściwego wykorzystania mle­
ka odtłuszczonego, które w naszych 
warunkach' będzie Jeszcze długo 
Odgrywało główną rolę w produk­
cji trzody chlewnej. niezależnie od 
produkcji mleka sproszkowanego.

Usprawnienia wymaga również 
odbiór żywca wieprzowego i woło­
wego. Przejście na powszechny od­
biór żywca bezpośrednio z zagrody 
rolnika może stanowić rozwiązanie 
kilku spraw. Przede wszystkim o- 
szczędzi czas rolnika, związany z 
koniecznością: dowozu zwierzęcia do 
punktu skupu czy spędu. Stworzy 
możliwości stosowania zamiast kla­
syfikacji organoleptycznej — me­
tody'wyceny tzw. poubojowej, wy­
kluczającej wszelkiego rodzaju błę­
dy a często i nadużycia. Ponadto 
odbiór żywca z zagrody przez kla­
syfikatorów powinien być wyko­
rzystany dla powstrzymania rolni­
ka od oddawania — poza sytuacja­
mi przymusowymi — sztuk, które 
nie mają odpowiedniej wagi i" nie- 
mogą być zaliczone do . odpowied­
niej klasy. Odbiór sztuk z zagród 
chłopskich powinien być związany 
z pewnego' rodzaju ' lustracją zoo- 
higienićzńych , warunków pomiesz- 
szczep i, ppra.dn.ictwa i zakresu ho­
dowli zwierząt. Rpwhfeż i w tym 
przypadku wymogi stawiane przez 
przebtysł mięsny pod adresem pro­
ducentów powinny .coraz silniej od­
działywać pa podnoszenie, w zain­
teresowanych gospodarstwach kul­
tury'wychowu i zbohigieny. Prze­
chodzenie na odbiór bezpośredni z 
zagród rolników powinno elimino­
wać. a przynajmniej ograniczać dó 
minimum wszelkiego rodzaju bazy 

•czasowego przetrzymywania zwie­
rząt i zapewniać bezpośrednią ich 
dostawę z gospodarstw do zakładu 
przemysłowego.

Wiele usprawnień wymaga od­
biór zbóż w związku z perspekty­
wa dokonywania sprzętu zbóż przy 
pomocv kombajnów, co umożliwia 
bezpośrednią dostawę ziarna do ele­
watora z pominięciem magazynu 
GS. Wymaga to także nowego po­
dejścia do związanych z tym in­
westycji. Magazyny zbożowe G,S 
pomyślane są jako punkty groma­
dzenia zboża z planotvvch dostaw, 
które potem sa przesyłane do PZZ 
w celu właściwego zmagazynowa­
nia. Svtuacja ta uległaby stopnio­
wo zmianie.

Użycie kombajnu do sprzętu zbóż, 
nawet w średnich gospodarstwach 
zmusza je do ograniczenia ilości 
gatunków zboża jak i dostaw tego 
zboża prosto z kombajnu do maga­
zynu w dużych stosunkowo par­
tiach. Zboże z kombaina najczęściej 
svpane jest prosto na' przvczepy. a 
wiec środek lokomocji. którvm bez 
potrzeby przeładunku może być od­
stawione nawet do odległego o 30 
km elewatora bez potrzeby korzy­
stania z usług magazynu gminnego. ,

W roku 1967:
— nie dostosowano asortymento­

wej struktury dostaw dla potrzeb 
rynku w takich artykułach, jak 
odzież, obuwie, materiały budowla­
ne, meble, tkaniny wełniane i jed­
wabne, wyroby hutnicze, sprzęt in­
stalacyjny draż niektóre artykuły 
gospodarstwa domowego;

— nie dostarczono na rynek od­
powiednio do zwiększonej siły na­
bywczej ludności dostatecznej ilości 
towarów nowoczesnych, o wyższej 
wartości użytkowej 1 lepszej ja­
kości ;
■ — nie uzyskano poprawy wypo­
sażenia detalu i hurtu państwowe­
go i spółdzielczego w urządzenia 
chłodnicze;

— nie podejmowano, dostatecznie 
skutecznych kroków, zmierzających 
do lepszego wykorzystania lokalnych 
źródeł zaopatrzenia; - ,

— niedpstatećżna była "ilość środ­
ków transportowych, : równocześnie 
nie uzyskano wyraźnej:. poprawy w

Taką .technologia zawiera w sobie 
dużą oszczędność pracy ludzi.

Niezbędne staje się więc położe­
nie większego' nacisku inwestycyj­
nego na budowę elewatorów zbożo­
wych' oraz ' wyposażenie ich w od­
powiednią móc suSzarnićzą. W ho­
dowli zbóż - konieczne jest rozsze­
rzenie prąc nad odmianami zbóż 
przystosowanymi: do zbioru kom­
bajnami (zboża niskie) oraz nie wy- . 
legającymi.

Szczególne znaczpnie dla właści­
wego' ■ przebiegu odbioru płodów 
rolnych ma technika rozładunku. 
Sprawa' ta występuje jaskrawo 
zwłaszcza przy odstawach buraka 
cukrowego. Poprawa sytuacji w tej 
dziedzinie jest od dawna powszech- 
nym postulatem rolników. Opera­
tywność cukrowni winna być-zmie­
rzona ilością buraków odebranych 
bezpośrednio z plantacji na p’ac fa- 
bryczny z pominięciem punktów 
skupu.

Na odcinku zaopatrywania rolnic­
twa w środki produkcji podstawo­
we znaczenie ma dostawa nawozów 
mineralnych. Każda wieś, jako jed­
nostka produkcyjna. powinna mieć 
jakieś pomieszczenie umożliwiające 
przecho'vywan’c dostarczanych .na­
wozów i pozwalające na łatwy roz­
ładunek transportu 'oraz przenosze­
nie- nawozów do sprzętu- rozsiewa­
jącego. Dyskusyjną i budzącą wąt­
pliwości; jest kwestia. czy należy 
dążyć dó.tego, by każde gospodar­
stwo miało szopę, na nawozy, czy za 
najwłaściwsze rozwiązanie uznać 
organizowanie wiejskich punktów 
składowani?. Rozważenia wymaga 
także sprawa przechowywania ziar­
na siewnego i kopcowania 'sadze­
niaków. Również, w tym przypadku 
można brać pod ' uwagę zorganizo­
wanie przechowalni dla całej wsi 
jako jednostki gospodarczej i u- 
wolniehie poszczególnych rolników 
od związanych z . tym kłopotów.

Włączenie pojedynczych gospo­
darstw, jako ogniw produkcji do 
systemu ogólnowiejskiego planowa­
nia, rozliczeń zaopatrywania i od­
staw ma równięż poważne znacze­
nie społeczno-wychowawcze. W ze­
społowej działalności poszczególni 
działacze mają możność wkraczania 
w różne dziedziny życ!a gospodar­
czego i rozwijania inicjatywy dla 
zaspokajania ■ wspólnych potrzeb. 
Kształtuje to także stosunek chłopa 
do własności społecznej, „wzmaga 
jej poszanowanie również w osobi­
stym interesie każdego rolnika.

*Omówione kierunki działań zmie­
rzających do lepszej organizacji 
produkcji . rolnej i pełniejszego 
wdrażania do praktyki nowoczes­
nych metod gospodarowania wyma­
gają , uzupełnienia, działalności ■ ó- 
światowej i szkolenia rolniczego na­
radami produkcyjnymi rolników z 
udziałem Służby agronomicznej i 
przedstawicieli instytucji obsługu­
jących rolnictwo. Celem tych na­
rad pótćinno być zaplanowanie u- 
miejętnego wykorzystania wszyst­
kich czynników produkcji i włas­
nych rezerw poszczególnych gospo­
darstw.:' ' ■

Trzeba- generalnie stwierdzić, że 
cała .naszą służba rolna .łącznie z 
działaczami gospodarczymi dużo in­
tensywniej -zajmuje się * sprawami 
rolnictwa w sezonach tzw. mart­
wych, niż w bardzo krótko trwają­
cych okresach, w ’ których bytność 
specjalisty, na wsi i jego słowo mo­
że mieć i ma olbrzymie znaczenie 
dla. podjęcia przez rolnika właści­
wej decyzji. Do 'takich okresów, w 
których bezpośredni styk fachowca 
rolnika z producentem jest najbar­
dziej pożądany, należy okres wio­
senny, kiedy trzeba opracować za­
mierzenia produkcyjne na następny 
rok gospodarczy. W naszych warun­
kach przy obecnym stosunkowo nis­
kim- poziomie wiedzy fachowej i 
zdolnościach planistyczno-organiza- 
cyjnych dużej części .producentów, 
pomoc" specjalisty właściwego, naj­
bardziej racjonalnego, wykorzystania 
czynników .produkcyjnych, którymi 
dysponuje rolnik, ma znaczenie o 
charakterze zasadniczym. Te indy­
widualne decyzje produkcyjne zsu­
mowane w ramach poszczególnych 
wsi mogą stanowić bardzo konkret­
ny wiejski program rozwoju rol­
nictwa.

3
'ugi okres, w którym bytność 
jalistów.— rolników wśród pro- 
' docentów jest konieczna; przypada 
również ha wiosnę, tylko nieco 
wcześniej, tzn. wtedy, kiedy należy 
ocenić stan ozimin i zadecydować 

o likwidacji plantacji, które nie ro­
kują wysokich urodzajów. Kwalifi­
kowanie słabych kultur ozimych do 
ewentualnego zaorania i zasiania 
cz.y zasadzenia na ich miejsce in­
nych roślin. odpowiednio dobranych 
do stanowiska, jest czynnością nie­
zmiernie trudną, nawet dla wielu 
wybitnych specjalistów.

pełnym racjonalnym wykorzystaniu 
posiadanego transportu.

Celem dalszego usprawnienia han­
dlu i poprawy zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego,- Komisja uważa, że:

B dla poprawy sprawności za­
opatrzenia niezbędne jest zwiększe­
nie liczby środków transportowych, 
szczególnie dla przedsiębiorstw han­
dlu wiejskiego oraz racjonalne ich 
wykorzystanie;

• niezbędne jest dalsze doskona­
lenie 'pracy służb' odbioru jakościo­
wego,. przy' jednoczesnej ■ analizie 
efektywności działania w tym za­
kresie Centralnego Urzędu Jakości 
I Miar;
• w celu lepszego -dostosowania 

asortymentu; jakości i terminowoś­
ci' dostaw dó potrzeb rynku, w tym 
rynku ' wiejskiego, konieczne -jest 
stąłe usprawnianie współpracy han­
dlu -z przemysłem oraz hurtu z de- ’ 
talem;' ■ • : / •Ji

W naszym klimacie, pbmimó 
wprowadzenia 
nyćh, zdarzają się i

• rżały lokalne, ale również bardzo 
dotkliwe wypadli! wymarzania_ wie­
lu -upraw. Dotychczasowa; .stosowa 
na u nas praktyka likwidowania 
tvlko tych plantach, które w 
nie rokują żadnych nadzie . a po­
zostawianie plantacji słabych, jest 
jedną z przyczyn uzyskiwania nis­
kich, mniej niż średnich 
Bardzo cenne dla rolmkow będzie 
również doradztwo specjalistów w- 
zakresie odpowiedniego następstwa 
ną przeoranych uprawach.

Bezpośredni kontakt specjalistów 
z producentami potrzebny jest tak­
że przy opracowywaniu planów 
przeprowadzania ' poszczególnych 
kampanii agrotechnicznych. Na czo­
ło wvsuwa się przy tym kampania 
jesienna, począwszy od przygoto­
wania siewu zbóż ozimych i termi­
nowego dokonania tego siewu, aż 
do organizacji zbioru okopowych i 
przeprowadzenia orek zimowych.
. Poradnictwo fachowe wymaga 
wsparcia go odpowiednim przysto­
sowaniem się przemysłu. Pasze 
treściwe dostarczane rolnikom _ sta­
nowią obecnie tylko uzupełnienie 
bazy paszowej części gospodarstw. 
Tylko wychów broilerów może być 
w pełni zaspokojony dostawami 
pasz przemysłowych. . Natomiast 
podstawowe gałęzie produkcji mię-- 
sa: tj. chów trzody i bvdła. nie 
maią nawet określonej wysokości 
dostaw, nie są objęte svstemem za­
opatrzenia i poza doraźnymi poka­
zami nie podejmuje sie szerszej 
pracy dla ich powszechnego stoso­
wania. Oczywiście musimy u- 
wzelędnić przy tym nasze warun­
ki przyrodnicze, specyfikę naszego 
klimatu i wziąć pod uwagę zasto­
sowanie ziemniaka w żywieniu trzo­
dy chlewnej. W związ.ku z wnrowa- 
dzonym ostatnio do żywienia su­
szem ziemniaczanym palącą staje 
się sprawa określenia roli pasz 
przemysłowych w produkcji mięsa 
wieprzowego i ustalenia proporcji 
tych pasz jako komponentów pa­
szy w ogóle. Nie wystarczy okre- 
ślenip wielkości produkcji pasz 
przemysłowych (4—5 min ton) bez 
ustalenia, co ma stanowić resztę V/ 
osiągnięciu zaplanowanej produk­
cji mięsa.

Duże zużycie pasz przemysłowych 
w jednostkach karmowych , ma swo­
je źródło w stosowaniu systemu o- 
kreślanego jako zmienność karm. W 
NRD wprowadzono ■ podobno zakaz 
skarmiania mieszanek pasz przemy­
słowych w tych chlewniach, w któ­
rych nie stanowiły one wyłącznej 
postaci karmy i wytypowaSo spec­
jalne chlewnię stosujące karmę ■ 
mieszanek przemysłowych.

Również w produkcji mięsa wo­
łowego mieszanki pasz przęmysło- 
wych nie powinny chyba odgrywać 
roli regulatora produktywności 
zwierząt, lecz stanowić dodatek do 
innych pasz pochodzących z "włas­
nego gospodarstwa.

Nawozy mineralne stanowią 
czynnik odgrywający coraz większą 
rolę w podnoszeniu plonów. Forma, 
w jakiej "są one do tej pory Ofero­
wane rolnikom nie jest odpowied­
nia z punktu widzenia ich jak naj­
racjonalniejszego wykorzystania. 
Wiele kłopotów sprawia rolnikom 
konieczność każdorazowego ustala­
nia pod każdą kulturę oddzielnie 
odpowiednich proporcji NPK (każdy 
rodzaj nawozu występuje oddziel­
nie). Przejście do produkcji nawo­
zów wieloskładnikowych, przystoso­
wanych do użycia pod’ poszczególne 
kultury rolne i dla określonych re­
jonów według zasobności gleb, mo­
że radykalnie zmienić istniejącą, w 
wielu przypadkach niekorzystną sy­
tuację na tjTTi odcinku. Ale- nawet 
jeśli przemysł chemiczny rozwiąże 
tę sprawę, aktualny pozostanie pro­
blem właściwego wykorzystania na- 
wozów mineralnych w gospodar­
stwach chcących uzyskać rekordo­
we plony. W celu znalezienia naj­
właściwszych rozwiązań w tym za­
kresie. podobnie jak przy szukaniu 
najodpowiedniejszego składu mie­
szanek paszowych, ogromnego zna­
czenia nabiera wiejska narada pro­
dukcyjna, wzajemna wymiana do­
świadczeń i wzajemne informowa­
nie się rolników o zamierzonych 
przedsięwzięciach. Tego " rodzaju 
w.ymianż poglądów i dyskusje mają 
w naszych warunkach, przy dużej 
mozaice gleb, szczególne znaczenie.

Powiązanie szkolenia rolniczego z 
bezpośrednim poradnictwem i u- 
dzialem służby rolnej w praktycz­
nym rozwiązywaniu problemów or­
ganizacji produkcji rolnej może być 
skutecznym sposobem sprzyjającym 
powszechnemu stosowaniu najwłaś­
ciwszych środków wzrostu produk­
cji.

S konieczne jest ściślejsze powią­
zanie pracy Centralnego Urzędu Ja­
kości i Miar z resortami produku­
jącymi; ’

• celem uzupełnienia “braków w 
zaopatrzeniu, uzasadnione jest szer­
sze wykorzystanie źródeł lokalnych;

* w zakresie zwiększenia pro­
dukcji wędlin (tańszych) niezbędne 
jest dostarczenie do produkcji więk­
szej ilości osłonek sztucznych o do­
brej jakości;

• celem (lepszego pokrycia zapo­
trzebowania rynku na konserwy na­
leżałoby przeanalizować możliwość 
zwiększenia produkcji opakowań 
blaszanych;

■ • niezbędne jest rozważenie mo- 
.żliwóści lepszego zaopatrzenia ryn- 
ku w wody mineralne.

Uwagi te przekazane zostały Ko­
misji Planu Gospodarczego,; Budże­
tu1 i Finansów, (zw) -



YSTEM inwestycyjny, wpro­
wadzony na Węgrzech ;od 
początku bieżącego roku 
przez węgierską reformę go­
spodarczą, różni się , zarów- 
no od dzisiejszego polskiego

systemu inwestycyjnego, jak i od 
tego, który istniał w Polsce pięt­
naście lat temu. . ' \

trwałym aparatem wytwórczym, 1,-Reforma węgierska porzuciła śli chodzi o inwestycje finansowane

I. inicjatywa inwestycyjna

stosunkowo większa część zysku bę- dotychczasowe instrumenty określa­
cie przeznaczana na fundusz roz- nia .woluminu inwestycji i stopy 
woju, i odwrotnie. ■ inwestycyjnej: ustalenie cen 1 rygo-

W poprzednich latach, przed .1968 rystycznych stawek płac. W zakre- 
r„ omawiana proporcja w całej, go- sie płac pozostawiono pewien — 
spodarce narodowej wyńosilą 90:10. ograniczony zresztą, — margines 
Dążenie reformy węgierskiej do ' swobody? Wśród cen wyróżnić moż- 
osiągnięcia proporcji 80:20 jest wy-

Reforma węgierska wyróżnia dwa 
i.yp.y inwestycji, inwestycje przed­
siębiorstw i inwestycje państwowe.

Inwestycje przedsiębiodrstw są fi­
nansowane ze środków własnych 
przedsiębiorstw .i kredytu ' inwesty­
cyjnego. W tym zakresie przedsię­
biorstwo swobodnie 'określa cel in­
westycji, nie będąc krępowane w 
żądny rn stopniu przez centralne 
ośrodki dyspozycji gospodarczej, ani 
co do rodzaju, ani co do wielkości 
i terminu uruchomionej produkcji. 
Podobnie jest z' wyborem rodzaju 
dóbr inwestycyjnych. Przedsiębior­
stwo swobodnie wybiera zarówno 
wykonawcę budowlanego, jak i do­
stawce urządzeń. Zniesiony zostaje 
centralny rozdział robót budowla­
nych. jak i centralne rozdzielnictwo 
urządzeń inwestycyjnych.

raźem zamierzeń polityki gospodar­
czej do relatywnego , zwiększenia 
wartości pracy żywej w stosunku 
do cen dóbr inwestycyjnych. W no-, 
wym systemie oznacza to pobudza­
nie przedsiębiorstw do zastępowa­
nia pracy żywej majątkiem trwa­
łym.

III. KREDYT INWESTYCYJNY
Inwestycje przedsiębiorstw mogą 

być finansowane, poza środkami 
własnymi, z kredytów inwestycyj­
nych. udzielanych przez Bank In­
westycyjny.

na trzy grupy1): ceny stałe, ustalane 
w sposób centralny (np. na podsta­
wowe artykuły spożywcze); ceny 
maksymalne, których górny limit 
ustalony jest również w sposób cen­
tralny (dotyczą one większości to­
warów); oraz ceny kształtujące się 
swobodnie. Prawie wszystkie ceny 
dóbr inwestycyjnych będą kształto­
wać się swobodnie. Dotyczy to za­
równo cen na roboty budowlane, 
gdzie zniesiono normatywy koszto­
rysowe, jak i cen urządzeń inwe­
stycyjnych. Jedynie niektóre pod­
stawowe materiały budowlane mają 
cenę stałą (np. cement), a inne ma-

z kredytu inwestycyjnego, tó pamię­
tamy, że fundusz kredytowy jest 
podzielony na 9 głównych gałęzi go­
spodarki narodowej, w tym zakresie 
jest więc możliwa kontrola bezpo­
średnia. Organy centralne mogą 
również pośrednio wpływać na alo­
kację inwestycji poprzez zmianę 
stawek amortyzacyjnych, zasad po­
działu amortyzacji, opodatkowania 
funduszu rozwoju, warunków kre­
dytowych itp. Reforma węgierska 
przewiduje korzystniejsze warunki 
kredytowe dla określonych kierun­
ków inwestycji. Obejmują one przy­
kładowo inwestycje oszczędzające 
energię, wodę, silę roboczą, inwe-

wymągać kontroli alokacji gałęzio­
wej inwestycji, realizowanych rów­
nież ze środków własnych przedsię­
biorstw.

nie techniczne starych zakładów w 
stosunku do nowo budowanych; byl 
przyczyną ogromnych różnic w po­
ziomie technicznym poszczególnych

stycje magazynowe inne. We
wszystkich tych przypadkach kre­
dyt jest oprocentowany 6, a nie 7 
proc., a okres zwrotu zostaje wy­
dłużony do 8 lat. Oznacza to, że 
Wniosek o kredyt inwestycyjny np.

Inwestycje państwowe, ogólnie 
mówiąc, są inwestycjami zmienia­
jącymi strukturę gbspodarczą i ma­
ją dokładnie określony przez cen­
tralne ośrodki dyspozycji- gospodar­
czej cel zamierzenia inwestycyjnego. 
1ak co do rodzaju, wielkości, jak 
i terminu uruchomienia produkcji. 
Inwestycje państwowe powinny 
tworzyć nową gałąź produkcji (np. 
przemysł atomowy), nowe przedsię­
biorstwo, lub dotyczyć wielkiej roz­
budowy, w wyniku której osiągnię­
to by co najmniej 20 proc, dotych­
czasowej produkcji w danej gałęzi. 
Ponadto do inwestycji państwowych 
mogą być zaliczone duże zamierze­
nia inwestycyjne. przekraczające 
określone dla każdej gałęzi kwoty. 
I tak np. w górnictwie, energetyce 
i hutnictwie kwota ta wynosi 300 
min ft, w chemii i przemj'śle ma­
szynowym — 200 min ft, w prze­
myśle lekkim i spożywczym — 100 
min ft itd. W handlu każde zamie­
rzenie inwestycyjne, przekraczające 
sumę 100 min ft jest inwestycją 
państwową.

Zaliczenie zamierzenia inwesty­
cyjnego do inwestycji państwowych 
oznacza uzyskanie kredytu państwo­
wego zawsze oprocentowanego, ale 
zwrotnego tylko w części (np. w 
50 proc.). Widzimy więc, że refor­
ma węgierska w zasadzie odstępuje 
od systemu dotacyjnego na rzecz 
systemu' kredytowania inwestycji. 
Dotacje inwestycyjne są utrzymane 
tylko w pewnej części w zakresie 
inwestycji państwowych.

WĘGIERSKI SYSTEM
INWESTYCYJNY

Reforma węgierska rozróżnia kre­
dyt inwestycyjny długo- i średnio­
terminowy. Kredyt długoterminowy 
jest przyznawani’ na nieprzekraczal­
ny okres 6 lat, Wnioski kredytowe 
przewidujące dłuższy okres spłaty 
kredytu, są automatycznie odrzuca­
ne przez bank. Kredyt jest oprocen- ■ 
towany w wysokości 7 proc, w sto­
sunku rocznym. Kredytobiorca zobo­
wiązany jest do wykazania we 
wniosku kredytowym celu inwesty­
cji oraz stopy zysku od zaangażo­
wanych środków trwałych. Kredyt
może być udzielony, jeśli 
na inwestycja przyniesie 
mniej 7 proc, zysku.

Bank Inwestycyjny

zamierzo- 
co naj-

przyznaje

EUGENIUSZ RYCHLEWSKI

Różnica pomiędzy inwestycjami 
przedsiębiorstw a inwestycjami pań­
stwowymi nie dotyezy sposobu rea­
lizacji inwestycji, gdyż w jednym 
i drugim przypadku inwestorem 
bezpośrednim ■ będzie przedsiębior­
stwo. Cechą wyróżniającą jest kwes­
tia inicjatywy Inwestycyjnej. Przy 
inwestycjach państwowych inicjaty­
wa wychodzi ód1 centralnych ośrod­
ków dyspozycji gospodarczej, które 
precyzują cel inwestycji. Obok tego 
reforma węgierska przewiduje swo­
bodną inicjatywę przedsiębiorstw w 
zakresie inwestycji przedsiębiorstw.

W roku 1968 przewiduje się. że 
około 50 proc, przypadnie zarówno 
na inwestycje państwowej jak i na 
inwestycje przedsiębiorstw. W przy­
szłości przewiduje się zwiększenie 
odsetka inwestycji przedsiębiorstw. 
W szczególności ma to dotyczyć 
przemysłu, który prawie całkowicie 
ma być samofinansowany. Inwesty­
cje państwowe będą dotyczyć glów- 
nie infrastruktury produkcyjnej i 
społecznej.

kredyt długoterminowy na podsta­
wie listy wniosków kredytowych, 
uszeregowanych według.czasu zwfo- 
tu kredytu, a następnie w przypad­
ku kilku wniosków z tym samym 
okresem zwrotu, według stopy zys­
ku. Zasadniczym kryterium jest 
jednak czas zwrotu kredytu. Wnio­
sek kredytowy, przewidujący zwrot 
kredytu w ciągu 4 lat i 7 proc, 
zysku zostanie załatwiony przed

ją wyznaczoną cenę maksymalną.
Reforma węgierska rozporządza 

jednak, wydaje się, dostatecznie 
skutecznymi instrumentami, pozwa­
lającymi na kontrolę woluminu in­
westycji i stopy inwestycyjnej. W 
zakresie inwestycji państwowych i 

■ inwestycji finansowych z kredytu 
inwestycyjnego, możliwa jest kon­
trola bezpośrednia poprzez odpo­
wiednie zmniejszanie lub zwiększa­
nie funduszu tych inwestycji.- W 
zakresie inwestycji ze, środków 
własnych przedsiębiorstw organy 
centralne mogą kontrolować wolu­
men inwestycji poprzez: ustalanie 

. stawek amortyzacyjnych i zasad po­
działu amortyzacji; zmianę opodat­
kowania funduszu rozwoju; zmianę

wnioskiem z 5-letnim czasem zwro- - 
tu i' 15 proc, zyskiem. Naruszenie

warunków uzyskania kredytu in­
westycyjnego, jeśli inwestycja jest 
wykonywana ze środków własnych 
i kredytu inwestycyjnego. Jednakże 
ekonomiści węgierscy nie bardzo 
chcą z tych instrumentów korzys­
tać argumentując, że przedsiębior- 
stwbm, w ramach reformy, należy 
stworzyć możliwie- stale warunki 
gospodarowania .

We wstępnej fazie reformy, za

czasokresu zwrotu kredytu pociąga . przewiduje się więc istotnych zfnian. 
za sobą odpowiednie sankcje fińąn- elementów określających warunki 
sowę Banku Inwestycyjnego, pod- gospodarowania. Stanowisko : fakia 
czas gdy pieosiągnięcie zapowiedzią- ■ wydaje się, uzasadnione, gdyż do-;

II. FUNDUSZ ROZWOJU 
PRZEDSIĘBIORSTW

Część inwestycji przedsiębiorstw 
jest finansowana ze środków włas­
nych, gromadzonych jako fundusz 
rozwoju. Składa się'- nań część 
amortyzacji i część zysku.

Reforma przewiduje dyferencjację 
gałęziową i terytorialną odsetka 
amortyzacji, zasilającej fundusz roz­
woju przedsiębiorstwa. Przeciętnie 
około 60 proc, amortyzacji pozosta­
nie w przedsiębiorstwach. W przy­
szłości cala amortyzacja ma być 
składnikiem funduszu rozwoju.

Fundusz rozwoju zasilany jest 
również z części zysku. Według re­
formy węgierskiej, zysk nie jest 
bezpośrednio opodatkowany,, lecz 
dzielony pomiędzy fundusz rozwoju 
i fundusz załogi, a dopiero te dwa 
fundusze są opodatkowane. Fun­
dusz rozwoju jest onodatkowany 
liniowo w wysokości 60 proc., 
jednolicie dla całej gospodarki. 
Fundusz załogi jest opodatko­
wany progresywnie, w zależności 
od procentowego wzrostu płacy no­
minalnej w stosunku do ubiegłego 
roku. Tak-wiec przy przekroczeniu 
przeciętnej płacy nominalnej : w 
1968 roku w stosunku do roku 1967 
o 4 proc., stopa opodatkowania fun­
duszu załogi wyniesie 20 prcfc.. a 
przy przekroczeniu o 12 proc,, sto­
pa opodatkowania wzrasta do 60 
proc.

Zróżnicowanie opodatkowania zy­
sku przedsiębiorstw w zależności 
od rodzaju funduszu, na jaki zysk 
jest przeznaczony, pozwala regulo­
wać według odmiennej stopy wzro­
stu funduszu rozwoju netto i fup- 
duszu załogi netto, co jest sprawą 
dużej wagi.

ty całej gospodarce narodowej re­
forma węgierska przewiduje po­
dział zysku przedsiębiorstw pomię­
dzy' fundusze rozwoju, i fundusz za­
łogi w proporcji jak 80:20. Propor- 
c’a ta jednak będzie różna w zależ­
ności od występujących różnic w 
składzie organicznym środków, 
trwałych w poszczególnych przed­
siębiorstwach.

W przedsiębiorstwach, w których 
produkcja jest bardziej obarczoną

na inwestycję magazynową z okre­
sem zwrotu 4 lata znajdzie się na 
liście Wniosków kredytowych Ban­
ku Inwestycyjnego na miejscu od­
powiadającym nie 4-letniemu okre­
sowi zwrotu lecz na wyższym miej­
scu, odpowiadającym 3-letniemu 
okresowi zwrotu (6:8.4 = 3). Naj­
bardziej uprzywilejowaną są inwe-
stycje eksportowe, przy których
okres zwrotu wydłużony jest do 
10 lat.

Obok preferencji gałęziowych re­
forma gospodarcza przewiduje pre­
ferencje terytorialne. Węgry, kraj o 
stosunkowo małej powierzchni, wy­
kazuje ogromną rozpiętość w po­
ziomie uprzemysłowienia. Produkcja 
przemysłowa, przypadająca na 1 
osobę w najmniej rozwiniętym Ko­
mitacie Szabolcs-Szatmar, jest aż 
T0-krotnie mniejsza niż np. w Ko­
mitacie Komarom2). Z tych powo­
dów inwestycje zlokalizowane w 
mniej rozwiniętych komitatach ko­
rzystają z korzystniejszych warun­
ków kredytowych.

Najbardziej jest kontrolowana w 
sposób bezpośredni alokacja inwe-
stycji państwowych, każda suma 

którą uważa się lata 1.968 19/0^ nie ma swoje konkretne przeznaczenie. 
....u „u.: w mniejszym stopniu kontrolowana

nej stopy zysku nie umożliwia Ban- piero po kilku latach można ocenić • 
kowi Inwestycyjnemu podjęcia żąd- skuteczność reformy. W przypadku
nych sankcji w stosunku do kredy­
tobiorcy. Podkreśla się przy tym, że 
wykazanie „na papierze” wysokiej 
stopy zysku jest stosunkowo łatwe. 
Z tych powodów zasadniczym kry­
terium przyznania kredytu inwesty­
cyjnego jest czas zwrotu kredytu, 
który pełni rolę czynnika zrównu-

jednak rezygnacji ze stosowania 
pośrednich instrumentów oddziały­
wania, wolumen inwestycji ze środ­
ków własnych będzie niekontrolo- 

f wany. Ekonomiści węgierscy pod- 
kreślają jednak, że znają dostatecz­
nie dobrze stan wyjściowy i dyspo­
nują wystarczająco dobrą prognozą

jącego podaż z popytem na kredyt ' sytuacji gospodarczej
inwestycyjny.

Bank Inwestycyjny przyznaje kre­
dyt inwestycyjny w ramach central­
nie ustalonej kwoty przez Komisje, 
w skład której wchodzą przedsta­
wiciele Komisji Planowania, Mini- . 
sterstwa Finansów, Banku Central­
nego i Banku Inwestycyjnego. Glo­
balna kwota kredytu jest limitowa­
na nie tylko w sumie ogólnej, ale 
głównie w podziale na następujące 
6 działów gospodarki narodowej: 
1. Przemysł, w tym: a) przemysł 
materiałów budowlanych, b) prze­
mysł spożywczy; 2. Rolnictwo i leś­
nictwo. w tym spółdzielnie; 3. Bu­
downictwo: 4. Komunikacja; 5. Han­
del; 6. Rad}- narodowe.

Bank inwestycyjny nie może kre­
dytu z jednego działu przydzielać 
innemu działowi gospodarki narodo­
wej. Zmiany podziału globalnej su­
my kredytu może jednak dokonać 
wspomniana wyżej Komisja.

Kredyt średnioterminowy musi 
być zwrócony w ciągu 36 miesięcy, 
i jest oprocentowany w wysokości
8 proc.

latach
wstępnej fazy reformy 1968—1970, 
aby wiedzieć, że odchylenia od 
przewidywanego woluminu inwes­
tycji ze środków wjasnych nie mogą 
być znaczne. Osobiście sądzę, że 
można nie obawiać się o nledo^ 
stateczny poziom inwestycji.

W zakresie inwestycji produkcyj­
nych, a tylko takie, według posta­
nowień reformy, mogą być realizo­
wane z funduszu rozwoju, impul­
sem do podejmowania decyzji in­
westycyjnych — obok bodźców eko­
nomicznych — będzie aspekt socjo­
logiczny działalności inwestycyjnej. 
Przy istniejących potrzebach (możli­
wościach) inwestycyjnych, kierow­
nicy przedsiębiorstw będą skłonni 
do rozszerzonej reprodukcji aparatu 
wytwórczego, gdyż w ten sposób 
zwiększają sferę swoich wpływów i 
wzmacniają pozycję społeczną, nie
ryzykując razie niepowodzenia
utraty własności, która przecież jest 
społeczna. Potwierdzeniem słusznoś­
ci tej tezy może być bardzo wyso­
ka stopa inwestycji w ostatnich la-

jest alokacja kredytu inwestycyj­
nego; „gdyż--ogranicza się .do .6 
działów i 3 gałęzi gospodarki 
narodowej.‘ Alokacja inwestycji ■ ze 
środków własnych w ogóle nie jest 
kontrolowana bezpośrednio. Skutecz­
ność oddziaływania na alokację ca­
łego funduszu inwestycyjnego bę­
dzie więc zależeć od skuteczności 
instrumentów kontroli pośredniej. 
Aby jednak wspomniane instrumen­
ty mogły być skuteczne, muszą być 
użyte. .

Tymczasem ekonomiści węgierscy 
przynajmniej w pierwszej fazie re­
formy w latach 1968—1970,‘nie chcą 
ich używać, aby nie zmieniać przed­
siębiorstwom stałych warunków go­
spodarowania. Twierdzą jednocześ­
nie, że odchylenia od przewidywa­
nej alokacji nie mogą być duże. 
Sądzę, że jest to pogląd optymi­
styczny. W warunkach systemu cen 
o stałych cenach surowców i wol­
nych cenach na wiele produktów 
przemysłu przetwórczego, można się 
liczyć z pogłębiającym się zróżnico­
waniem rentowności odpowiednich 
gałęzi, a w związku z tym z rela­
tywnie nadmiernymi inwestycjami i 
nadmiernymi zdolnościami produk­
cyjnymi w gałęziach bardziej ren­
townych — przetwórczych, i ze sto­
sunkowym niedoborem mocy w ga­
łęziach surowcowych. W podobnych, 
choć nie identycznych, * warunkach 
miało to miejsce w Jugosławii3). W 
sumie więc sądzę, że rozwmj gospo­
darczy stosunkowo szybko będzie

stosunku rocznym. W ■ lach w Jugosławii. To samo doty
przeciwieństwie do kredytu długo­
terminowego. warunkiem udzielenia 
kredytu średnioterminowego nie są
odpowiednie wymagania w 
stopy zysku. Kredytobiorca 
si również podać bankowi 
cyjnemu celu zamierzenia

zakresie 
nie mu- 
inwesty- 
inwesty-

cyjnego, który może pozostać nie­
znany. Bank bada jedynie, czy sy­
tuacja finansowa przedsiębiorstwa 
jest tego rodzaju, że gwarantuje 
zwrot kredytu w żądanym terminie.

Możliwość uzyskania znacznego 
kredytu inwestycyjnego, stworzona 
przez reformę węgierską, ma donio­
słe znaczenie. Przedsiębiorstwa będą 
mogły realizować zamierzenia in­
westycyjne, które oparte tylko na 
środkach własnych, beż kredytu in­
westycyjnego, mogłyby być zamie­
rzeniami suboptymalnymi. Wreszcie 
możliwość uzyskania kredytu będzie

czy również inwestycji nieproduk­
cyjnych, które przedsiębiorstwa mo­
gą realizować z funduszu załogi. 
Dodatkowym impulsem do realizacji 
inwestycji nieprodukcyjnych jest 
stosunkowo duża progresja opodat­
kowania , funduszu załogi przezna­
czonego na place. Należv się więc

kie wiali
będą przeznaczać

że przedsiębiorstwa
. . . znaczną część

funduszu załogi na inwestycje niepro­
dukcyjne, zamiast na znaczne po­
większenie plac nominalnych.

W sumie sądzę, że raczej należy 
się liczyć z nadmiernym poziomem 
inwestycji. Nadmiernym z punktu 
widzenia ogólnej równowagi gospo­
darczej. Ekonomiści węgierscy są 
jednak zdania, że nie ma niebez­
pieczeństwa zachwiania ogólnej 
równowagi gospodarczej, gdyż refor­
ma zmusza przedsiębiorstwa do

PARK SAMOCHODOWY 
NASZEGO GLOBU

Automotive News-Altnanac 1968 
kuje dane dotyczące Światowego 
samochodów według stanu na 
1 stycznia 1967 r.

publl- 
parku 
dzień

pobudzać przedsiębiorstwa do reali- zwrotu kredvtu inwestycyjnego
zacji inwestycji nawet w przypadku 
braku środków własnych .

IV. ODDZIAŁYWANIE 
NA DECYZJE INWESTYCYJNE

W gospodarce planowej wyróżnić 
można trzy główne decyzje inwe­
stycyjne: określenie woluminu in­
westycji i stopy inwestycji; aloka-

ciągli krótkiego okresu czasu (3 i 6 
lat), co jest możliwe tylko dzięki 
osiągnięciu dodatkowych zysków z 
nowo uruchomion.vch. mocy pro­
dukcyjnych. Tak więc — ich zda­
niem — dodatkowy popyt inwesty-
cyjny konsumpcyjny zostanie
zrównoważony nowo uruchomioną 
produkcją.

2. Rozpatrzmy obecnie możliwość

Zgodnie ze wspomnianą informacją 
pnrk samochodowy naszego globu wyno­
si) ogółem 189 min 390 tys. szt., w ts’m: 
samochody osobowe — 149 min 907 tys. 
szt.. ciężarowe — 38 min 540 tys. szt. 
i autobus}' — 943 tys. szt.

Najniższy na świecle wskaźnik miesz­
kańców na 1 samochód osobowy posia­
dają USA, a mianowicie — 2,5. Najwyż­
szy natomiast: Korea — 1 657,0 oraz In- nin _ i n»?.n.

Z punktu widzenia bezwzględnych 
liczb największa ilość samochodów przy­
pada na USA — 103 min 301 tys. szt. 
w tym samochodów osobowych — 48 
min 984 tys. szt. Dalej Europa Zachod­
nia (odpowiednio): 53 min. 513 tys. szt. 
i 46 min 985 tys. szt. ciężarowych. Na­
stępne miejsce w przytaczanych staty­
stykach zajmuje Azja: 11 min 696 tys. 
szt., gdzie na pierwszym miejscu usado­
wiła się zdecydowanie Japonia: 8 min
015 tys. szt. i 2 min 834 tys. szt. 

Statystyki wyodrębniają
cja gałęziowa i terytorialna wyzna- kontroli alokacji gałęziowej i tery­

torialnej. W zakresie inwestycjiczonego funduszu inwestycyjnego: 
wybór wariantu inwestycyjnego w
obrębie każdej gałęzi w ramach 
alokowanego do tej gałęzi funduszu 
inwestycyjnego.

państwowych każde zamierzenie in­
westycyjne ma wyraźnie określony 
cel, jak 1 lokalizację. Możliwość 
kontrolj jest wigc bezpośrednia. Je-

Wschodnią, gdzie znajduje się 
mochodowy Uczący C min «42 
w tym samochodów osobowych 
517 tys. azl„ ciężarowych — 3 
tys. szt. oraz autobusów — 121

Europę 
park sa- 
tys. szt. 

— 2 min 
min 974 
tys. szt.

Przeciętna liczba mieszkańców na 1 sa­
mochód osobowy w europejskich kra­
jach, socjalistycznych wynosi: ZSRR, 
(brak aktualnych danych); NRD — 22,7;

3 Reforma węgierska wydoje sl«, w.
mieć najmniej skuteczne możliwości nmńnkrU Skane

wytwarzania w projektach inwesty- ^®jęm^Zyurządzeń®- 
czyn niepodzielności technicznej. 
Były więc w -zbyt dużym stopniu 
przeznaczone na roboty budowlane, 
•przy których podzielność techniczna 
jest stosuhkowo duża. W związku 
z tym wzrastał nadmiernie udział 
robót budowlanych w remontach 
kapitalnych.

Instytucjonalne rozgraniczenia 
miały również wpływ na hamowa­
nie zmiat] strukturalnych gospodar­
ki narodowej Węgier jako całości.’ 
W zasadzie wszelkie większe zmia­
ny ' struktury gospodarczej dokony­
wały się wyłącznie na podstawie 
wielkich niezależnych projektów in-. 
westycyjnych6). Istniejący system. 
nie wykorzystywał jednak dużych 
możliwości, jakie w zakresie zmia­
ny struktury gospodarczej daje sy­
stematyczne przekuwanie aparatu 
wytwórczego przy okazji restytucji. 
Dokonane przez reformę węgierską 
połączenie gospodarki remontowej z 
gospodarką inwestycyjną ma dónior 
słe, pozytywne znaczenie gospodar­
cze.

W nowym systemie inwestycyj­
nym przedsiębiorstwo może swobod­
nie prowadzić działalność inwesty­
cyjną. A więc przede wszystkim 
przedsiębiorstwo jest uprawnione do 
gromadzenia środków finansowania 
inwestycji. W zakresie posiadanych 
środków finansowych przedsiębior­
stwo samo podejmuje decyzję in­
westycyjną, nie musząc na nią uzy­
skać niczyjej zgody. Swoboda po­
dejmowania decyzjj inwestycyjnych 
przez przedsiębiorstwa, byłaby pro­
blematyczna, gdyby dobra inwesty- 
c.yjne były reglamentowane. Refor­
ma węgierską znosi reglamentację 
dóbr inwestycyjnych. Zgodnie z 
tym inwestor ubiega się1' o dobra . 
inwestycyjne bezpośrednio u do­
stawców, a więc rozwija powiązania, 
poziome, kosztem powiązań piono­
wych. Rozwiązanie tego typu może 
się wydawać ryzykowne, szczególnie 
jeśli weźmiemy pod uwagę, źe do­
tychczas w gospodarce węgierskiej- 
istniał niedobór zarówno wykonaw­
ców budowlanych, jak maszyn i. 
urządzeń, i że reforma węgierska 
przewiduje wolne ceny - ha roboty 
budowlane oraz na maszyny i urzą-' 
dzenia inwestycyjne. Oczywiście- 
należy oczekiwać wzrostu cen, ale? 
ekonomiści węgierscy są zdania, że 
wzrost, cen hamowany będzie wzro­
stem produkcji, •wywołanym' zwyż­
ką cen oraz możliwością importu 
maszyn i materiałów budowlanych.

Reforma węgierska przesuwa cię­
żar szczegółowych decyzji inwesty-. 
cyjnych z organów centralnych na. 
przedsiębiorstwa. Odciążenie orga­
nów centralnych pozwala im 'na 
skoncentrowanie się na kluczowych:

cyjnych. Ekonomiści węgierscy ma­
ją stosunkowo daleko zaawansowa­
ne prace nad ' modelem dwuszcze- 
blowego programowania liniowego 
dla celów długofalowego planowa­
nia gospodarczego. Rozwiązanie 
wspomnianego modelu określa rów­
nież optymalne techniki wytwarza- 

• nia w nowo budowanych mocach 
produkcyjnych.

W ramach reformy węgierskiej 
nie można tych optymalnych tech­
nik wytwarzania przedsiębiorstwom 
administracyjnie nakazać. Zazwyczaj 
podkreśla się jednak, że z rozwią­
zania programu dualnego modelu 
można osiągnąć normy opodatkowa­
nia (procent) środków trwałych i 
pracy, które powinny zapewnić wy-
bór 
nia 
zji 
na

optymalnych technik wytwarza­
na drodze samodzielnych decy- 
przedsiębiorstw. Oddziaływanie 
wybór wariantów inwestycyj-

nych przy pomocy procentu, jak 
sądzę, jest skuteczne w zakresie 
tego typu inwestycji, co np.' bu­
downictwo mieszkaniowe. Natomiast 
w przypadku np. inwestycji prze­
mysłowych, jak wskazuje na to sze­
reg badań (np. Tinbergena), rentow­
ność zależy przede wszystkim od ta­
niej technologii; zwiększenie procen­
tu od zaangażowanych środków 
trwąlych nie ma na samą decyzję 
inwestycyjną większego wpływu.

Oczywiście, program dualny może 
dostarczyć cen zarówno produktów 
wytworzonych, jak i cen zużytych 
czynników produkcji, które mogą 
zapewnić wybór optymalnych tech­
nik wytwarzania, jednakże zastoso­
wanie systemu cen dualnych w ra­
mach -reformy węgierskiej jest nie­
możliwe, gdyż przewiduje ona w 
znacznym zakresie swobodne kształ­
towanie się cen. Trzeba jednak do­
dać, że ekonomiści węgierscy spo­
dziewają się, że rolę dostarczenia 
racjonalnego systemu cen zapewni 
handel zagraniczny. Gospodarka 
węgierska jest w znacznym stopniu 
gospodarką otwartą; eksport stano­
wi około 40 proc, dochodu narodo­
wego. Znaczny stopień otwarcia go­
spodarki, łącznie z reformą syste­
mu handlu zagranicznego ma dopro­
wadzić do zbliżenia relacji cen kra­
jowych do istniejących na rynku 
światowym4). Jeśli jednak nawet 
ukształtowany w ten sposób system 
cen bęózie dobrą informacją dla 
bieżących decyzji produkcyjnych 
przedsiębiorstw, to wątpię jednak, 
czy będzie odpowiedni dla długo­
okresowych decyzji inwestyc.vj- 
nych5). 1

Wydaje się więc uzasadniony po­
gląd, że reforma węgierska zapew­
nia skuteczne oddziaływanie orga­
nów centralnych na. wolumen i sto­
pę inwestycji oraz na alokację, na­
tomiast możliwość wpływu na wy­
bór technik wytwarzania- wydaje 
się problematyczna. ■ '

V. GŁÓWNE CECHY REFORMY 
SYSTEMU INWESTYCYJNEGO

Reforma węgierska znosi istnie­
jące dotychczas oddzielenie gospo­
darki eksploatacyjnej przedsię­
biorstw od gospodarki inwestycyjnej. 
Przy dotychczasowym systemie użyt­
kownik ani nie płacił za nową in­
westycję ani nie ponosił ekonomicz­
nych konsekwencji związanych z 
efektywnością nowej inwestycji; w 
zasadzie mógł być obojętny na 
koszt inwestycji i przyszłe przewi­
dziane w projekcie koszty eksploa­
tacji. Zniesienie owego rozgranicze­
nia jest doniosłą zmianą w węgier­
skim systemie inwestycyjnym,

Nowj’ system znosi również do­
tychczasowe oddzielenie gospodarki 
remontowej od gospodarki inwesty­
cyjnej sensu stricto, te same środki 
własne przedsiębiorstwa mogą być 
przeznaczone na kapitalne remonty, 
modernizację, rozbudowę, lub nową 
budowę. Przy dotychczasowym sy­
stemie środki przeznaczone na re­
stytucję pozwalały jedynie na utrzy­
manie istniejącego poziomu • techno­
logicznego i były zbyt małe dla 
przeprowadzenia poważniejszych 
modernizacji, lub rozbudowy. Sys­
tem ten petryfikował więc zacofa-

problemach woluminu, stopy inwg-v 
stycji i alokacji, na które to zagad-? 
nienia, pod naciskiem konieczności? 
ciągłego podejmowania _ decyzji 
szczegółowych, nie zawsze starczało” 
czasu. Z drugiej strony przedsię-*' 
biorstwa są wyposażone w stopniu 
wystarczającym w prerogatywy 
umożliwiające wykorzystanie w peł­
niejszym stopniu własnej inicjatywy 
i doświadczenia oraz szybkie wchła­
nianie wszelkich innowacji. ‘

W sumie sądzę, źe reformę wę­
gierskiego systemu inwestycyjnego 
należy ocenić pozytywnie. Umożli­
wia ona w dostatecznym stopniii 
centralne kierowanie procesem in­
westycyjnym, a jednocześnie daje 
sposobność wykorzystania - pewnej 
spontaniczności działania przedsię-. 
biorstw.

i) Szerzej na ten temat, patrz: József 
Garam: „Reforma cen na Węgrzecn". 
„Zycie Gospodarcze” 1968, nr 7, s. 11.

2) Dr Istvan Bartke: „Az orszag KO-' 
lombiiró terilletelnek Iparfejlet tsegl 
szintjei". Budapest 1967, wyd. Instytut 
Planowania. ,

9) Władimir Pejowski: „Polltlka kapi- 
talowlożenij w Jugosławii”, Beograd 
1965. s. 14—15.

«) Dr Jena Ródei: „The Reform ot 
the Economtc Management System and 
Forelgn Trade”. Budapest 1967, s. 11.

5) Szerzej omawiam to zagadnienie w 
artykule „Ceny a podejmowanie decyzji 
inwestycyjnych". „Gospodarka. Planowa” 
1965, nr. 6.

6) Patrz: K. Szabó, M. Mandel: „Ma­
nagement of FixecI Assets in the New 
Economlc Mechanism”. „Acta Oeconomi­
ca'.' 1966, nr 3—4, s. 290.

Czechoslowaęja — 35,2; Polska (nie wy­
stępuje w statystykach); Jugosławia — 
78.0; Węgry — 87,2; Bułgaria — 98,3; 
Rumunia (brak aktualnych danych).

(ww)

POTENTACI STOCZNIOWI 
KOOPERACJĄ 

MIĘDZYNARODOWĄ

ZA

Jak podaje biuletyn Lloyda portfel 
zamówień przemysłu stoczniowego roz­
winiętych krajów kapitalistycznych pod 
koniec 1 kwartału br. zawierał zamó­
wienia na 2 983 statków o ogólnej wy­
porności 38 173 tys. BRT. co stanowi 
pewne przekroczenie wysokiego rów­
nież poziomu zamówień pod koniec IV 
kw. ub. r.

W dalszym ciągu bezapelacyjnie przo­
duje przemysł stoczniowy Japonii, któ­
ry buduje więcej, niż wszystkie pozo­
stałe stocznie w świccie kapitalistycz­
nym razem wzięte.

Gazeta lapońska „lomuri" zwraca u- 
wagę na występujące objawy konku­
rencji ze strony zachodnio-europejskich 
stoczni.

Pewnym zaskoczeniem w tym kon­

znane są szczegóły ofert japońskich. 
Trudno więc obecnie cokolwiek powie­
dzieć na temat podziału zadań, i za­
kresu dostaw kooperacyjnych tych pro­
ducentów. którzy zdecydują sie na sze­
roka współprace międzynarodową. Wy- . 
daje sie jednak, że Japończycy nie ze- 
chen ną pewno zrezygnować z naja­
trakcyjniejszych pozycji i najbardziej o- 
płacalnych asortymentów. Wątpliwe . 
jest, aby np. ustąpili oni komukolwiek 
produkcję maszyn okrętowych, która 
daje największe wpływy dewizowe, i 
która od kilku lat stalą sie. spectatno-, 
ścią produkcyjną stoczni japońskich.

W dziedzinie produkcji silników okrę­
towych Diesla i turbin przemysł ja­
poński umocnił ostatnio swoją pozycję. 
W roku 1968 wyprodukowano w Japonii 
silników Diesla o. mocy 2,91 min KM, 
które zostały przeznaczone dla statków 
o nośności do 2 tys. TDW w górę. Sta­
nowiło to 41 proc, produkcji iwiato- - 
wej tego typu silników. Przemysł ja­
poński dostarcza silniki okrętowe Die­
sla w formie pośredniej (w eksporto­
wanych statkach), jak również w for­
mie bezpośredniej, czyli sorzedając go­
towe silniki zagranicznym stoczniom. 
Czy tą formą kooperacji może w peł­
ni zadowolić zagranicznych kontrahen-
tów producentów janońskich? Należy w 

■ to wątpić, gdyż obecnie wypoiałenie 
--------- ....„,.JŁ ______....... ___ budowanych Jednostek pływających (w 
ra poruszyła ostatnio szerokie kręgi siłownie okrętowe, systemy nawigacyj-

producentów statków na całym świe- ne i inne urządzenia) stanowi o. ich
cie. Otói Japończycy stwierdzili, że rzeczywistej wartości. Ponadto szereg
największe korzyści z panującej ohec- krafów zachodnio-europejskich produ-
nie koniunktury w dziedzinie budowy kuje We własnym zakresie najbardziej
statków wyciągają ich użytkownicy. cenne elementy wynosażenia statku. Sęk
Procesy koncentracji, potencjału pro- w tym, że produkuje się w Europie
dukcyjnego w przemyśle stoczniowym droao, w porównaniu z cenami prndu-
Europy Zachodniej zaniepokoiły Japoń- centów japońskich, jak rńwniet cl o-

tekście wydaje sie byt informacja. któ-

czyków. .Są to obawy zapewne nieco 
„na wyrost”. niemniej jednak repre-
zcntanci największych stoczni japoń­
skich (warto przypomnieć że w tym 
kraju również nastąpiły ostatnio fuzje 
kilku wielkich stoczni) zgłosiły ofertę 
pod adresem przemysłu stoczniowego 
Europy Zachodniej, proponując rozsze-
rżenie kontaktów kooperacyjnych. Nie

w tym, te produkuje się w lEuropie
” ttoutu O VCIBailll yiuUU 

centów japońskich, jak równiet cl o* 
«tatnibiją na oęół renomowanych kon* 
kurentów bardziej atrakcyjnymi termi* 
nami dostaw.

tyn^ kontekście potentatom japoń­
skim nie łatwo będzie znaleźć >artne- • 
rów w Europie Zachodniej, którzy zde- 
cyduja sie na kooperację z tak potęż­
nym przemysłem, jakim jest przemysł 
stoczniowy Japonii, ,r (ww)



Spotykamj’ się z tym na

■ miejsc We Wszystkfęh trakcjach komunikacji
miejskiej ma wzrosnąć o 63 proc., a liczba pa­
sażerów o 18 proc W. poprzednich latach zało-

kacja miejska i ^podmiejska 
ciągłych utyskiwań, narzekamy

co dzień: komuni- 
są przedmiotem

na ciasne
mieszkania i pomimo wzrostu bud”, wnictwa nie 
zdołaliśmy w pełni zaspokoić wszystkich po­
trzeb, zalewa nas fala motoryzacji itd. To są 
fakty dnia dzisiejszego. A jaka będzie przysz­
łość polskich miast? Próbę oceny sytuacji w tej 
dziedzinie przynosi rozmowa „POLITYKI” z 
Ministrem Gospodarki Komunalnej Andrzejem 
Gierszem.

W bieżącym pięcioleciu wskaźnik zaludnienia 
w miastach ulega poprawie z 1.41 osoby na 
izbę w 1965 r. do około 1,32 w 1970 r. Jedno­
cześnie m.in przewiduje się zmniejszenie liczby 
mieszkań wielorodzinnych. Nadal jednak nie 
zdołamy, pomimo wzrostu budownictwa, w 
pełni zaspokoić wszystkich potrzeb. W latach 
1966—1970 podjęto wysiłki mające na celu po­
prawę jakości budownictwa mieszkaniowego, co 
powinno być widoczne w najbliższych dwóch 
latach. Istotniejsza zaś poprawa jakości rozwią­
zań projektowych będzie możliwa po 1970 r.. a 
więc po zatwierdzeniu projektu zmian norma­
tywu mieszkaniowego.

Od wielu miesięcy trwają prace nad przygo­
towaniem następnej pięciolatki budownictwa 
mieszkaniowego. Poza poprawą jakości, prace 
te koncentrują się wokół analizy potrzeb i wa­
riantowych propozycji w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1971—1975. Najwię­
cej kłopotów jest tu z powiązaniem rozmiarów 
budownictwa z przewidywanym rozwojem mo­
cy produkcyjnej wykonawstwa inwestycyjnego 
i z możliwościami zabezpieczenia terenów ustro­
jowych.

Szczególnie ta ostatnia sprawa jest bardzo 
ważna W bieżącym planie pięcioletnim wystą­
pił bowiem niedobór terenów uzbrojonych dla 
potrzeb budownictwa w miastach i osiedlach. 
Jest to rezultat wykorzystania rezerw terenów 
uzbrojonych i nienadążania inwestycji komu­
nalnych za budownictwem mieszkaniowym. W 
tych warunkach decyzją rządu zwiększono w 
br. o 120 min zł nakłady na budownictwo urzą­
dzeń komunalnych. W odpowiednim czasie pod­
jęte zostaną decyzje w odniesieniu do lat 1969—

1970, a plan zagospodarowania terenów pod bu­
downictwo mieszkaniowe w przyszłej pięciolat­
ce jest już opracowany.

Prócz tego podejmuje się wysiłki, w celu ra­
cjonalnej gospodarki eksploatacyjnej i remonto­
wej w zakresie urządzeń komunalnych. O skali 
zagadnienia może świadczyć to, że w 1965 r. 
zużycie tych urządzeń oceniano na blisko 51 
proc. W niektórych działach gospodarki komu­
nalnej sytuacja była jeszcze mniej pomyślna. W 
związku z tym w bieżącym planie pięcioletnim 
na remonty kapitalne przewidziano 13.6 mld zł. 
ale w rzeczywistości suma ta wzrośnie do 18 
mld zł. Przekroczenie nakładów nastąpi już 
m.in. w wyniku przeznaczenia na te cele przez 
rady narodowe dodatkowych środków wvgosoo- 
darowanych we własnym zakresie. W wyniku 
tvch starań zaspokojone zostaną potrzeby bie­
żące. Głównym zadaniem resortu gospodarki 
komunalnej jest zahamowanie procesu dekaoi- 
talizacji, zdobycie odpowiednich środków za­
pewniających zaspokojenie nie tylko potrzeb 
bieżących, ale I stopniową likwidację zaległości.

Ważna sprawą jest również poprawa usług 
mi“szkanipwvch i remontów. W wyniku pod­
wyżki czynszów o miliard złotych (33 proc.) 
wzrosły w 1966 r. wydatki na eksploatację i re­
monty bieżące budynków mieszkalnych, zaś w 
1967 r. wzrost ten wyniósł 10 proc. W sumie 
na remonty. eksploatacje i rozbudowę zanlecza 
ADM i ZBM wydano 3,4 mld zł w 1966 r. i 
około 4 mld zł w roku pastepnym, Remonty 
kanitalne budynków mieszkalnych - są finanso­
wane z dotacii państwa i wynoszą rocznie oko­
ło 3.5 mld zł. W wyniku rozbudowy zaplecza 
można było w ub.r. wykorzystać sumy, które' 
nie były rozchodowane w latach ponrzednirh. 
Dz:ęki temu wzrosła liczba budynków objętych 
remontami bieżącymi, a także kapitalnymi.

Następny problem to komunikacja mietska. 
W trni zakresie wystęnuią ilościowe i jakościo­
we braki wynikaiące z niedostatku’ taboru, nie­
pełnego wykorzystania posiadanych wozów, 
czestvch awarii itp W bieżącym planie pięcio­
letnim przewidywano poprawę- warunków pod­
różowania dzięki dostawom bardzie! nowocze­
snego taboru i poprawie jego eksploatacji. Ilość

żenią -te zrealizowano,' przykładając w:ele sta­
rań do rozbudowy zaplecza,'’ unowocześnienia 
urządzeń trakcyjnych, wagonów, poprawy wy­
korzystania ■ taboru, regularności kursowania 
pojazdów itd. .

Przedsiębiorstwa komunikacji miejskiej nie 
mogą jednak usunąć wszystkich trapiących lu­
dzi braków m.in. wskutek wadliwych układów 
komunikacyjnych, wzrastającej liczby użytkow­
ników dróg w miastach. Utrzymanie pełnej re­
gularności w kursowaniu komunikacji miejskiej 
będzie możliwe, jeśli zawczasu podejmie się 
prace zmierzające do modernizacji węzłów i sy­
stemów komunikacyjnych dużych miast.

Oddzielne zagadnienie to nadchodząca fala 
motoryzacji. W zasadzie trudno mówić o istnie­
niu bezpośrednich planów, które zabezpiecza­
łyby w pełni wymagania stawiane przed nami 
przez motoryzację. Są opracowane plany, które 
określają konieczne nakład}’ finansowe -w sto­
sunku do zakładanego wzrostu liczbowego lud­
ności w miastach i związanego z tym stanem 
posiadania samochodów. Przewiduje się, że w 
1985 r. na 1 000 mieszkańców przypadnie 83 sa­
mochód}’ osoboWe (w 1968 r. — 10).

Jednakże zagęszczenie ruchu, a więc I liczby 
pojazdów, jest różne, większe w stolicy, na Ślą­
sku i w Gdańsku, a mniejsze w miastąch o ma­
łym rozwoju przemysłu. W celu określenia po­
trzeb wynikających ze wzrostu, motoryzacji 
i ilości ludności w miastach przygotowano zarys 
planu rozbudowy ulic i mostów do roku 1985. 
Z opracowania tego wynika, że na ten cel Do­
trze,ba będzie do końca 1985 r. około 109 mld zł. 
W bieżącej 5-latce przeznacza się na inwestycje 
drogowe i remonty kapitalne 10 mld zł. W 
okresie 1971—75 istnieje konieczność poważnego 
zwiększenia tych- nakładów. ' Szczególny 'nacisk 
położony będzie na modernizację w miastach 
dróg przelotowych.

Pragniemy także zwrócić uwagę Czytelników | 
na inne pozycje publicystyczne. W „POLITYCE” 
Bogusław Leśniodorski zamieszcza artvkul pt. 
„Nauka i polityka”. Andrzej Krzysztof Wró­
blewski pisze o „Anatomii załogi”, a Aleksan­
der Paszyński zajmuje się „Domem a la 
Gdańsk”. W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ- I 
NYM” Zofia Raducka zajmuje się w> artykule | 
„W kolejce po koszyk” sprawami zakupów. W I 
„KULTURZE” Wiesława Grochola pisze w ar­
tykule pt. „Cena awansu” o. sytuacji kobiety I 
pracującej. K.S.

ze Mata
MI1KII TECHNIKI

Transporter samochodów
Kożurhowskle Zakłady Nadwozi Śa- 

mbchodojvycb uruchomiły ; produkcje 
pojazdów do transportu aaiRpchodów. 
Jeszcze w tym roku fabryka na. Żera­
niu otrzyma 10 takich transporterów, 
przystosowanych do Jednoczesnego 
przewozu do 5 samochodów osobo­
wych. Prototyp tego transportera 
opracowany został przez konstrukto­
rów w FSO.’ (wt — PT nr 27/68)

Kooperacja konstruktorów
Pod patronatem centrali, handlu za­

granicznego „Polimex” polskie biura 
konstrukcyjne specjalizujące się w 
projektowaniu maszyn budowlanych 
nawiązaty.j roboczą współpracę z fir­
mami angielskimi,, francuskimi, szwaj- 
carskimi I ożywiły wymianę doświad­
czeń technicznych z bliźniaczymi pla­
cówkami w krajach RWPG. Koopera- 

. cja Cala w efekcie'lepsze wykorzysta­
nie potencjału biur konstrukcyjnych, 
zmniejszyła nakłady na "prace projek­
towe oraz przyczyniła , się do wydat- 
pego skrócenia konstrukcyjnego cyk­
lu. Nastąpił też błyskotliwy awans 
polskiego eksportu maszyn budowla­
nych. Wśród światowych eksporterów 
tych urządzeń „Polimex” notowany 
jest obecnie na ósmym miejscu w 
świecie. Od roku 1964 wartość wywo­
zu polskich maszyn budowlanych 
zwiększona została ok. 2,5-krotnie. 
(WiT—AR)

Badania wnętrza Ziemi
Na granicy między Europą I Azją 

w rejonie jeziora Aral-Sor wykonu­
je się do celów eksperymentalnych 
otwór wiertniczy o głębokości 7000 
m. Już przy głębokości 6000 m po­
mierzono w nim temperaturo ISO 
st'. C. Do badania wnętrza Ziemi 
projektuje? się w - Zw. Radzieckim 
wykonanie jeszcze kilku takich ot­
worów. Najnowsze urządzenia wiert-
nicze pozwolą na osiągnięcie 
kości ok. 15 000 m. (Horyzonty 
niki n^-6/68)

głębo- 
Tech-.

Polski agar

tów przemysłowych, lec» Jedynie 
Idee, pomysły, wynalazki. Obecnie 
działa w USA ok. 250 takich przed­
siębiorstw i przybywa ich przecięt­
nie po 30 w roku. Największe z 
nich zatrudniają po kilka 
pracowników. Wiele z. ty.cłi "'r™ 
powstało w onarclu o złocenia pań­
stwowe w zakresie, pewnych badan 
i dociekań. (PT nr 27/6«)

Pantosmar
- Zarządzeniem Centralnego Zarządń 

Trakcji Ministerstwa Komunikacji 
wprowadzony został na całą siec 
PKP nowy-smar, a mianowicie za­
sychający smar rozpuszczalnikowy, 
którego produkcję — pod nazwą 
„Pantosmar” — podjęła Spółdzielnia 
Pracy Usług i Robót Komunikacyj­
nych w Sopocie. Jak ' wykazały ba­
dania, tiźvcie tego smaru zmniejsza 
zużycie płytek miedzianych o 40 
proc., co da ok. 3 min zł oszczęd­
ności rocznie, poza tym zmniejszy 
się stopień zabrudzenia jednostek 
trakcyjnych, co również da oszczęd­
ności na ich myciu i konserwacji. 
(„Przegląd Górniczy” nr 5/68)

Polska mikroelektronika
W naszych pracowniach badaw 0 

czycb prowadzone są intensywne g 
przygotowania do uruchomienia g 
pierwszej w kraju produkcji mikro- h 
układów elektronicznych. Celem H. 
tych prac jest opanowanie techno- g 
logii i zbudowanie linii produkcyj- g 
nej o wydajności 400 tys. -mikroukla- S 
dów rocznie. Biorą w nich udział g 
specjaliści z różnych placówek ba- a 
dawczvch, m.in. z instytutu Teie- Q 
i Radiotechnicznego, Przemysłowego 1 
Instytutu Elektroniki, Instytutu Ma- 1 
szyn Matematvcznych, a. kieruje ni- | 
mi doc. A. Górak Mikroukłady ta- J 
kie tworzą tak zwane obwody sca- | 
lone. Termin oddania pierwszej li- | 
nii do użvtkn przypada za niespełna p 
rok. (WiT-AR) Ś

$ Idea szklanych domów zwy­
ciężyła w budownictwie fabrycznym. 
Nowe zakłady cieszą oko wielkimi 
płaszczyznami szkła. Niestety latem 
te piękne hale o szklanych dachach

la droga z pola do przetwórni rze­
paku. Obecnie BZZ odbiera rzepak. 
I na przykład produkt PGR-u poło­
żonego o kilkaset metrów od prze­
twórni w Kruszwicy jedzie 40 km 
do Janikowa, lam jest sortowany, 
suszony, zaczem wraca z powrotem. 
Angażuje to S0 samochodów cięża­
rowych o nośności 4 tony każdy. 
Robią one łącznie 4 tys. kilometrów 
co kosztuje wielkie sumy i współ- 
powoduje, że gdzie indziej brakuje 
samochodów do przewożenia płodów 
rolnych. To tylko w jedna stronę. 
W drugą rzepak wędruje koleją zaj­
mując 20 wagonów. Rzepak zawala 
magazyny cukrowni w Janikowie, a

Ł
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i ścianach zamieniają 
żerie, bo klimatyzacja

się oran- magazyn y kruszwickie, mające
jest mocną

stroną li tylko naszych projektów 
budowlanych, ale nie wykonawst­
wa. W zakładach odzieżowych w 
Łasku trzeba było założyć markizy 
jak w kawiarni a szklany dach uni­
cestwić pokrywając go folią alumi­
niową. Zorganizowano ostatnio na­
radę fachowców, którzy debatowali

wszystkie urządzenia do suszenia i 
sortowania stoją puste. Wszystko to 
dlatego, że ktoś wymyśli) drobną
zmiane admniistracyjno-organizacyj-
ną, ńie analizując jej sensu i kosz­
tów jakie za sobą pociągnie. A r-v 
to jest historyjka wyjątkowa?

co robić 
nadzieje 
zanikają, 
specjalne 
promieni 
cza ince 
wszakże,

z tym fantem. Ponieważ 
na sprawną klimatyzację 
postanowiono opracować 
szkło nie przepuszczające 
cieplnych acz przepusz- 
światło. Klopnt z tym 

że nie produkujemy Jesz-

KORESPONDENCJA 
„ŻYWOCIKA"

cze takiego szkła i zanim je się
opracuje i wytworzy załogi 
niete w cieplarniach mogą 
przekwitnąć. ---- •-----

zamk- 
nam

Najracjonalniejszym
zdaje się hyć projekt instalowania
żaluzji tyuu tropikalnego. Rzecz
przynajmniej wypróbowana i można 
te żaluzje zwijać przy niepogodzie 
i zimą.
• Jedną z przyczyn organizacyj­

nych niedorozwoju usług jest brak 
jednego gestora zajmującego się 
rozwijaniem tej dziedziny życia go­
spodarczego i koordynacją. Proble­
my usług podlegają w radach na­
rodowych pięciu różnym wydziałom. 
W stołecznym STS-ie pan Tym po­
kazuje szablonowy napis „Zakład 
świadczy usługi dla ludności” py­
tając komu niby ma świadczyć.

■ Białostockie Zjednoczenie Bu­
downictwa wyjaśnia, że krytyczne 
uwagi nasze, tyczące się gehenny 
lokatorów zamieszkujących białostoc- | 
ki wieżowiec acz zasadne były nie- . j 
właściwie zaadresowane. Winien jest 
„kolega”. „Wady w działaniu ‘cen- i 
trafnego ogrzewania, instalacji wod- I 
no-kanalizacyjnej i wind-- wynikają ! 
z niewłaściwej eksploatacji tych | 
urządzeń”. Wicedyrektor BZB wska- i 
zujp jako winowajcę Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych.

■ Zjednoczenie Przemyślu Chenili 
Gospodarczej stwierdza, że nasza in- I 
formacja o wycofaniu ze sprzedaży i 
niektórych kosmetyków była nie- I 
ścisła, gdyż wymienione w niej ni. ! 
in. mydła, nie mogły być z rynku ! 
wycofane, bo się na nim nie znaj- I
dowały. Produkowane 
eksport. (Niektóre l

Otóż biurokratycznym sensie
przez Zjednoczenie 
jednak z widzenia

j sa tylko' na 
kwestionowane 
nazwy znamy

ze sklepowych
zakłady świadczące ludziom usługi 
dzielą się na „świadczące dla lud­
ności” i „świadczące dla wsi” —
jakby na było ludności,
tylko co innego. Zakład, elektrotech­
niczny miasteczku pod-
lega (pośrednio) .Ministerstwu Rolnic­
twa, a w nieco większym miasteczku 
— Komitetowi Drobnej Wytwórczoś­
ci. Działają one w oparciu o od­
mienne przepisy, normy, siatki płac. 
YVszystko co jest na wsi podlega 
u nas instytucjom rolniczym, choć 
reperacja telewizorów nie ma nic 
wspólnego z rolnictwem, a facho­
wi administratorzy rolnictwa nie 
najlepiej chyba się na tym znają. 
Niedorozwój usług wymaga również 
przemyślenia struktur organizacyj­
nych, w których ramach działalność 
usługowa egzystuje, i reformy.
• W łódzkiej fabryce zegarów wy­

produkowano właśnie pierwszą par­
tie budzików, które budzą stopniowo, 
eskalując natężenie dźwięków. Ostry 
dzwonek przerażać będzie tych tyl­
ko, których nie postawi na nogi ła­
godne brzęczenie.

W Kiedy z międzynarodowego wa­
gonu Paryż—-Kraków znajdującego 
się w składzie pociągu relacji Prze­
myśl—Szczecin wyjdzie ekipa celni­
ków — wchodzi zaraz po nich ekipa 
walucinrzy. bez strachu chodząca od 
przedziału do przedziału i proponu­
jąca wymianę twardych dewiz na 
złotówki. Operują oni tak jawnie, że 
niektórzy cudzoziemcy nie znający 
naszych oficjalnych kursów dewiz 
i naszych zwyczajów myślą, że to 
reprezentanci banku spieszą im z 
ułatwieniami. Oczywiście przypusz­
czenie, że funkcjonariusz państwo­
wego banku będzie się szwendał po 
pociągach dla wygody byle chłystka 
z Paryża jest grubą naiwnością. Nie 
tylko jednak urzędników bankow-ych 
nie widać w pociaeach ale i wywia­
dowców MO, którzy mieliby tu 
świetne żniwo a też zasililiby skarb 
państwa skonfiskowanymi walucia- 
rzom dewizami,
• Polskie konie przestaną chodzić 

na bosaka. Mija era podków. Wkrót­
ce już nie będzie się kont kuć, ale 
nosić one będą plastikowe buty. 
Ściślej, kopyta oblewane są sztucz­
nym tworzywem, które wytrzymuje 
kilka tygodni. Kto jeszcze nie przy- 
hil podkowy nad drzwiami niech się
spieszy, 
szczęścia

Maluczko te symbole

w Desie”.
będzie można kupić .tylko

< Skup płodów rolnych często na- 
- —w postaci niedo- 

transportu. Przy-
potyka trudność 
statku środków
czynkiem do zgłębienia Jego powo­
dów jest usprawnienie odbioru rze­
paku z PGR-ów pow. inowrocław­
skiego dokonane przez PZZ. Dotych­
czas rzepak odbierały Kujawskie 
Zakłady Tłuszczowe w- Kruszwicy 
na podstawie przez sie podpisywa­
nych umów kontraktacyjnych. Było 
to jednak za proste i za krótką by­

półek). Nieścisła jest też informacja 
o wycofaniu kremu do golenia ,,Uro­
da”, a proszek „Javox 2” wedle opi­
nii Zjednoczenia nie niszczy naczyń.

Wiadomości zaczerpnęliśmy z
prasy codziennej.

Za bezspornie słuszną wszakże u- 
ważamy uwagę Zjednoczenia, że wy­
cofanie danego artykułu z rynku nie 
oznacza, iż producent raczył klien­
tów złym towarem, bo może zna­
czyć tylko to, że dobre ustępuje lep­
szemu.

M Napisaliśmy, że termosy wytwa­
rzane przez Hutę Szkła w Wołominie 
są nie do użytku, ponieważ zatkane 
są korkiem, który zostawia paskud­
ny odór. W odpowiedzi producent 
twierdzi, że: robi też termosy z in­
nymi korkami, że te korki które 
śmierdzą dostarcza kooperant: Spół­
dzielnia Pracy „Wkra” w Sochoci­
nie, że stacja Sanepid udziela zezwo­
lenia na użycie tych korków, że usz­
czelka tych korków odpowiada nor­
mie i że te zgodność z normą uzy­
skano skutkiem importu specjalnego 
składnika owych korków. Na koniec 
dyrektor huty stwierdza, że ma u

wzory termosów zagranicz­
nych, które też śmierdzą. Wreszcie,
że smród wołomińskich termosów
ustępuje, kiedy się je kilkakrotnie 
wyparzy we wrzątku.

Te i temu podobne wyjaśnienia 
ntusimy w całości odrzucić. Produ­
cent odpowiada za produkt finalny 
i wszystko jedno czy jćjb składniki 
sam wytwarza, czy czyni to jego 
kooperant. To czy korki zgodne są 
z normą, czy istnieje zezwolenie 
„sanepid” I czy korek zawiera sub­
stancje importowane jest w świetle 
nieużyteczności termosów obojętne. 
Widocznie normy są złe i „sanepid”
wadliwie pracuje jeśli termosy
są niedobre. Jeśli jednak smród ów 
ustępuje po wyparzeniu termosów po 
kilkakroć we wrzątku mamy genial­
ny projekt racjonalizatorski: zechcij- 
cte je wyparzać. Należność za u- 
sprawnienie produkcyjne prosimy 
przesłać na adres redakcji.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska 1/1»

OŚRODEK BADAN RYBOŁÓWSTWA DALEKOMORSKIEGO

W oparciu o uchwalę Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z 21 
marca br. powstaje przy Morskim Instytucie Rybackim w Gdyni Ośro­
dek Badań Rybołówstwa Dalekomorskiego. Ośrodek ten organizowany 
jest przy częściowej pomocy finansowej ONZ. Z upoważnienia KERM 
komitet Współpracy Gospodarczej z Zagranicą przy Radzie Ministrów 
podpisał umowę z Organizacją do spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) oraz Programem Rozwoju ONZ (Fundusz Specjalny), która 
określa, że z funduszy ONZ (1.2 min doi. USA) zakupiona zostanie apa­
ratura na statek badawczy i laboratoria lądowe, pokryte zostaną koszty 
ekspertów zagranicznych oraz staże zagraniczne polskich specjalistów.

Nowy ośrodek dysponować będzie m. in. nowoczesnym statkiem ba­
dawczym. Statek ten — zbudowany przez Polskę i wyposażony przy po- 
niocv finansowej ONZ — ma rozpocząć' działalność naukowo-badawczą 
w 1970 r. Statek będzie prowadził rejsy naukowe na obszarach

mam

Jedne ■ największych na Bałtyku 
zasoby wodorostów w Zatoce Puc­
kiej wykorzystuje Zakład Przetwór­
stwa ..Wodorostów. Morskich w Pu­
cku, który opiera'swą produkcję na 

•i oryginalnej polskiej metodzie, zresz­
tą jedynej wykorzystującej wodo- ~ 
rosty' bałtyckie. Cp więcej, niepozor­
ny proszek wyrabiany w, Pucku 
przewyższa gatunkowo wszystkie od­
miany agaru produkowane na świę­
cie. Do Krajowego Związku Spół­
dzielni Rybackich, który jest pósia- 

"daczem patentu na technologię o- 
trzymywania doskonałego ■ agaru z 
wodorostów .bałtyckich, zwróciło gię 
już kilka państw z propozycją na­
bycia owego patentu. (WiT-AR)

Na pomoc sercu
Przykładem nieskomplikowar ego, 

lecz bardzo skutecznego i przydat­
nego przyrządu służącego w opera­
cjach serca, jest rozwieracz do roz­
szerzania zrostów zastawk* dwu­
dzielnej i sercowej w-ystrpujneyeb 
przy wielu schorzeniach serca. 
Przyrząd został opracowany przez 
profesora Wieczcsława Franczewa i 
aspiranta Dmitrija Go*olenko, z kli­
niki chirurgii sercowo-naczy.niowej 
Instvtutu im. M.F. Władimirskiego, 
w Moskwie. Dotychczas lekarze z 
tej kliniki wykonali ponad sto ope­
racji za pomocą omawianego rożwie- 
racza. (APN)

Silnik jonowy

Antykorozyjne kable
W Centralnym Biurre Konstrukcji 

Kablowych w Ożarów e opracowano 
nowy typ kabli sygnalizacyjnych dla 
kolejnictwa ze specjalnym antykoro­
zyjnym zabezpieczeniem. Znajdują 
one zastosowanie na dużych zelek­
tryfikowanych węzłach kolejowych, 
gdzie duża ilość linii energetycznych 
powoduje powstawanie tzw. pradńw 
błądzących. Prądy te powodujące 
zjawisko tzw. elektroerozji są naj­
większym wrogiem tradycyjnych ka­
bli. (BNT-PAP)

W Jednym z ośrodków badawczych 
w Wielkiej Brytanii ■ wykonano mi- 

’ niaturowy silnik jonowy o długo­
ści . kilku centymetrów i niewielkiej 
średniej’. Para rtęci,- służącej jako 
materiał ' pędny, ■ jest jonizowana 
przez . strumień . elektronów, . który 
emituje specjalna katoda, ogrzewa­
na dó temperatury 600 st. C. Wytwo­
rzone jony/ są przyspieszane,, a na­
stępnie odrzucane, poi wpływem: ti- 
kładu dwóch płytek perforowanych, 
do których przyłożono wysokie na­
pięcie. Tego typu napęd jonowy 
znajdzie w . pierwszym rzędzie zasto-. 
sowanie w konstrukcjach sztucznych 
satelitów do korekty ich kursu. 
(„VDI-N” ńr 20/68)

Deszcz, ołowiu.
Według olillczeń uczonych amery­

kańskich do oceanów północnej pół­
kuli naszego globu spada rocznie 
około 50 tysięcy ton ołowiu. Naj­
większą część tego trującego desz­
czu stanowi ołów znajdujący się w 
spalinach samochodów,' które jak 
wiadomo, spalają benzynę przeciw­
stukową zaprawioną czteróetylkiem 

' ołowiu. (Motor)

Zmechanizowane narzędzia 
elektryczne

W Cieszyńskiej Fabryce Narzędzi 
opracowano szereg prototypów no­
woczesnych elektrycznych narzędzi 
ręcznych. Są tam: prototyp wyci­
narki o wadzę 2,4 kg i szybkości 
cięcia 1,5 mnVmin, skrętarka (przy­
kręci cały asortyment śrub), szli­
fierka o prędkości wrzeciona 19 tys, 
obr?min, elektryczne nożyce i inne. 
Wszystkie urządzenia o najwyższym 
standardzie światowym zaopatrzone 
są w urządzenia przeciwzakłócenio­
we i nie wymagają żadnych dodat­
kowych uziemień. (BNT-PAP)

Fabryki pomysłów ,
Miliardowe obloty uzyskuje 

USA gałąź przemysłowa nieomal
w

nieznana w Europie. Przedsiębior­
stwa tej • gałęzi nazywa się w USA 
Think Tanka, czyli „zbiorniki my­
ślenia”. Nie wytwarzają one produk-

Nowa lokomotywa 
spalinowa

Mocą 1 700 KM dysponuje nowa 
polska lokomotywa spalinowa „301- 
Da”, zbudowana przez zakłady „H. 
Cegielski” w Poznaniu. Jest to 
pierwsza nasza lokomotywa spaHno- 
sva większej mocy, przystosowana 
do prowadzenia pociągów ekspreso­
wych i do ruchu osobowego. Szczegól­
na zaletą tej lokomotywy jest stosun­
kowo niewielki nacisk wywierany 
przez nią na tor podczas ruchu z - 
dużymi prędkościami. Wyposażana 
jest w silnik zbudowany na licencji 
„Fiata”, który umożliwia jej roz­
wijanie prędkości do 120 km'gndz. 
Lokomotywę tę można eksnlnafować 
w każdych warunkach klimatycz­
nych. (WiT-AR)

Radziecki elektromobil.
Pierwszy samochód radziecki' i 

napędem elektrycznym hędzip pod­
dany próbom eksploatacyjnym jesz? 
cze w br. Przewiduje się, że koszt 
eksploatacji tego samochodu wynie­
sie tylko 2'3 kosztu eksploatacji sa­
mochodu z silnikiem benzynowym.
Prace 
dźone

nad elektromobilem

niedawno 
zajmującym

w specjalnym instytucie 
powołanym w Rydze i
się kompleksowo pro-

Hlemami napędów elektrycznych 
pojazdach. (PT nr 27/68)

Zmechanizowany zbiór siana
Nową technologię całkowicie, me- 

ehanizującą zbiór siana oraz wszel­
kie zabiegi związane z jego susze­
niem, transportem itp. opracował 
zespół specjalistów z Instytutu Me­
chanizacji i Elektryfikacji Rolni­
ctwa pod kierunkiem mgr inż. J. 
Krzemińskiego. Nowa metoda, stoso-. 
wana zarówno do zbioru roślin mo­
tylkowych, jak i trawy, obejmuje 
zmechanizowane koszenie z równo-
czesnym zgniataniem, przetrzą<a- 
nicm, zgrabianiem, zbiór z pola pra­
sami zbierającymi, *----------- •
miejsce składowania 
nie zielonek. Metoda

wybranych

transport na
oraz dósusza-
wypróbowana 

PGR-ach przyniosła
w ciągu 2 łat ponad 2,3 mld zł 
oszczędności. (BNT-PAP)

Atlantyku północno-zachodniego, środkowego i południowego, ewentu­
alnie również w zachodniej części Oceanu Indyjskiego.

Wyniki badań wykonywanych przez Ośrodek Badań Rybołówstwa 
Dalekomorskiego udostępniane będą poprzez FAO innym "narodowym 
i międzynarodowym instytucjom badawczym, jak również różnym mię­
dzynarodowym komisjom do spraw rybołówstwa. Urządzenia Ośrodka 
i jego statku będą udostępniane pracownikom naukowo-badawczym z 
krajów rozwijających się. W Ośrodku organizowane będą, kursy specja­
listyczne w celu szkolenia administracji rybackiej, kierowniczego per­
sonelu rybackiego i techników połowów z innych krajów.

Powołanie do życia w Polsce nowej placówki naukowej nakłada nię- 
wątnliwie szereg poważnych obowiązków na Morski Instytut Rybacki 
w Gdyni, ale równocześnie podnosi jego rangę naukową i prestiż w 
światowym rybołówstwie morskim.

Ośrodek Badań Rybołówstwa Dalekomorskiego zapełni także dotych­
czasową Tukę ,w pracach badawczych MIR. w związku z obecną i przy­
szłą ekspansją naszego rybołówstwa n'a rozległe obszar}’ oceaniczne (zw)
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